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... W yn ik ie m  ustro ju , opartego na przeciw ieństwach społecznych, 
b y ł sztuczny i n ieosiągalny dla mas ludow ych dystans m iędzy człow iekiem  
ciężkiej pracy fizycznej a człow iekiem  nauki, k u ltu ry , sztuki. Radość życia 
na w ysok im  poziom ie zdobyczy w iedzy, k u ltu ry , sz tuk i by ła  dostępna dla 
n iew ie lu  w ybranych . In te ligenc ja  zawodowa, ludz ie  nauki, wychowawcy, 
artyści, pisarze, m uzycy, poeci, malarze, u ta len tow an i w ykonaw cy dzieł 
sztuk i i  różnorodn i posłannicy k u ltu ry , oddz ia ływ u jący na wyobraźnię, 
uczucia, m yś li i wzruszenia ludzkie , b y li oddzieleni n ieprzebytym  m urem  
od w ie lk ich  mas narodu, tw orzących w  pocie czoła m ateria lne podstawy 
ich w iedzy, k u ltu ry  i  sztuki. Jeśli chodzi o dziedzinę poglądów na św iat 
i społeczeństwo ludzkie , to ustró j oparty  na przeciw ieństw ach b y ł k ró le ­
stwem przesądów i w zajem nych niechęci n ie ty lk o  u dołu, ale i u góry, 
z tym , że przesądy u góry b y ły  szkodliwsze i  trw alsze m im o pokostu fo r ­
m alne j w iedzy i  fo rm a lne j k u ltu ry . Znaczne pozostałości tych  przesądów 
w  um ysłach przedstaw ic ie li nauki, k u ltu ry  i sz tuk i trw a ją , n iestety, do dziś 
dn ia  i  w ym agają  krytycznego przeciwdzia łan ia. W o lny  od przesądów dzia­
łacz naukow y i  k u ltu ra ln y , tw órca czy wychowawca m usi zdawać sobie 
przede w szystk im  sprawę, że podstawowym  źródłem  jego twórczości jest 
ciężka praca robo tn ika  i chłopa, codzienny, m ozolny w ys iłek  ludu  p racu ją ­
cego, k tó ry  go żyw i i  ka rm i, wobec którego jest on m ora ln ie  zobowiązany. 
Obowiązkiem  tw órcy , kształtu jącego duchową dziedzinę życia narodu, jest 
wczuć się w  tętno pracy mas ludow ych, w  ich  tęsknotę i  potrzeby, z ich  
wzruszeń i  przeżyć czerpać natchnien ie  twórcze do własnego w ys iłku , k tó ­
rego celem g łów nym  i  podstawowym  w in n o  być podniesienie i  uszlachet­
n ien ie  poziomu życia tych  mas. Twórczość oderwana od tego celu, sztuka 
d la  sztuki, w yn ika  z pobudek aspołecznych.

Cechą znamienną przeżywanego przez nas okresu jest to, że nie w y ­
brane ty lk o  w a rs tw y  i  n ie w y ją tko w e  ty lk o  postacie, n ie  in d yw id u a ln i bo­
haterow ie, an i e lita  w y tra w n ych  smakoszów w iedzy, sztuki, czy k u ltu ry  
dz ia ła ją  dziś na potężnej scenie dz ie jow ych przem ian w  życiu  narodów.

Cechą znamienną tego okresu jest w łaśnie to, że m ilio n y  na jp ros t­
szych ludz i weszły na tę scenę życia publicznego, że pragną one stać się



czynnym i, a nie b ie rn ym i ty lk o  je j uczestnikam i, że sta ją się one stop­
niowo św iadom ym  i  tw órczym  czynn ik iem  dziejów.

Cóż w a rta  by łaby twórczość artystyczna, cóż w arta  by łaby sztuka, 
w iedza czy lite ra tu ra , k tó ra  by  n ie  dostrzegała, n ie pojm owała, n ie czer­
pała natchnien ia  z tych  głęboko rew o lucy jnych  przem ian i z jaw isk, k tó re  
się dokonyw ują, k tó re  n u r tu ją  w  umysłach, k tó re  wstrząsają podświado­
m ie psychiką m ilionów  prostych ludzi.

Upowszechnienie i uwspółcześnienie twórczości ku ltu ra lne j we 
wszystkich je j różnorodnych przejawach i  dziedzinach —  oto zadanie, 
które wkłada na barki obecnego pokolenia twórców i na barki całego na­
rodu nowy okres historyczny, okres demokracji ludowej...

7. przem ów ien ia  P rezydenta Bolesława B ie ru ta  na o tw a rc iu  ra d io s ta c ji we  
W roc ła w iu  16 listopada 1947.



W  ZWIĄZKU Z DYSKUSJĄ 
NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI POLSKIEJ 

RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

W  LK:1|1'v<':llor,-/n  przez K om is ję  K ons ty tu cy jn ą  w  dniu 13 stycznia 
J9o2 r. P ro jekcie  K o n s ty tu c ji Po lskie j Rzeczypospolitej Ludow ej zna jdu je  
w yraz zdecydowana wola narodu umocnienia u s tro ju  spraw iedliwości 
społecznej, urzeczyw istn ienia nadziei i pragnień postępowych bo jow n i­
ków  o wolność Polski i szczęście je j obywateli. P ro je k t K o n s ty tu c ji je s t 
zarazem świadectwem dążności narodu cło konsekwentnej lik w id a c ji zaco­
fa n ia  gospodarczego i ku ltu ra lnego szerokich mas ludu pracującego Na 
ten tem at czytam y w  Rozdziale 1, a rt. 3, p. 2:

Polska. Rzeczpospolita Ludowa zapewnia rozwój i nie­
ustanny wzrost sii wytwórczych kraju przez jego uprzemysłowienie, 
przez likw idację zacofania gospodarczego, technicznego i ku ltu ra l­
nego.

Upośledzenie ku ltu ra lne  klas w yzyskiw anych w płynęło w  sposób 
decydujący na treść i fo rm ę twórczości a rtys tyczne j chłopstwa i pro ie ta- 
l la tu  m iejskiego. Stąd też sztuka plebejska m iasta i wsi nawet wów- 
czas, gdy zaw ierała treści postępowe, elementy bun tu  i w a lk i przeciwko 
wyzyskow i, wyrażała je  częstokroć w  na iw nej, uproszczonej i p rym ityw n e j 

orane Owa ograniczoność środków wypow iedzi a rtys tyczne j uw arunko­
wana była  ówczesnym upośledzeniem klasowym . Rozbicie społeczeństwa 
na antagonistyczne k lasy powodowało w ielotorowość rozw o ju  k u ltu ry  
w k tó re j znajdow ały w yraz sprzeczności m iędzy sztuką o fic ja lną , służącą 
klasie rządzącej, a twórczością klas uciskanych, w yzyskiw anych upośle­
dzonych. Znosząc w yzysk człowieka przez człowieka i s tw arza jąc podsta­
wę zaniku antagonizmów klasowych —  Polska Ludowa kładzie kres owe­
mu lozdw o jen iu  sztuk i i k u ltu ry , k tó re  stanow iło charakterystyczną ce­
chę społeczeństwa antagonistycznego. M ów i o ty m  Rozdz. 1, a rt. 3, p. 4 
P ro je k tu  K o n s ty tu c ji Po lskie j Rzeczypospolitej L u d o w e j:

Polska Rzeczpospolita Ludowa ogranicza, wypiera i l ik w i­
duje klasy społeczne, żyjące z wyzysku robotników i chłopów.

W  walce o nową sztukę polską, socjalistyczną w  treści i narodową 
w  fo rm ie , wyraża się świadoma dążność do włączenia w szystk ich  zagadl 
nień k u ltu ry  i sz tuk i w  ca łokszta łt prac narodu budującego socjalizm . 
P o jaw ia ją  się nowe fo rm y  organizacyjne życia artystycznego. Doniosłą 
rolę spełnia tu  ruch  spółdzielczy, zrzeszający ko lek tyw y a rtys tó w  ze śro­
dow isk  robo tn iczych  i w ie jsk ich . W ażne to z jaw isko  naszego życia  spo­
łecznego zysku je  wyraźną perspektywę rozw oju  w  następujących słowach 
P ro je k tu  K o n s ty tu c ji (Rozdz. 2, a rt. 11 ):

Polska Rzeczpospolita Ludowa popiera rozwój różnych iorm  
ruchu spółdzielczego w mieście i na wsi oraz udziela mu wszech­
stronnej pomocy w wypełnianiu jego zadań, a własności spółdziel­
czej, jako własności społecznej, zapewnia szczególną opiekę 
i ochronę.

P rodukcja  rękodzielnicza m iasta  i  wsi, prace a rtys tów  zrzeszonych 
w  spółdzielniach za jm ujących się twórczością i wytwórczością a rtys tycz ­
ną u s iłu ją  nawiązać do w ie low iekowej tra d y c ji fo lk lo ru  w ie jskiego



i sz tuk i p lebejskie j m iasta, w yko rzys tu jąc  te doświadczenia p rzy re a li­
zacji zadań staw ianych przed współczesną sztuką. W  zakrosie prac nasze­
go pisma leży przewartościowanie i naukowe badanie tra d y c ji fo lk lo ru  
w ie jskiego i p lebejskie j sz tuk i m iasta, z wydobyciem  postępowego nu rtu  
tych  dziedzin naszej wytwórczości. Wzbogaci on ku ltu rę  narodową now y­
m i zdobyczami, w yn ika ją cym i również z emocjonalnego stosunku a r ty s ty  
do sztuk i chłopskiej i p ro le ta riack ie j, z k tó re j czerpać on będzie postępo­
we treści, un ika jąc p rzy ty m  bezdusznego naśladownictwa fo rm . Ten je ­
dynie w łaściw y stosunek do tra d y c ji o jczystych okreś lił Prezydent Bole­
sław B ie ru t w  przem ówieniu na o tw arc iu  Roku Chopinowskiego:

...Genialność Chopina jest wymownym świadectwem, że twórczość 
naprawdę w ielka wyrasta z tego, co ludowe, i dzięki temu staje się dorobkiem 
ogólnoludzkim.

Ale źródło tej s iły  jest wybitnie narodowe, polskie, nasze — ojczyste 
i ludowe... Swoisty, narodowy charakter jego twórczości nie umniejszał, lecz 
pogłębiał je j wielkość i znaczenie ogólnoludzkie.

Zadaniem obecnej, nowej epoki kształtowania dalszego rozwoju ku l­
tury naszego narodu jest pobudzić do działania w masach ludowych tę nie­
zmierzoną potęgę uczuć, która w nim tkw i i która była źródłem natchnień 
twórczych mistrza. Pragniemy skierować tę potężną siłę uczuć na budowę 
nowych łorm życia społecznego, które pozwolą uczynić życie lepszym i pięk­
niejszym, a przez to wzbogacić kulturę narodu.

W ejście nowego i potężnego czynnika —  masowego odbiorcy —  
ksz ta łtu je  nowe oblicze sz tuk i po lskie j. W  zw iązku z ty m  w y tw a rza ją  
się nowe fo rm y  o rgan izac ji twórczości i odbiorczości sztuki. Prace nad 
umasowieniem k u ltu ry  polegają m .in. także na w yk ryw a n iu  uzdolnio­
nych jednostek w  środow isku robotniczo-chłopskim , k tó ry m  gw aran tu je  
K o n s ty tu c ja  pomoc państwa i społeczeństwa. O opiece nad w yros łym i 
z ludu ta len tam i, o popieran iu wszelkich fo rm  w yżycia  się artystycznego 
szerokich rzesz społeczeństwa, a wreszcie o umasowieniu k u ltu ry  i  w y ­
n ika jących  stąd możliwościach pełnego rozw oju  sztuk i po lskie j —  po­
w iada Rozdz. 7, a rt. 62 P ro je k tu  K o n s ty tu c ji:

1. Obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej mają 
prawo do korzystania ze zdobyczy ku ltu ry  i do twórczego udzia­
łu  w  rozwoju ku ltu ry  narodowej.

2. Prawo to zapewniają coraz szerzej: rozwój i  udostęp­
nienie ludowi pracującemu miast i  wsi wydawnictw  książko­
wych i  prasy, radia, kin, teatrów, muzeów i  wystaw, domów 
ku ltu ry , klubów, świetlic, wszechstronne popieranie i  pobudza­
nie twórczości ku ltu ra lne j mas ludowych i rozwój talentów  
twórczych.

P ro je k t K o n s ty tu c ji, będący wyrazem  w o li i dążeń narodu pol­
skiego, określa perspektywę rozw oju  k u ltu ry  i sz tuk i —  w ytycza  również 
zasadnicze lin ie  nauki w  służbie społeczeństwa budującego socjalizm . N a­
kłada on na nas obowiązek gruntownego przem yślenia metod pracy, pe ł­
nej a k tyw iza c ji badań naukowych, ogarnięcia n im i ca łokszta łtu  z jaw isk  
a rtys tycznych  w  powiązaniu z dorobkiem  twórczości ludowej —  a wresz­
cie obowiązek ja k  najpełn iejszego w ykorzystan ia  naszej tra d y c ji w  p ra ­
cach nad stworzeniem nowej k u ltu ry  i sz tuk i polskie j, socja listycznej 
w  treści, narodowej w  form ie .



PR OJEKTAN C KIE  K O L E K T Y W Y  
ROBOTNICZE,  CHŁOPSKIE I M Ł O D Z I E Ż O W E

W A N D A  TELAKOWSKA

S ta n  k u ltu ry  plastycznej dwudziestole- 
Cla m iędzywojennego charakteryzow a ły w ie l­
kie dysproporcje : obok w yb itnych  osiąg­
a ć  e lita rnych , ka tas tro fa ln ie  n is k i poziom  
"Ś redn ie j" w y tw ó rczośc i p rzedm io tów  co­
dziennego uży tku . O bok p ięknych  form  nisz­
czejącej sz tuk i ludow e j —  bezm iar strasz- 
nYch pseudo ludow ych w yrobów  pasożytu ją- 
cych na dobre j s ław ie  tw órczośc i a rtys tycz ­
n i  ludu  w ie jsk iego .

Przy tym  zarów no „za w o d o w i" a rtyśc i- 
P lastycy ja k  i  a rtyśc i lu d o w i n ie  w y w ie ra li 
n iemal żadnego w p ły w u  na w zo rn ic tw o  przed­
m io tów  codzienngo u ży tku  p rodukow anych  
masowo albo w edle  trzec io rzędnych  w zorów  
obcych, albo w ed ług  ko m p ila c ji często n ie ­
douczonych pro jek tan tów .

G łów nym  odbiorcą pow ażnych osiągnięć 
w  zakresie a rc h ite k tu ry  w nętrza i sztuk z nią

zw iązanych stał się w ąsk i krąg  e lity . M asy 
społeczeństwa b y ły  odcięte od p iękna p la ­
stycznych fo rm  życia  codziennego, ja k  ró w ­
nież od na jw iększe j radości —  radości ro z w i­
ja n ia  sw ych m ożliw ośc i a rtys tycznych , od 
udz ia łu  w  tw órczości p lastyczne j.

Przystępując w  1945 r. do usta len ia  za­
łożeń upowszechniania k u ltu ry  p lastycznej 
określono, iż w y s iłk i muszą iść w  naszej 
dziedzin ie  rów no leg le  zarów no w  zakresie 
dostarczania masom m oż liw ie  ja k  na jlepszych 
p lastyczn ie  fo rm  p rzedm io tów  życia  codzien­
nego ja k  i w  zakresie udostępnien ia  tw ó r­
czości tym  w szystk im , k tó ry c h  uzdo ln ien ia  
i  chęci sz ły  w  k ie ru n ku  czynnego udzia łu  
w  tw órczośc i p lastyczne j.

Ta dwoistość celów , zdobyw an ia  dobrych  
w zorów  p rzy  jednoczesnym  w iązan iu  z w zo r­
n ic tw em  ta len tów  różnych  środow isk, stwo-

r^ C' W zonj wykonane przez J. Gorzycką, Z. Wesołowską. E. Adamczewską w p ro je k ta nck im  ko lektyw ie  
robotn ic pod k ie runk iem  art. p lastyka A. Buszka. Fot. Sp. Pracy „P o lijo to “ .



rzy ła  nasze za in teresow anie form ą k o le k ty ­
w ów  p ro jek tanck ich .

Forma ta  posiada bardzo stare tradyc je . 
Is to tą  tak iego  k o le k ty w u  p ro jek tanck ie go  jest 
połączenie dośw iadczeń do jrza łego a rty s ty  
p las tyka  o u fo rm ow ane j ju ż  św iadom ości a r ty ­
stycznej, w yso k ie j ku ltu rze  p lastyczne j, z in ­
wencją, fantazją, odwagą i  św ieżością zespołu 
ta len tów  sam orodnych.

P ierw szym  zespołem, k tó rem u można b y ­
ło  p rzy jść  z pomocą, b y ł zespół prof. E. Plu- 
tyń sk ie j. Je j p rzedw ojenna praca w  w o je ­
w ódz tw ie  b ia łos tock im  nad odrodzeniem  
tra d y c ji dyw anów  podw ó jn ych  została n iem al 
doszczętnie zniszczona i w ym agała  tro s k liw e j 
pom ocy.

A n a lizu ją c  dorobek om awianego k o le k ­
ty w u  podkreś lić  na leży p io n ie rsk i charakte r 
us iłow ań P lu tyńsk ie j, k tó ra  ogrom nym  w y s ił­
k iem  p o tra fiła  odbudować zatracone tra d yc je  
p iękne j, daw nej techn ik i, p o tra fiła  w yszko lić  
zespół ch łopek n ie  ty lk o  techniczn ie , ale i a r­
tys tyczn ie , p o tra fiła  także w yko rze n ić  n a j­
gorsze w p ły w y  tandetnych, fab rycznych  ser­
w e t i  kap, k tó re  zdegenerow ały tam tejszą 
tkacką  w ytw órczość ludową.

O m aw iany zespół p ro je k ta n ck i, w rośn ię ­
ty  w  środow isko ludności w ie js k ie j, w n iós ł 
w  tw orzone w zo ry  inw enc ję  tam te jszych a r ty ­
stek, a także tra d yc je  ludow e, m etody pracy,

m o tyw y  zdobnicze i „n iep isane", ale mocne 
zasady kom pozycy jne , charak te rystyczne dla 
w y tw ó rczośc i ludow e j. N ie  pow ta rza jąc me­
chaniczn ie  daw nych w zorów , stw orzono ży­
w y  ośrodek w ciąż inne j, w ciąż now e j sztuki 
ludow e j, w rośn ię te j w  dobrą tradyc ję . N a w ią ­
zana ciągłość k u ltu ro w a  daje podstawę do 
tw ierdzen ia , iż pod ję ta  praca n ie  jest ty lko  
c iekaw ym  doraźnym  doświadczeniem , ale jest 
początkiem  pow ażnej dz ia ła lnośc i a rtys tycz ­
nej.

D rug im  ko le k tyw e m  p ro jek tanck im , ró w ­
nież tkack im , jest ośrodek zorganizowany 
przez K. Szczepanowską, k tó ra  p rzy  „Sam o­
pom ocy C h ło p sk ie j"  w  Zakopanem  i przy 
Państwowej Podhalańskie j Szkole Przem ysło­
w e j Żeńskie j p o tra fiła  skupić i wychow ać 
zespół tkaczek. Podobnie ja k  P lutyńska, 
Szczepanowska, poza pobudzaniem  inw enc ji 
a rtys tyczne j, przeprow adzaniem  a k c ji se lek­
cy jn e j, szkoleniem  ko rek tam i, p rzeprow adza­
ła rów n ież  ins truk taż  w  zakresie ob róbk i przę­
dziwa, fa rb ia rs tw a, montażu w arszta tu  i  tech­
n ik i tkan ia .

Początkowo inw enc ja  k ie ro w n ic z k i zespo­
łu  uzupe łn ia ła  słabe poczynan ia zakopiańskich 
p ro jek tan te k . W  m iarę ro zw o ju  ich  u m ie ję t­
ności kom ponow ania  p rz y b y w a ły  samodzielne 
w zory, m noży ły  się „w y n a la z k i" .

ryc. 2. W zory wykonane przez M artynowską, Zajhowską, Szczepańską w pro jek tanck im  ko lektyw ie  robotnic  
pod k ie runk iem  art. p lastyków  H. i  L. Grześkiewiczów. Fot. Sp. Pracy „P o lifo to “
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TrZor wykonany., przez F e lic ję  Curylo w pro jektanckirn  zespole ■ Z a lip ia  — kierowanym  przez art. p lastyków  
'• * £•' Grześhiewiczów. Fot. Stanisław  Z ie lińsk i.



W zory wykonane przez M. Przesmycką w p ro jek tanck im  zespole m a la rsk im  P Z. ,1N  
przez a rl. p lastyczki J. Dew itzow ą i  J. Golińshą. ,M ilanów ek '‘ kierowanym  

Fot. S tan is ław  Z ie lińsk i



W  tym  samym Zakopanem, także p rzy 
..Samopomocy C h ło p sk ie j"  i  om aw iane j szko­
le, M . B u jakow a pok ie row a ła  dużym  zespołem 
ko ronka rek  i ha fc ia rek. I  ona rów nież, ja k  
Szczepanowska, naw iąza ła  współpracę z m ie j­
scową ludnością.

O bie te a rtys tk i, w  p rzec iw ieńs tw ie  do 
P lu tyńsk ie j, w  m a łym  ty lk o  stopn iu  m og ły  
się oprzeć o w zo ry  ludow e, gdyż powódź 
pseudoludowości, ja ka  od k ilku d z ie s ię c iu  la t 
zalewała oko lice  Zakopanego, n iem al zupe ł­
nie starła  dobre tkack ie , ko ro n ka rsk ie  i  ha f­
c ia rsk ie  tradyc je , a elem ent p rzybyszy  wciąż 
przesuw a jący się przez Podhale w y w ie ­
ra ł inne zupełn ie  w p ły w y , n iż  to m ia ło  
m iejsce w  B ia łostockim . Ludowość ich prac 
w yn ika  z in w e n c ji w ie js k ic h  w spó łau to ­
rek, z w ła śc iw ych  m etod tw órczośc i —  z tra ­
d y c ji dobrych  zasad p lastycznych, ja k ie  się 
przechowały na wsi, gdy w  mieście zniszczyła 
je  tandeta ka p ita lis tyczn e j p ro d u k c ji i lib e ra ­
lizm  k re d y tó w  artys tycznych .

T ak ie  zasady p lastyczne j kom pozyc ji, 
ja k  celowość, ja k  „zasada" całości, w iążąca 
się z n ią  „zasada" se lekc ji i  ograniczen ia 
elem entów, oraz „zasada" zależności fo rm y  
od m ateria łu , narzędzia i  te ch n ik i w ykonan ia , 
s ta n o w iły  is to tn y  elem ent w y tw ó rczośc i a r ty ­
stycznej. G dy w  d rug ie j po łow ie  X IX  i  po ­
czątku X X  w ie ku  lib e ra lizm  a rtys tyczn y  w y ­
trą c ił je  z zasobu środków  a rtys tó w  p la s ty ­
kó w  i p ro je k ta n tó w  w zo rów  przem ysłow ych, 
d yscyp lin o w a ły  one n iem al w y łączn ie  tw ó r­
ców  ludow ych .

Jak „p ieśń gm inna, arka przym ierza  m ię­
dzy daw nym i a n o w ym i la ty " , sztuka ludowa, 
w  m in ionym  okresie  upadku k u ltu ry  p las tycz­
nej fo rm  życia  codziennego, przechow ała pod­
stawowe robocze zasady kom pozyc ji p la ­
stycznej.

Ludzie  „W a rsz ta tó w  K ra ko w sk ich ", p ra ­
cow n i w arszaw skie j A ka d e m ii Sztuk P ięknych  
i Spó łdz ie ln i P lastyków  „Ł a d " na ludow ych  
dzie łach sztuk i nauczy li się doceniać wagę 
tych  zasad. P rzy ich  pom ocy zrozum ie li pa- 
p ierow ość i czczość secesyjnych kom pozyc ji, 
gdzie w o lność a rtys tyczna  w ypacza ła  się 
w  swaw olę i dz iw actw o. Dziś zasady naszej 
dobre j tra d y c ji k u ltu ra ln e j uch ron ić  nas mogą 
przed form alizm em . Praca om aw ianych  a rty - 
stek-p lastyczek z zespołam i p ro je k ta n tó w  lu  
dow ych dawała dobre rezu lta ty , ponieważ 
k ie ro w a ły  się one w łaśn ie  ty m i zasadami, k tó ­
re tak  są żywe w  tradyc jach  lu dow ych  i tak  
w ie le  pom agały odbudow ie  naszego a r ty ­
stycznego tkactw a.

ryc. 3. W zór chustki 1,4 wykonany przez Szczerbę K a ­
zim ierę  w p ro jektanck im  zespole m łodzieżowym  przy  
Państw. Podha lańskie j szkole Przem. Żeńskiej, pod k ie ­
runk iem  art. p las tyczk i K. Szczepanówskiej. Fot. S tan i­

sław  Z ie lińsk i.

N a te ren ie  Zakopanego zosta ły  p rzepro ­
wadzone rów n ież  c iekaw e p ró b y  w  zakresie 
p ro je k to w a n ia  w zo rów  przez zespoły m łodz ie ­
żowe.

A . Kenar z m łodzieżą L iceum  Techn ik  
P lastycznych p rzeprow adził szereg bardzo 
c iekaw ych  prac nad w zoram i zabaw karsk im i 
i ceram icznym i. Samuel M ik laszew sk i w  Szko­
le  Przem ysłu D rzewnego p o k ie ro w a ł zespołem 
ch łopców  m a lu jących  obrazki na szkle i rzeź­
b iących  ptaszki.

Zarów no k o le k ty w  m łodz ieżow y Kenara 
ja k  i  M ik laszew sk iego  różn i się zasadniczo 
od om aw ianych  zespołów  w ie jsk ich , skup ia ­
jących  dorosłe kob ie ty , k tó ry c h  tw órczość 
p lastyczna by ła  zorganizowana i p rzynos iła  
im  pewne zarobki.

Oba te m łodzieżowe k o le k ty w y  m ia ły  
charak te r dośw iadcza lny, d a ły  m ate ria ł ba r­
dzo in te resu jący  i na pewno p rz y c z y n iły  się 
do podn iesien ia  um ie ję tnośc i uczniów , ale. n ie 
m og ły  stać się jeszcze s ta łym  ogn isk iem  tw ó r­
czości p lastyczne j.

W yże j om aw iane prace zespołów  p ro je k ­
tanck ich  w  zakresie op racow yw an ia  now ych  
w zo rów  lub  m odeli prowadzone b y ły  dla 
potrzeb p ro d u k c ji m a łych  se rii w y k o n y w a ­
nych  na w arszta tach ręcznych —  zorganizo­
w anych  przez spółdzie ln ie .

D la  zupełn ie  inne j p ro d u kc ji op racow y­
wane b y ły  p ro je k ty  w  zespole p ro je k ta n ck im  
fa b ry k i fa jansu we W ło c ła w ku , p rzygo tow u-
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jące nowe p iękne w zo ry  na m isk i, ta lerze 
i  serw isy.

Przeprowadzono tu  ja k b y  podw ó jne  do­
świadczenie. Po pierwsze, ■ badano w y n ik i 
w spó łp racy  zaw odow ych p la s tykó w  z zespo­
łem  m alarek fabrycznych , k tó re  n ie  kończąc 
żadnych s tud iów  a rtys tycznych  w n io s ły  do 
w spó lne j p racy  dośw iadczenia techniczne 
i uzdo ln ien ia  plastyczne. D rug im  eksperym en­
tem  b y ło  zana lizow anie  w p ły w u  in d y w id u a l­
ności k ie ro w n ik ó w  p la s tykó w  na zespół.

K o le jne  ku rsy  we W ło c ła w k u  p ro w a d z ili 
w spó ln ie  Helena i Lech G rześkiew iczow ie, 
a następnie pro f. A . Buszek. Prace tych  sa­
m ych robo tn ic  w ykonane na dw óch różnych 
kursach dokum entow a ły  w yraźn ie  w p ły w  róż­
nych  indyw idua ln ośc i a rtys tycznych . Bez t ru ­
du można odróżnić w  k o le k c ji w zo rów  grupę 
prac w ykonaną  pod k ie ru n k ie m  G rześkiew i- 
czów i grupę stw orzonych  p rzy  udzia le  prof. 
Buszka. P rzeprowadzenie dalszych dośw iad­
czeń tego typ u  da podstawę do usta len ia  w y ­
tycznych  odnośnie w łaśc iw e j o rgan izac ji 
w spó łpracy, zakresu dz ia łan ia  k ie ro w n ikó w , 
m etod pracy, stosowania w łaśc iw ych  pom ocy 
naukow ych  itd .

H. i  L. G rześkiew iczow ie , poza dz ia ła lno ­
ścią w  k o le k ty w ie  we W ło c ła w ku , przeprow a­
d z ili bardzo c iekaw e zadania w  p ro je k ta n ck im

zespole w si Za lip ie , gdzie m ie jscow e ch łopk i, 
p rzyzw ycza jone  do m a low an ia  pędzlem  ścian 
i p ieców  sw ych chałup, s tw o rz y ły  c iekaw e 
i ładne w zo ry  na m a te ria ły  d la  p ro d u k c ji fa ­
bryczne j. Z a lip ia n k i p racu jąc z G rześkiew i- 
czami na teren ie  swej wsi, n ie m ia ły  m o ż li­
w ości zapoznania się z techn iką  film d ru ku  
lub techn iką  ręcznego m alow ania  na je d w a ­
b iu  stosowaną w  M ila n ó w ku . D la dope łn ien ia  
tego braku  i d la zb liżen ia m a la rek z Z a lip ia  
z p ro je k ta n ta m i w zo rów  In s ty tu tu  W zo rn ic ­
tw a Przem ysłowego, zorganizowano kurs 
w  W arszaw ie.

W y n ik i tego kursu są dowodem, iż nowe 
narzędzie p racy  stanow ić może d la  in w e n c ji 
ludow e j w ła śc iw y  bodziec do szukania no ­
w ych  p lastycznych  form .

Z a lip ia n k i, p racu jąc z H. G rześkie- 
w iczową, s topn iow o zb liża ły  się i z in n y ­
m i p las tykam i skup ionym i w  I.W .P. Z w iedz i­
ły  M uzeum  N arodow e i M uzeum  K u ltu r Lu ­
dow ych  w  M łoc inach , b y ły  w  fabryce je d w a ­
b iu  w  M ila n ó w ku . N ow e bodźce, ja k  w szyst­
k ich  a rtys tów , pobud z iły  i m a la rk i z Z a lip ia  
do prze jśc ia  na n o w y  etap pracy. Z chw ilą  
gdy w  I.W .P. ruszy zakład w łó k ie n n iczy  i roz­
pocznie się p rodukc ja  w zo rów  w  m ateria le, 
Z a lip ia n k i znów p rzy jadą  do W arszaw y p rz y ­
wożąc nam n ie ty lk o  bujną, żyw io ło w ą  inw en-



ryc. 5. M odel zabawki wykonany w p ro je k ta nck im  zespole m łodzieżowym  Liceum  Technik  
Plastycznych w Zakopanem pod k ie runk iem  art. p las tyka  A. Kenara. Fot. S tan is ław  Kolowca.

cję kom pozycy jną , ale cenny d la  naszej p la ­
s tyk i e lem ent —  w yra z  narodow y.

O m aw ia jąc tru d n y  prob lem  w łączania 
in w e n c ji ludow e j do w zo rn ic tw a  fabrycznego, 
Wspomnieć na leży o pracach prow adzonych  
obecnie przez K. Szczepanowską w  p ro je k ­
tanck im  zespole uczennic Państw ow ej Pod­
ha lańsk ie j S zko ły  P rzem ysłow ej Żeńskie j 
w  Zakopanem, skup ia jącym  g ó ra lk i z o ko licz ­
nych w s i Podhala i m ieszkanki Zakopanego. 
Zespół ten może się poch lub ić  szeregiem 
P ięknych p ro je k tó w  na chustk i oraz ko le kc ją  
Wzorów na tk a n in y  deseniowe.

W reszcie  wspom nieć na leży o p ro je k ­
tanck im  k o le k ty w ie  m a la rek w  M ila n ó w ku . 
Zespół liczący  oko ło  40 p racow n ic  m a lu ją ­
cych n ieprzecię tne w zo ry  na kuponach 
z p raw dziw ego jedw ab iu , apaszkach i  chu­
steczkach b y ł ko le jn o  k ie ro w a n y  przez róż­
nych p la s tykó w  z zaw odow ym i s tud iam i a r ty ­
stycznym i. P ierwszą by ła : Z. K o rw inow a , na­
stępnie A nna  Fiszerowa. Później na tym  te re ­
nie p racow a ł doraźnie pro f. A . Buszek. Od 
Półtora roku  zespół ten prow adzi I  Dew itzow a 
p rzy w spó łudzia le  Z. G o lińsk ie j. I  tu  ja k  we 
W ło c ła w ku , w y raźn ie  się rysu je  w p ły w  k ie ­
ro w n ic tw a  na w spó łu tw o rzonych  w  zespole 
Wzorach. Dużą bardzo ro lę  w  usta lan iu  cha­
rak te ru  deseni g ra ły  także m etody techn icz­
nego w yko n yw a n ia  op racow yw anych  w zorów .

Pewien w p ły w  na charakte r p ro je k tó w  
ma także luksusow e przeznaczenie kosz tow ­
nego jedw ab iu  i konieczność zharm onizow a­
n ia  go z w ym ogam i t.zw . ,,m ody".

W  M ila n ó w k u  s tw ie rdz ić  trzeba n ie w y ­
czerpaną w pros t inw enc ję  zespołu, w ie lk ie  
bagactw o różnorodnych  ornam entów  i zesta­
w ień  barw .

O pracow u jąc naukow o zagadnienie p ro ­
je k ta n ck ich  k o le k ty w ó w  robotn iczych , ch łop ­
sk ich  i  m łodzieżow ych I.W .P. będzie m usia ł 
ze szczególną czujnością zbadać w p ły w y  róż­
nych  środow isk na tw órczość w spó łau to rek 
zespołu. Na pewno w yraz  deseni skom pono­
w anych  przez dziewczęta z zapadłych w si gó­
ra lsk ich  będzie in n y  od charakte ru  p ro je k tó w  
m alarek zam ieszkałych n iem al na przedm ie­
ściu W arszaw y, w  M ila n ó w ku , in n y  od deseni 
m ieszkanek W łoc ław ka , zrośn ię tych  z tra d y c ­
jam i K u jaw .

O bok udanych doświadczeń trzeba będzie 
opracować dla ce lów  dydak tycznych  słabe 
w y n ik i adaptac ji w zo rów  w ytw ó rczośc i lu d o ­
w e j d la  przem ysłu.

M etoda urucham ian ia  dla potrzeb w zo r­
n ic tw a  n iezm ierzonych m ożliw ośc i rezerw  
in w e n c ji p lastyczne j naszego ludu  musi 
być bardzo szczegółowo opracowana, gdyż 
stosowana n ieostrożn ie  przez p la s tykó w  bez 11



ryc. 6. Chusteczka jedw abna wykonana przez ludową  
art. z Z a lip ia  M. K iw io r. Fot. S tan is ław  Z ie lińsk i.

należytego p rzygo tow an ia  lub  d y le tan tó w  
przyn ieść może ogrom ne szkody.

N ie  na leży zapominać, iż na w span ia łym  
dorobku naszej sz tuk i ludow e j pasożytow ała 
ja k  rak  przez dz ies ią tk i la t szpetna „pseudo- 
ludow ość".

Przypuszczamy, iż w yb ra n y  przez nas 
k ie runek  dzia łan ia  w  zakresie w łączan ia  in ­
w enc ji ludow e j do w zo rn ic tw a  jes t słuszny. 
Prace te zosta ły  zapoczątkowane po w o jn ie  
przez p la s tykó w  skup ionych  p rzy  W yd z ia le  
W ytw ó rczośc i M in . K u ltu ry  i S ztuki w  r. 1945, 
prowadzone późn ie j przez B iu ro  N adzoru 
E s te tyk i P rodukc ji, obecnie przez In s ty tu t 
W zo rn ic tw a  Przemysłowego.

W ie lk ą  ku ltu rę  narodową należy tw o rzyć  
z narodem, a n ie  ty lk o  d la  narodu.

Rezerwowanie radości tw orzen ia  w y łą cz ­
n ie  d la dyp lom an tów  w yższych szkół a rty -

Reprodukowane w niniejszym numerze modele pochodzą

stycznych jes t krzyw dzące dla ta len tów  lu ­
dow ych  m iasta i  wsi.

N iedopuszczalnym  jest, aby tw ó rc y  lu ­
dow i pozostaw a li ja k b y  po d rug ie j s tron ie  
przepaści, ja ka  w y tw o rz y ła  się w  m in ionym  
okresie m iędzy in te lek tua lis tam i, a rtys tam i, 
p racow n ikam i u m ys ło w ym i —  a p ra co w n ika ­
m i fizycznym i.

D la stw orzen ia  w ie lk ie j now e j k u ltu ry  
trzeba uruchom ić w sze lk ie  reze rw y ta len tów  
p lastycznych  w szys tk ich  środow isk, na leży też 
w ypracow ać fo rm y  w spó łdz ia łan ia  in w e n c ji 
ludow e j, tzw . „tw ó rczośc i a m a to rsk ie j" i tw ó r­
czości p la s tykó w  zaw odow ych.

Przed tw órczością  ludow ą o tw ie ra ją  się 
obecnie w  Polsce w ie lk ie  szerokie drogi.

Rozwój in d u s tria lizm u  może zapewnić 
w span ia ły  ro z k w it k u ltu ry  hum anistyczne j, 
praca m aszyny zapewni ludz iom  m ożliw ośc i 
pełnego rozw o ju  ta len tów  tw órczych .

N iech  z tych  m oż liw ośc i ko rzys ta ją  
w spó ln ie  w szyscy uzdo ln ien i p lastyczn ie  lu ­
dzie. N iech  p racu ją  na rów nych  praw ach p la ­
s tycy  specja liśc i z p las tykam i ś rodow isk ro ­
botn iczych, ch łopsk ich  i  m łodzieżow ych.

P rob lem atyka  w ciąż ro zw ija ją ce j się tech­
n ik i stwarza konieczność uzupe łn ien ia  tych  
zespołów  o fachow ców  techn ików , znających 
m ożliw ośc i maszyny, su row ców  i  procesów  
technicznych.

Zagadnienie zespołowego opracow yw an ia  
now ych  w zo rów  dla p ro d u k c ji w chodzi w  za­
kres p racy  In s ty tu tu  W zo rn ic tw a  P rzem ysło­
wego —  o czyw is tym  jest, iż będą nadal p ro ­
wadzone dośw iadczenia w  zakresie p ro je k ­
tanck ich  k o le k ty w ó w  robo tn iczych , ch łop ­
sk ich  i m łodzieżow ych.

N atom iast w y n ik i i tem po ty ch  prac są 
uzależnione od w spó łdz ia łan ia  szerszego k rę ­
gu specja listów .

D latego In s ty tu t W zo rn ic tw a  Przem ysło- 
wego pros i zain teresow anych, a zwłaszcza 
p las tyków , e tnografów , h is to ry k ó w  sztuki, 
pedagogów, socjo logów , a także entuzjastów  
sztuk i ludow e j, o pom oc w  trudnym , ale 
szczytnym  zadaniu św iadom ego ksz ta łtow a ­
n ia  now ych  fo rm  naszej k u ltu ry .

z wzorcowni Instytutu Wzornictwa Przemysłowego.



GENEZA, PROGRAM I W YNIKI DZIAŁALNOŚCI 
„WARSZTATÓW KRAKOWSKICH“ I „ŁADU“ '

WOJCIECH JASTRZĘBOW SKI

■T ierwsze dzies ięc io lec ie  X X  w ie ku  by ło  
bez w ą tp ien ia  okresem w yraźnego k ry s ta liz o ­
wania się w  p lastyce  po lsk ie j tego z jaw iska, 

tóre p rzyb ie ra ło  stopn iow o nazw y: sztuk i 
stosowanej, sztuk i deko racy jne j, sz tuk i wnę- 
trza, a rc h ite k tu ry  wnętrza, sz tuk i w arsztato- 
VVeji uży tkow e j, p rzem ysłow e j itp . W szys t­
ka6 *e okreś len ia  n ie  w y ra ża ły  dostatecznie 
is to ty  nowego z jaw iska  i  b y ły  raczej tłum a-
czeniem dos łow nym  określeń, ja k ie  stosowano 
gdzie indzie j. B y ł to czas, w  k tó ry m  s ilnym  
Prądem przez całą Europę przebiega ło hasło 
wa lk i z (bezdusznym naśladowaniem  s ty ló w  
h is to rycznych  w  a rch itek tu rze  i przem yśle —  
0 r es szukania, ja k  się wówczas m ówiło, „n  o- 
w  e j  fo rm y  zw iązanej ba rdz ie j z wym aga- 
mami współczesnego życia  i bardz ie j odpo­
w iadające j upodobaniom  reg iona lnym  i n a ­
rodowym . W  Polsce tendencje te m ia ły  już  
w tedy swe zdobycze w  X IX  w. w  lite ra tu rze , 
Poezji, teatrze, muzyce, w  p ieśn i i choć ściśle 
W iązały się u nas z zagadnieniam i a rch itek- 
tu rY\ ,.k ró lo w e j sztuk p las tycznych ", n ie  a r­
ch itekc i b y li tu  p rom otoram i, lecz malarze, 
k tó rym  w  p racow n i, w  z łoconych  ram ach ob- 
lazu stalugowego było  zby t ciasno.

Bez w ą tp ien ia  C yp rian  N o rw id  w  1851 ro- 
ku w  sw ym  „P ro m e th id io n ie " (rów no 100 la t 
temu) b y ł p ie rw szym  w yraz ic ie lem  tego k ie ­
runku, a Jan M a te jko  m a lu jąc w  1882 r. p o li­
chrom ię Kościo ła  M ariack iego  w  K ra ko w ie —  
P*®rwszym jego realizatorem .

Rok 1851, to  data p ierwszej w ystaw y 
^wszechświatowej w  Londyn ie, k tó ra  w yka -

^  N in ie jszy  referat w yg łoszony został przez prof. 
w • Jastrzębowskiego w  m aju ub. r. na kon fe renc ji 
pr sPraw ie sztuki ludow ej w  Jadw isin ie. D ruku jąc go 
W ie ć T ^  Redakci a uprzystępnić C zyte ln ikom  w ypo- 
p ? ,z. jednego z czo łow ych tw órców  i  organ izatorów  
ku • 1)ego rzemiosła artystycznego z początków X X  w ie- 
cen* la t m ^ <JzYw oi ennYc k - W ypow iedź ta stanow i dziś 
c.j dokum ent h is toryczny, ilu s tru ją cy  ówczesne po-
nie ^  na za9ac|n ien ia  artystyczne, rzuca jący równocześ- 
w  S? ° ro św ia tła  na n iek tó re  dawniejsze poczynania 
r,, Zakresie w spółp racy p las tyków  z różnym i dziedzi- 
nami w ytw órczości. '

ten ?amieszczamy  ja ko  w ypow iedź dy- 
Warr ^ n i*' sddząc, ze zagadnienia te ze względu na ich 

9Ę staną się tematem dalszych opracowań.
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zała kom p le tny  zan ik  k u ltu ry  p lastycznej, 
zw yrodn ien ie  rzem iosła, rękodz ie ła  i prze­
m ysłu  artystycznego. W ystaw a  ta, drogą p ro ­
testu i chęcią nap raw y zła, w zbudziła  s iln y  
ruch społeczno-etyczno-artystyczny (Rus- 
k in  i W illia m  M orris ), dążący do odrodzenia 
rzem iosła, rękodz ie ła  i szko ln ic tw a  p las tycz­
nego w  A n g lii.  Ruch ten przeszedł w k ró tce  do 
H o land ii, p rzy jm u ją c  fo rm y  m n ie j rom an­
tyczne, i da le j do Szw a jcarii, N iem iec 
i A u s tr ii.

Rok 1882 jes t datą w yko n yw a n ia  przez 
M a te jkę  p o lich ro m ii w nętrza Kościo ła  M a ­
riack iego  w  K rakow ie , s tanow iące j śm iałą 
koncepcję  dekoracy jną  opartą n ie  na naśla­
dow an iu  i s tosowaniu „m o ty w ó w " go tyck ich , 
lecz na w łasnym  zrozum ien iu  i w yczuc iu  
a rc h ite k tu ry  i narodowego w yrazu  w  p la s ty ­
ce. B y ł to  czas na jw iększego nasilen ia  bez­
dusznej im ita c ji s ty ló w  m in ionych  i m asowe­
go niszczenia pozosta łych p rzy  życ iu  zaby t­
k ó w  k u ltu ry  p lastyczne j w  Europie przez 
uczonych, h is to ry k ó w  i a rch itek tów , k tó rz y  
uzupe łn ia jąc, ob jaśn ia jąc i ins truu jąc , w  ja k i 
sposób na jlep ie j i na jdok ładn ie j można wczuć 
się w  ducha daw nej a rc h ite k tu ry  zabytkow e j, 
szerzy li fałsz i zniszczenie.

„N ie  będzie przesadą tw ie rdzen ie  (pisał 
ówczesny działacz i  pisarz n iem iecki, H e r­
mann M uthesius), że w szystk ie  poprzednie 
stu lecia  ze sw ym i pożaram i, w o jn a m i i re w o ­
luc jam i m niejsze stosunkow o u c z y n iły  spusto­
szenie w  daw nym  stanie zaby tków  n iż dz ia­
ła lność tych, k tó rz y  w  X IX  stu lec iu  m ie n ili 
się ich  obrońcam i." W ie k  X IX  b y ł okresem 
czasu, w  k tó ry m  nauka i techn ika  poczyn iła  
o lb rzym ie  postępy idąc śm iało w  przyszłość. 
P lastyka została ja k b y  na uboczu i rozsta­
w a ła  się coraz bardz ie j z dziedziną powszech­
nych  zainteresowań. Stawała się zagadnie­
niem  raczej m alarstw a sta lugowego i  rzeźby 
kam era lne j. W  dziedzin ie  a rc h ite k tu ry  i tw ó r­
czości p rzedm io tów  sz tuk i codziennego u ży t­
ku  opiera ła się na tra d y c ji rozum ianej ja ko  
naś ladow nic tw o i tw orzen ie  tzw . „m o ty w ó w " 
s ty low ych . (



ryc. ] .  Tkanina batihowana wykonana w ,¡W arsztatach  
hrahow shich“ . Fot. z a rch iw um  D z ia łu  Przem. A rt. Muz. 

Naród, w K rakow ie.

N ie  chc ia łbym  zby tn io  odbiegać od te ­
matu, k tó ry  na tym  m ie jscu pode jm uję  i po 
tych  dygresjach w racam  do pierwszego dzie­
s ięcio lecia  X X  w ie ku  w  Polsce, do genezy, 
program u i dz ia ła lnośc i W arsz ta tów  K ra ko w ­
skich i „Ładu".

A  w ięc K ra kó w — miasto, w  k tó ry m  n a j­
żyw o tn ie j w  Polsce w  ow ych  czasach ro z w i­
ja ła  się nauka i sztuka. K raków , to najstarsza 
nasza W szechnica, jedyna  A kadem ia  Sztuk 
P ięknych, to n ieza leżny teatr, ugrupow an ia  
artystyczne, społeczne, re lig ijn e  i inne. K ra ­
k ó w  to m iasto lo ja ln ych  austriack ich  centu- 
s iów  pragnących ciszy i spokoju, a jednocześ­
n ie  m iasto w rzących  n iespoko jnych  duchów  
z ca łe j Polski, w y tw a rza ją cych  n ieustanny 
ferm ent, dążących do zm iany zatęch łych sto­
sunków, pojęć i poglądów.

W  dziedzin ie  p la s tyk i bez w ą tp ien ia  w  
tych  czasach zaw ażyła na jba rdz ie j d z ia ła l­
ność W ysp iańsk iego . Z rozum ien ie  i  prze­
św iadczenie, że w  p lastyce  sztuką jes t n ie 
ty lk o  obraz s ta lugow y lub  rzeźba w o lno  sto-

j Ń CA lecz w sze lk ie  p rze ja w y  sztuk i p las tycz­
nej z a rch itek tu rą  na czele, ug run tow a ło  się 
w te d y  s iln ie  i p rzekonyw a jąco .

Podział sz tuk i na czystą i  stosowaną, 
z k tó ry m  łączy  się rów n ież podzia ł na sztukę 
ludow ą i  „sz tukę  p raw dz iw ą", a w  ra ­
mach te j p raw dz iw e j w yod rębn ia ł sztukę: 
re lig ijn ą , h is toryczną, rodzajow ą, pejzażową 

itd „  itd., zaś w  rzeźbie rozróżn ia ł: m onum enta l­
ną, okolicznościową, architekton iczną, stosowa­
ny —  uważaliśm y za klasyczny nonsens uczo­
nych  i estetów  X IX  stulecia. Nonsens ten w  
ow ych  czasach b y ł dostatecznie s k ry ty k o w a ­
ny i ośmieszony przez ludzi postępowych 
i ośw ieconych. W ysp iańsk i, gdy pow ołano go 
na katedrę „S z tuk i d e ko ra cy jn e j" A kadem ii 
Sztuk P ięknych  w  K rakow ie , na sw ym  p ie rw ­
szym w yk ła d z ie  inaugu ra cy jnym  pow iedz ia ł: 
„O be jm ę katedrę  Sztuki dekoracy jne j, bo tak 
to określono i nazwano w  W iedn iu , skąd 
o trzym ałem  nominację, lecz pojęcia takiego, 
ja k  sztuka dekoracy jna , w  rzeczyw istości n ie 
ma, gdyż m usia łaby być w  ta k im  razie sztuka 
n iedeko racy jna  lub m n ie j dekoracyjna,- to są 
po jęc ia  n ie is to tne  i n iew łaśc iw e. Czy sztuka 
grecka lub  go tyk , czy m alarstw o, rzeźba, tzw. 
sztuka ludow a jes t dekoracy jna , czy też n ie ­
dekoracy jna?" S łowa jego b y ły  w te d y  dla 
m łodych  adeptów  sztuk i po tw ie rdzen iem  na­
szych po jęć i upew n ien iem  w  przekonan iu , że 
w sze lk ie  p rze ja w y  tw órczośc i p lastyczne j 
muszą być sztuką, lub też mogą n ią  nie być, 
Za leży to ty lk o  od tego, czy m ają w  sobie 
w artośc i twórcze, czy też są ty lk o  naśladow ­
nictwem , im ita c ją , maską i w yrobn ic tw em  za­
w odow ym , w ykazu jącym  b rak  w sze lk ie j m y ­
ś li i  in ic ja ty w y  tw órcze j.

K ończy liśm y w łaśn ie  w te d y  Akadem ię  
Sztuk P ięknych, w chodz iliśm y w  życie  z dość 
dużym  zapasem um ie ję tnośc i m a low an ia  i  r y ­
sowania, a n ie jeden z nas ko rzys ta jąc  ze s ty ­
pendium  b yw a ł we F ra n c ji lub  we W łoszech 
na studiach. W raca liśm y do K rakow a pełn i 
zapału do pracy. P ragnę liśm y rea lizow ać sztu­
kę, ja k  się w te d y  m ów iło  „d la  w szys tk ich ", 
n ie  muzealną, e lita rną , lecz p rzen ika jącą  ży ­
cie w  jego codziennej rzeczyw istości. W a lka  
z brzydotą  współczesnej a rc h ite k tu ry  i m iesz­
kania, z przem ysłow ą tandetą pseudo-stylo- 
wą w ydała nam się p ilną  koniecznością.

M ie liśm y ju ż  za sobą doświadczenia S tan i­
sława W itk ie w icza , to znaczy s ty lu  zakop iań­
skiego, dz ia ła lnośc i tow arzys tw a  „Po lska 
Sztuka Stosowana", dz ia ła lnośc i W ysp ia ń ­
skiego.



N ie  odpow iada ło  nam to jednak.
W  dz ia ła lności W itk ie w icza , k tóregośm y 

szanowali ja k  ojca, w idz ie liśm y przesadny 
'anatyzm  dla tw órczośc i gó ra lsk ie j i n ie ­
słuszność bazowania s ty lu  narodowego na 
te j tw órczości; p ró b y  zaś dalszego rozw o ju  
a rch ite k tu ry  d rew n iane j, gó ra lsk ie j w  a rch i­
tek tu rę  m urow aną w yd a w a ły  nam się n ie ­
naturalne, naciągane.

Dzia ła lność „P o lsk ie j Sztuki S tosow anej" 
by ła  nam bliższa, gdyż szukała ona w yrazu  
°drębności narodowej w  twórczości ludowej 
całej Polski, w łącza jąc w  to i a rch itek tu rę  
dworów i dworków, kościołów drewnianych, 
bóżnic, a rc h ite k tu ry  m a łych  m iast i sprzętów. 
U w ażaliśm y jednak, że jes t w  tym  coś z chło- 
Pomaństwa i zby t surowego stosowania m o ty ­
w ów  lu dow ych  ja ko  d eko rac ji pow ierzchow - 
neh „Po lska  Sztuka S tosowana" n ie  negowała 
znaczenia rzem iosła i m a te ria łu  w  tw órczości 
P lastycznej, lecz w ed ług  nas znaczenia tego 
nie doceniała. Jerzy  W a rch a ło w sk i tak  w  1904 
r °k u  p isa ł w  św ie tne j broszurze o sztuce 
stosowanej: „D z is ia j, aby p rzysw o ić  sobie 
w  k ró tk im  czasie sztukę rzem ieśln iczą o ty le ,
0 ile  jes t to  potrzebne do kom pozyc ji, d la 
a rtys ty  w ys ta rczy  przecię tne w ykszta łcen ie
1 in te ligenc ja .“  Takie ujęcie zagadnienia nie 
odpow iadało nam.

Twórczość W ysp iańsk iego , jego w itraże  
1 sprzęty b y ły  pełne in ic ja ty w y  i w yczuc ia  
te9o, co nam się w ydaw a ło  po lsk im , lecz n ie 
m og liśm y się pogodzić z teatra lnością  te j 
lwórczości, k tó ra , s taw ia jąc w yraz  uczuc iow y 
tworzonego przedm iotu  i charak te ryzu jąc  go 
genia ln ie , pope łn ia ła  szereg zasadniczych b łę ­
dów niezgodności fo rm y  z m ateria łem  i  kon­
strukcją , pom ija jąc  p rzy  tym  w ygodę i u ż y t­
kowość tw o rzonych  przedm iotów , zwłaszcza 
w m eblach i tkan inach  (Izba Lekarska w  K ra ­
kow ie, meble dla Żeleńskich, tzw . S iedziska 
1 urządzenie Ś w ie tlic y  w  Pałacu Sztuki).

Jako w ych o w a n ko w ie  ucze ln i rea lis tycz- 
neJ m ie liśm y w  sw oim  w yksz ta łcen iu  w yczu ­
lony  zm ysł na obserwację św ia ta  p rzyrody, 
rysow aliśm y —  pod w pływ em  sztuk i W y ­
spiańskiego i d rze w o ry tó w  japońsk ich : ro ś li­
ny, kw ia ty , chrząszcze, m oty le , drzewa, a za­
chęceni przez prof. S tanis ławskiego, ginące, 
już  w te d y  w  swej p ry m ity w n e j lecz dosto jne j 
tra d ycy jn e j szacie —  wieś polską. W łóczęg i 
Po oko licach  K rakow a, w yc ie czk i w  góry  
P ozw o liły  nam zapoznać się b liże j z tzw. 
sztuką ludową, żyjącą jeszcze w tedy  życiem  
dawnej tra d y c ji, bez tea tra lnych  s tro jó w

obchodow ych i „m u n d u ró w " e tnogra ficznych. 
N ie  b y liśm y  zbieraczam i sztuk i ludow e j, n ie 
w y ry w a liś m y  je j z dom ów  i kap liczek, nie 
w y ry w a liś m y  je j z życ ia  wsi. Na w si zaczy­
nało się w  n ie k tó rych  oko licach  dom y m uro ­
wać, używ a jąc  do tego żużlowca i k ry ją c  da­
chy etern item . M a js tro w ie  w ie js cy  szukali 
fo rm y inne j, przystosow ane j do nowego m ate­
ria łu . P ow staw a ły  n ieraz dz iw actw a, ale czę­
sto też udane i ha rm on ijne  budow le, tam  czuć 
było  tw órczy w ys iłek  łączenia now ych mate­
r ia łó w  w  form ę prak tyczną  i rzeczową. N ie  
by ło  w  tym  n ic  z m askarady i  bufonady, ja k  
w  ówczesnych p re tens jona lnych  budow lach 
zaw odow ych a rch itek tów .

Innym  zastanaw ia jącym  nas św iatem  
form  p las tycznych  b y ły  fo rm y  rzeczowe 
i p rak tyczne  pow sta jące w  a rch itek tu rze  czy­
sto użytkow e j i  w  przemyśle.

N ieraz kompleks budynków  cegielni, fa ­
b ryk i, kom iny  fabryczne, m osty żelazne, wresz­
cie maszny, parowozy, ob rab ia rk i i narzędzia 
techniczne w ykazyw a ły  fo rm y  przem awiające 
rozumem i związane ściśle z przeznaczeniem 
i potrzebam i życia.

W  tw órczośc i ludow e j i  tw órczośc i tech- 
niczno-przemysłowej w idz ie liśm y realne ży­
cie p la s tyk i. A żeby ta k  tw o rzyć  należało po ­
znać dok ładn ie  i p rak tyczn ie  techn ikę  i  m ate­
ria ł, z k tó rego  się tw o rzy , trzeba zgłębić w ie ­
dzę o ko n s tru kc ji, w iedzę o w a rtośc i m ate­
ria łu , przede w szystk im  zaś, ja ko  podstawę 
ideolog iczną, poznać i  zrozum ieć po co, d la ­
czego i d la  kogo dany przedm io t sz tuk i się 
tw o rzy . W adą ówczesnej p ro d u k c ji fabryczne j 
by ło  n ie  to, że pos ług iw a ła  się maszyną, lecz 
to, że chcia ła  udawać rękodzie ło  czy też rze­
m iosło. C harakte r p rzedm iotu  w ytw orzonego  
maszyną m usi być in n y  n iż  p rzedm iotu  w y ­
tw orzonego ręcznie. Pow ie lan ie  czy masowa 
p rodukc ja  musi m ieć in n y  w yra z  n iż  rę ko ­
dzieło. D latego też trzeba poznać dok ładn ie  
i p rak tyczn ie  rękodzie ło  i maszynę, należy 
w n ik liw ie  zapoznać się z narzędziem, m ate­
ria łem  i konstrukc ją .

M oż liw ośc i tych  dostarczyło  nam M ie j­
skie M uzeum  Techniczno-Przem ysłowe w  K ra ­
kow ie . D yrek to rem  M uzeum  b y ł wówczas 
Tadeusz S try jeńsk i. N ie b yw a łe j energ ii i zro­
zum ienia ważności sztuk i w  życiu, a k ty w n y  
a rch itek t, działacz i in ic ja to r. M uzeum  budo ­
w a ło  w te d y  w łasny  n o w y  gmach p rzy  ul. 
Smoleńsk, k tó ry  został w yposażony we w zo ­
row e w arsz ta ty  zasadniczych dz ia łów  prze­
m ysłu i rękodzieła. Rozbudowywało swą b ib lio-



tekę i zb io ry , p row adz iło  w zorow e ku rsy  d la  
cze ladn ików : m eta low ców , sto larzy, in t ro l i­
ga torów , d rukarzy , m a la rzy p rzem ys łow ych  
i w ie lu  innych. Do tych  w arszta tów  weszliśmy 
ja ko  nauczycie le  rysu n kó w  na o rgan izow a­
nych  kursach, tam  m og liśm y w spółpracow ać 
z fachowcam i, in s tru k to ra m i i  zawodowcami 
z różnych! gałęzi przemysłu!. U czy liśm y się 
tych  rzem iosł stając p rzy  w arsztacie  rea lne j 
p racy  i w spó ln ie  szukając log icznych  i w ła ­
śc iw ych  form  dla w y tw a rza n ych  przedm io­
tów . Bonawentura Lenart, zaangażowany przez 
D y re k to ra  S try jeńsk iego  ja ko  in s tru k to r i k ie ­
ro w n ik  w arszta tu  in tro lig a to rsk ie g o , znako­
m ity  fachow iec w  dziedzin ie  papieru, czcion­
k i, l ite rn ic tw a  i budow y ks iążk i, k tó ry  w łas­
nym  w ys iłk iem  od chłopca in tro liga to rsk iego  
i cze ladnika na m ocy ówczesnych p raw  
cechow ych p rzew ędrow a ł i p rzestud iow a ł 
w szys tk ie  na jznakom itsze w arsz ta ty  p racy 
in tro lig a to rs k ie j Europy, b y ł d la  nas wzorem  
a rtys ty -rzem ieś ln ika  w  najlepszym  tego s ło­
wa znaczeniu.

W  pow roc ie  do rzem iosła w id z ie liśm y  
odrodzenie sztuk plastycznych. W tedy to  po­
stanow iliśm y u tw orzyć związek pod ty tu łe m  
AR M iR , co tłum aczy ło  się: A rch ite k tu ra . 
Rzeźba, M a la rs tw o  i Rzemiosło. W  skład tego 
zw iązku  w eszli: arch. A . Szyszko-Bohusz, k tó ry  
św ieżo osiad ł w  K ra ko w ie  i zaprezentow ał się 
doskonałą w ys taw ą  sw ych prac a rch ite k to ­
n icznych, rzeźbiarze: Kuncek i W ł. Konieczny, 
m alarze: M łodzianowski, B licha rsk i, W . Ja­
strzębowski, Rem bowski i B. Lenart. Na afiszu 
w y s ta w y  naszego zw iązku  A rch ite k tu ra , 
Rzeźba, M a la rs tw o  i Rzemiosło b y ły  w yp isane 
jednakow e j w ie lko śc i lite ra m i, co m ia ło  sym ­
bo lizow ać równoważność tych  e lem entów  
m a te ria lnych  k u ltu ry  p lastyczne j. Z b io row ym  
w ystąp ien iem  reprezentu jącym  nasz program  
by ła  w ystaw a w  Pałacu S ztuki w  K rakow ie  
w  sali ś w ie tlic y  W ysp iańsk iego  w  1911 r. 
B y ła  to ogó lnopo lska w ystaw a sztuk i ko śc ie l­
nej, w  ram ach k tó re j o trzym a liśm y oddzielną 
salę. W budow an y  b y ł tam  fragm ent w nętrza: 
o łta rz, w itraże, po lich rom ia , św ieczn ik i, d y ­
wan, chorągw ie, mszał itd . T w o rzy ło  to  ca­
łość da leko odbiegającą od ówczesnego spo­
sobu urządzania w ystaw  w  Polsce. B y ło  to  
wspólne, ha rm on ijne  dzieło, w  k tó ry m  stara­
liśm y  się podkreś lić  zespołowość p racy  i po ­
kaza liśm y p rzedm io ty  n ie  w  p ro jektach , 
a w ykonane  w  odpow iedn ich  m ateria łach. 
Nasza w ystaw a nie m ia ła  zresztą należytego 
oddźw ięku, gdyż zby t odbiegała od wym agań

litu rg ic z n y c h  p rzy ję tych  powszechnie ,gdyż 
n ie  b y ła  w  naszej g rup ie  a rtys tó w  zw iązanych 
z ko śc ie lnym i sferam i K rakow a, ja k  rów n ież 
z tego powodu, że n ie  m ie liśm y  w śród swego 
grona teo re tyka  an i też p u b licys ty , k tó ry  b y  
nasze poczynan ia  propagow ał. Zw iązek A R M iR  
trw a ł ty lk o  ro k  jeden.

W ażnym  w ydarzen iem  w  następnym  ro ­
ku, 1912, by ła  „W ys taw a  A rc h ite k tu ry  
i  W nę trz  w  otoczeniu og rodow ym ", k tó rą  
zorganizowało i  urządziło tow arzystw o „P o l­
ska Sztuka Stosowana" na g runtach m ie jsk ich  
pod pa rk iem  Jordana w  K rakow ie . Prócz pa­
w ilo n ó w  w ys taw ow ych , k o le k c ji m a te ria łów  
budow lanych  i zdobyczy techn icznych , na w y ­
staw ie te j w ybudow ano  teatr, (dworek p o d ­
m ie jsk i, dom dla robotn ików , dom dla rze­
m ieś ln ika  i zagrodę chłopską, z ca łko w itym  
urządzeniem  w nętrz  i bezpośredniego otocze­
nia, ja k  ogród, ulica, la ta rn ia  itp . W ystawa ta 
b y ła  bez w ą tp ien ia  sukcesem i re w o lu c ją  na 
owe czasy.

Dopiero w  początku 1913 roku  ta  sama 
grupa z AR M iR , pow iększa jąc swą liczbę
0 k ilk u  ko legów : K a ro la  Homolasca, Z yg ­
m unta i Zofię  Loreców, K aro la  i Zofię  S try- 
jeńsk ich , Kazim ierza W itk ie w ic z a  i  W ilh e lm a  
W yrw ińskiego, u tw o rzy ła  nową organizację, 
„W a rsz ta ty  K ra ko w sk ie ". B y ły  one s tow arzy­
szeniem o typ ie  spółdzie lczym . Nasz ka p ita ł 
zak ładow y b y ł śm iesznie m ały, op a rty  na n ie ­
w ie lk ic h  udzia łach w łasnych. W yn a ję liś m y  
n iezbyt w ie lk i pokó j, u s ta w iliśm y  dwa krosna 
k ilim ka rsk ie , fa rb ia rn ię  p ro w a d z ił Lorec 
u siebie w  m ieszkaniu. Dopiero w ydatna po­
moc M uzeum  Przem ysłowego p o zw o liła  na­
szemu stow arzyszeniu prosperować. M uzeum  
za jakąś symboliczną raczej sumę wydzierża­
w iło  nam dw ie  duże sale i  u m o ż liw iło  k o rz y ­
stanie ze sw ych w zo row ych  p racow n i. O trz y ­
m a liśm y parę zam ów ień na meble, na w y ro b y  
z m etalu, na k ilim y . Praca w  „W arsz ta tach  
K ra ko w sk ich " zm ierzała do tego, b y  u jąć 
w  swe ręce n ie  ty lk o  p ro jek tow an ie , lecz
1 wykonyw anie przedm iotów  sztuk i. Sprzęty w y ­
konyw a liśm y z drzewa kra jow ego w  masywie, 
stara jąc się o mocną i rzeczową konstrukc ję . 
W y ro b y  z m etalu, to przew ażnie ta lerze 
ozdobne, czary i  pucha ry  sportowe, ca łko w ite  
zastaw y do kaw y , cuk ie rn ice  ze srebra, m ie ­
dzi, mosiądzu, techn iką  ko tla rską  ręcznie w y ­
konyw ane. P ro jek tow a ło  się bezpośrednio 
w  m ateria le , stosując ozdoby —  je ś li tak ie  
b y ły  potrzebne —  zgodnie z m ateria łem  i na­
rzędziem. S łynne pow iedzenie M orrisa , że



..ze w szystk ich  rzeczy n iepo trzebnych  na j- 
n iepo trzebn ie jszy jes t o rnam ent" uw aża liśm y 
Za słuszne. O rnam ent w y p ły w a ł z techn ik i 
1 potrzeby, s taw ał się koniecznością  tam, 
gdzie o d g ryw a ł należną mu rolę. W  tka c tw ie  
k ilim o w y m  od różn ia liśm y tkan inę  w ykonaną  
na krosnach z p łochą, a w ięc  pasiak i o rna­
ment geom etryczny i  stąd pow sta jący  uk ład  
kom pozycy jny , oraz tkan inę  w yko n yw a n ą  na 
krosnach p ionow ych  o m otyw ach  roś linnych  
swobodnie jszych. W span ia łe  ko le kc je  k ilim ó w  
tzw. dw o rsk ich  w  zb iorach „P o lsk ie j Sztuki 
S tosow anej" i M ang i Jasińskiego w y k a z y w a ły  
możliwości prze jścia  do tzw . kobietca (gobeli­
nu), S tosow aliśm y p rzy  tym  w e łn y  na tu ra lne  
czarne, brunatne, szare i b ia łe  bez barw ien ia , 
a do ba rw ien ia  stosow a liśm y b a rw n ik i ro ­
ślinne i trw a łe , w yklucza jąc a n ilin y  powszech­
nie w te d y  stosowane. W  • p racow n i Lenarta 
wykonyw ało się dyp lom y na pergam inie 
w  tekach i  oprawach tłoczonych  stemplam i, 
nieraz złocone, oraz p rzedm io ty  ga la n te rii 
skórzanej i drobne d ruk i. W ła śc iw ie  p rz y jm o ­
w a liśm y każde zam ów ienie, k tó re  życie  n iosło, 
P rodukując ponadto in d yw id u a ln ie  przed­
m io ty  na sprzedaż. Sklepu w łasnego n ie  po ­
s iada liśm y,gdyż n ie  b y ło  to potrzebne. W y ry ­
wano nam w szystko  ja k  to się m ów i „n a  p n iu ". 
M iędzy  in n y m i Lorecow ie  p ro d u ko w a li tka - 
n in y  jedw abne ba tikow ane  techn iką  jaw a jską , 
k tó ra  w  owe czasy przeszła do nas z H o la n d ii 
1 k tó rą  dok ładn ie  opisał w  swej książce „J a ­
w a" pro f. S iedlecki.

„W a rs z ta ty  K ra ko w sk ie " n ie  b y ły  grupą 
m tys tó w  o iden tycznych  zapa tryw an iach  na 
sztukę, n ie  b y liś m y  b yn a jm n ie j tow arzystw em  
w zajem nej adoracji. B y ły  prow adzone gorące 
dyskusje  i p rzec iw staw iane różne poglądy. 
Szukaliśm y log icznych  i w ła śc iw ych  ro zw ią ­
zań narasta jących  prob lem ów . Lecz zasadni- 
c'Za tendencja: doskonała znajomość rzem io- 
sla i te ch n ik i oraz zrozum ienie w łaśc iw ośc i 
m a te ria łu -tw o rzyw a , b y ły  podstawą ksz ta łto ­
w ania fo rm y. Ta len t i indyw idua lność  osobi­
sta bez te j podstaw y, w ed ług  nas, s taw a ły  się 
n ie is to tną fanaberią bez m oż liw ośc i rozw o ju . 
O charakterze na rodow ym  naszej w y tw ó rczo ­
ści nie m ów iło  się wiele, to  w yp ływ a ło  samo, 
by liśm y  przecież Polakam i serdecznie zw ią ­
zanym i z Polską. Z w a lcza liśm y tandetę, naśla­
dow n ic tw o  s ty ló w  m in io n ych  i stosowanie 
izw . „m o ty w ó w  lu d o w ych ". Z w a lcza liśm y 
artys tyczne p ro je k ty  papierow e, n ie  oparte 
na dostatecznej znajom ości te ch n ik i i m a te ­
ria łu , i now inka rs tw o , tzw . „m odernę". U w aża­

liśm y, że chęć w yna lez ien ia  „n o w ych  fo rm " 
i zastąpienia n im i dotychczasow ych jest b łę ­
dem i m anierą pozbaw ioną w szelk iego zna­
czenia.

„N o w a  sztuka n ie  jest kw estią  now ych  
form  ani ornam entu, jest kw estią  nowego 
sposobu m yślenia. N a tym  now ym  sposobie 
m yślen ia  polega całe znaczenie k u ltu ra ln e  
sztuki. O statecznym  celem tzw . sztuk i stoso­
w anej jest n ie  co innego ja k  a rch itek tu ra ; 
ściśle b iorąc n ie  ma w ca le  sztuk i stosowanej, 
is tn ie je  ty lk o  a rch itek tu ra . Cechy naprawdę 
nowe w  a rch itek tu rze  w y ło n ić  się mogą n ie  
z tych  lub  in n ych  now ych  form , lecz ty lk o  
z now ych  w ew nętrznych  poczynań. Chęć sta­
n ia  się kon ieczn ie  nowoczesnym  czyn i cz ło ­
w ieka  n a jw yże j n ie w o ln ik ie m  mody. Chęć 
taka w  ogóle pozbaw iona jest w sze lk ie j treści. 
P raw dz iw ie  nowoczesne zdobycze n ie  w y p ły ­
w a ją  n ig d y  z jak iegoś specjalnego z g ó ry  po ­
w ziętego zam iaru, lecz są w y n ik ie m  swobod­
nych  dążeń na jlepszych jednostek i charak te ­
ró w  danej epok i."

Tak okreś la ł tę sprawę M uthesius. U w a­
ża liśm y u jęc ie  tak ie  za w łaściw e. U w aża liśm y 
secesję, w iedeńsk i tzw . „K w a d ra ts til" , w sze l­
ką sty lizację  n a tu ry  za p rze jaw y sztucznego, 
ja k  dziś b y  się pow iedzia ło , „fo rm a lizm u ", 
tego zaś fo rm a lizm u n ie  zna jdow a liśm y ani 
w  sztuce ludow e j, ani też w  zdobyczach now o­
czesnej te c h n ik i i z ty m i p rze jaw am i p la s tyk i 
czu liśm y się dobrze i s ta ra liśm y się w n iknąć 
w  n u rt tak iego  ksz ta łtow an ia  form y, stara jąc 
się przede w szystk im  o log iczpe i  rzeczowe 
zrozum ienie po trzeby i w a ru n kó w  życia  
współczesnego, liczen ia  się z w ym agan iam i 
m ate ria łu  i  zastosowania odpow iedn ie j ko n ­
s tru kc ji. P ragnęliśm y tw o rzyć  swobodnie i po ­
godnie, bez te o r ii i z g ó ry  pow z ię tych  za ło ­
żeń. C hc ie liśm y być pożyteczn i i  z rozum ia li 
d la w szystk ich  pragnących p iękna w  swym  
otoczeniu.

0  jednym  z eksperym entów udanych i w 
ówczesnym czasie zdum iewających muszę szcze­
g ó ło w ie j opow iedzieć. B y ła  to tzw. „m etoda 
Buszka". A n to n i Buszek z jecha ł do K rakow a 
z Paryża po pa ro le tn im  tam  pobycie . Z a in te ­
resował się naszym i poczynaniam i i  p rzy lgną ł 
do nas ja k  to  m ów ią  „na  ca łego". A  b y ło  to 
tak. Zygm unt Lorec p rzyw ió z ł do „W a rsz ta ­
tó w " w ie lk i szal jedw abn y  b a tiko w a n y  przez 
siebie. P rzy ję liśm y  ten szal do sprzedaży. 
Powstała kwestia, ile za niego można żądać, 
ile  czasu na robotę zużył, ja k i p rocent na leży 
się ,,WTarsztatom ". O kazało się, że suma w y -



padła dość duża. Ind yw id u a ln e  dzie ło a rty s ty  
m usi kosztować.

I tu Buszek zaproponow ał eksperym ent, 
m ianow ic ie , zorganizow anie p racow n i ba ti- 
ka rsk ie j z 6 —  8 m łodych  dziewcząt, k tó re  
rozpoczną po k ró tk im  przeszkolen iu  norm alną 
produkc ję . Po dyskus ji, ale bez przekonania, 
zgodziliśm y się na ten eksperym ent. Naza­
ju trz  Buszek p rzyp ro w a d z ił k ilk a  dziewcząt, 
k tó re  zaangażował przed „C yg a rfa b ryką " na 
P iaskach ; tam  przed fa b ryką  papierosów za­
wsze s ta ły  dziewczęta czekające na pracę 
w  fabryce. B y ły  to  dziewczęta z oko lic  pod­
m ie jsk ich  Krakow a. Z tą  grom adką z ja w ił się 
w  pracow n i, om ów ił w a runk i, n ieco lepsze niż 
w  fabryce, posadził je  p rzy  stołach, pokazał 
narzędzia: p isaki, pędzle, lam pk i sp irytusow e, 
wosk, tkan inę, pap ie r i p o le c ił rysow ać tym i 
p isakam i i w oskiem  na razie na papierze. 
Dziewczęta on iem ia ły : to n ie  jes t żadna praca, 
n ic  rysow ać n ie  um ie ją . Z apy ta ł —  ,,a um iecie  
pisać? —  okazało się, że pisać um ie ją . „N o , 
to na rysu jc ie  prostą lin ię , a po bokach te j l in i i  
piszcie lite rę  O, okrągło, równo.“  Sale b y ły  
czyste, przestronne, o w ie lk ic h  oknach. W  ro ­
gu na gazie stał duży irn b ryk  z gotu jącą się 
wodą na herbatę. Buszek lu b ił słodycze, m ia ł 
tam  dla siebie i swego stadka kaw a ł p lacka  
i cu k ie rk i. Dziewczęta, początkow o nadąsane, 
powoli za interesowały się dziwną i nieznaną 
im  dotychczas pracą. Buszek w yc iągną ł fa rby  
i p o le c ił na tych  w oskow ych  p isaniach m a lo ­
wać. Zaczęło im  się to podobać, coś na pó ł 
zabawy, na p ó ł pracy, za in teresow anie w zro ­
sło, zaczęły porówm ywać sw oje w yczyny . 
Buszek opanow yw a ł sytuację  ganiąc i chwa- 
ląc, gdy coś się k tó re jś  udało. P rzypom n ia ły  
im  się dziecięce czasy, rysow an ie  i m alow an ie  
w  szkole, zaczęły rysow ać p ta k i i roś lin y , 
zw ierzęta, esy-floresy. Po paru dniach by ło  
w idać, że Buszek m ia ł rację. Pod jego k ie ro w ­
n ic tw em  i nam ową zaczęły pow staw ać rysu n k i 
n iespodziewane i zadziw ia jące, bez żadnych 
w zo rów  kop iow anych , bez żadnych p ro je k tó w  
narzuconych. Po tygodn iu  rozdał im  k a w a łk i 
jedw ab iu , w yd a ł dyspozycje, a sam p rzyg o to ­
w yw a ł fa rb ia rn ię  op iera jąc ba rw ien ie  na b a rw ­
n ikach  roś linnych . Z a łoży ł indygow ą k ipę  
i inne dziwaczne naczyn ia  pełne w span ia łych  
ko lo rów . Na razie dziewczęta ro b iły  chustecz­
k i w zorzyste  o n ie w ie lk ic h  w ym iarach. N ie ­
k tó re  z dziewcząt, i to  w  w iększości, okaza ły  
się n ie zw yk le  u ta lentow ane i pracą za in te re ­
sowane. C husteczki po zabarw ien iu  i w y k o ń ­
czeniu zosta ły na tychm ias t rozchwytane, ko­

ledzy i  p rzy ja c ie le  zaczęli zw iedzać p racow nię  
n ie  w ierząc w  to, że taka metoda dać może 
w  ta k  k ró tk im  czasie tak ie  re zu lta ty  (ryc. 1). 
Buszek powiększał fo rm a ty  batikow anych 
tka n in  i  ko m p liko w a ł ogólne założenia kom po- 
zycy jne , zaczął pokazyw ać tka n in y  o p o k re w ­
nych  założeniach. P ow sta ły  szale i m akaty. 
P racow nia ruszała całą parą. Dziewczęta ra ­
zem z n im  tw o rz y ły  zespół je d n o lity . Rozpo­
czął b a tikow an ie  na d rew n ianych  misach 
i naczyniach, na zabawkach. M etodą tą za­
począ tkow a ł pracę na krosnach k iłim ia rsk ich . 
Szło to o w ie le  tru d n ie j, gdyż w zó r na k ilim ie  
narasta pow o li, stopniowm od brzegu i detal 
kom pozycji m usi być od razu skonkre tyzo­
w any, a całość tk a n in y  m usi być zawczasu 
przew idziana. P ro jek tu  ani też w zoru  n ie  by ło . 
P ierwszy k il im  b y ł k rz y w y  i n ie u d o ln y  tech­
nicznie, lecz m ia ł coś z rasow ej i dobre j tk a ­
n iny. K ilim  ten b y ł tk a n y  na krosnach p iono ­
wych, tzn. gobelinowych. Zastosowanie te j 
m etody do in n ych  dziedzin p racy  w  „W a r ­
sztatach być może dało by  rów n ie  dobre re ­
zu lta ty , lecz eksperym enty te p rze rw a ła  w o j­
na, k tó ra  rozproszyła  nas po ca łe j Polsce. D o ­
p ie ro  w  k ilk a  la t późn ie j, ju ż  po p ie rw sze j 
w o jn ie , K a ro l S try jeńsk i, będąc dyrek to rem  
S zko ły  P rzem ysłu D rzewnego w  Zakopanem, 
rozpoczął podobnie pracę z ch łopcam i snyce­
rzam i, uczniam i szkoły, o trzym u jąc  dobre re ­
zu lta ty .

W  K ra ko w ie  w  czasie w o jn y  pozostała 
osam otniona grupa b a tika re k  Buszka i p ra ­
cow n ia  zabawkarska. K ie ro w n ic tw o  te j gru- 
Py ob ją ł Jerzy W archałowski, daw ny prezes 
tow arzystw a „Po lska Sztuka Stosowana“ . W  tej 
szczątkowej fo rm ie  „W arsz ta ty  K rakow sk ie “ 
p rze trw a ły  do 1925 roku.

Na w szechśw ia tow e j W ys ta w ie  Sztuki 
D eko racy jne j w  Paryżu czte ry  na osiem w y ­
s taw ia jących  ba tika rek : D e lkow ska, K a le tów - 
na i s ios try  Józefa i Zo fia  K ogu tów n y  uzyska ły  
na jw yższe odznaczenia w  dzia le tka n in  deko­
racy jnych . Ściany p o ko ju  sto łow ego na te j 
w ys taw ie  b y ły  ca łko w ic ie  p o k ry te  tkan iną  
ba tikow aną, u ję tą  w  lis tw y  jesionow e.

Dośw iadczenia z ta k  p row adzonej p racy  
wrykazu ją  konieczność k ie ro w n ic tw a  n ie  ty l ­
ko  organizacyjnego, k tó re  by  dostarczyło  su­
row ca i narzędzi, ale w ysoce w y k w a lif ik o w a ­
nego p lastyczn ie . Z łe k ie ro w n ic tw o  prow adzi 
niezawodnie do m aniery i zwyrodnienia . Ta sa­
ma grupa ba tika rek  pod kie row n ictw em  pro f. 
Buszka dawała co chw ila  nowe rozw iązania i co­
raz lepsze osiągnięcia kolorystyczne. Pod kie-



iow n ic tw em  W archałowskiego, k tó ry  nie by ł 
Plastykiem, a fanatycznym  działaczem i w ie l-  

icielem tzw . sz tuk i dekoracyjne j, dawała in - 
ne rez u lta ty : z ja w iła  się jakaś ka lig raficzność 
1 Początki m aniery.

Na ro k  przed pierwszą w o jną  św iatov/ą, 
i,W arsz ta ty  K ra ko w sk ie " w  ca łe j pe łn i 

pracowały, obe jm ując swą działalnością Mu;- 
zeum Przem ysłowe i  zysku jąc coraz w ięce j 
p rzy ja c ió ł i zw o lenn ików , „P o lska  Sztuka Sto­
sowana", po n ie w ą tp liw ych  sukcesach „ W y ­
staw y A rc h ite k tu ry  i W nę trz  w  otoczeniu 
°9 rodow ym ", zw ró c iła  się do nas z propozy- 
CJ3 u tw orzen ia  wspólnego fro n tu  p racy  nad 
Podniesieniem po lsk ie j k u ltu ry  p lastyczne j. 
Pamiętam przem ów ien ie  Józefa C za jkow sk ie ­
go i  W archa łow sk iego  —  serdeczne, rozumne 
i Wobec nas, znacznie m łodszych (o 10— 15 lat), 
n iezw yk le  koleżeńskie . M y  ze swej s trony  
n if  ta iliś my  się z tym , że na zb ieran ie  przed- 
nnotów sztuk i ludowej, na powiększenie zbio- 
*°w , na w yd a w n ic tw a  propagandowe n ie  pó j- 

zienry, na to nam czasu szkoda, chcem y p ra ­
cować ja ko  p la s tycy  i w y tw a rzać  p rzedm io ty  
sztuki we w łasnych  warsztatach. W esz liśm y 
grem ia ln ie  do zarządu P. S. S., zb io ry  p rzeka ­
zaliśm y do M uzeum  Przem ysłowego do depo- 
zytu, w ydaw nic tw a i ks iążki do b ib lio tek i.

Czasy w o jn y , k tó ra  rozpoczęła się w  sierp- 
n iu lg ią  r., p rze rw a ły  dość o fic ja ln ą  na razie 
Przyjaźń. D opiero po w o jn ie , gdyśm y w spól- 
uym i s iłam i organizowali Szkołę Sztuk P ięk­
nych w  W arszaw ie, p rzy jaźń  ta scementowa- 
a się należycie.

G łów nym  organizatorem  i  p ie rw szym  d y ­
rektorem  w arszaw skie j S zko ły Sztuk P ięk­
nych b y ł K a ro l T ichy . W  p ie rw sze j p ią tce  te j 
szkoły, k tó ra  m ia ła  opracować zasadniczy 
Program i uzupe łn ić  personel pro fesorsk i, by- 
J, Prócz niego Edward T ro ja n o w sk i i Józef 
-zu jkow ski, zasłużeni in ic ja to ro w ie  i  zahrży- 

Cle<le *owarzystwa „Polska Sztuka Stosowa- 
na > następnie M iłosz K o ta rb ińsk i, doświad­
czony pedagog, w ychow anek pe te rsbursk ie j 

Kademii Sztuk, oraz Tadeusz B reyer, rzeź- 
uarz. Zespół ten okazał się na ówczesne cza­
sy znakom ity , gdyż p ro fesorow ie  c i b y li w y ­
chowankam i różnych ucze ln i sztuk p la s tycz ­
nych. T ich y  ko ń czy ł paryską Ecole des Beaux 

rts, C za jkow sk i s tud iow a ł k ilk a  la t w  M o-
nachium, T ro ja n o w sk i i B reyer —  w  K rako- 
Wle- Dośw iadczenia z tych  szkół, w yp ró b o w a ­
ne „na  w łasne j skórze", p rz y c z y n iły  się bar- 

z°  do sprecyzow ania program u i o rgan izac ji 
now opow sta jące j szkoły, k tó ra  już  przed w o j­

ną, ja ko  szkoła p ryw a tn a  u fundow ana przez 
p. Eugenię K ierbedziow ą, w y tw o rz y ła  w łasny  
ty p  uczeln i, w prow adza jąc do swego p rog ra ­
mu p lener i zagadnienia sztuk i dekoracy jne j. 
Zespół p ro fesorów  uzupe łn ia ł się przez la t pa­
rę, w  m iarę rozw o ju  szko ły  i potrzeb zakreś lo ­
nego program u.

T ic h y  dąży ł do zorgan izow ania  w  szkole 
szeregu w arsz ta tów -p racow n i dośw iadcza l­
nych, obe jm u jących  zasadnicze tw o rzyw a , a 
w ięc: w łókno, ceram ikę i szkło, metal, drzewo 
a następnie p racow n i techn ik  d ruka rsk ich  
i g ra ficznych.

G dy na o tw a rc iu  roku  szkolnego przem a­
w ia ł T ichy, m ó w ił z m łodzieńczym  zapałem
0 konieczności pod jęc ia  w a lk i z zacofaniem, 
z egoizmem, ze snobizmem i zakłam aniem , 
k tó re  ze sztuk i z rob iły  zam knię ty k rą g  dostępny 
ty lk o  d la  w ybranych . Sztuka m usi być Chle­
bem powszednim dla wszystkich. „Je ś li za 
la t dziesięć —  m ó w ił —  m y z tego gmachu na 
Pow iś lu  n ie  zdo łam y w y jść  na u lice  W arsza­
w y, je ś li nas n ie  będzie znać w  życ iu  s to licy , 
w  przem yśle, w rzem iośle, w  handlu, je ś li n ie 
s ięgn iem y tam, gdzie dotąd na słow o „sz tu ka " 
w zruszają ram ionam i, nie w arto , abyśm y ten 
gmach sztuce i w iedzy  o sztuce pośw ięca li."

P rzem ów ienie to jes t w łaśn ie  genezą 
pow stan ia  „Ładu".

Prędzej, bo n ie  za la t 10, a 5, pow sta ła  
Spółdzielnia „Ł a d “  ja ko  dalszy ciąg prac roz­
poczętych w  pracow n iach  szkolnych. Ó w cze­
sny p rzem ysł i rzem iosło n ie  k w a p iły  się 
z przy jęc iem  zdobyczy naszej młodzieży. 
W szechw ładna moda i zw ycza j czerpania 
w zo rów  z zagran icy b y ły  n ie  do przełam ania. 
„Ł a d " dążył do tego, ażeby przez w y tw ó r­
czość we w łasnych w arsztatach dać p rzyk ład  
zdrow e j, bezkom prom isow e j p ro d u kc ji. Zdo­
bycze pracowni szkolnych, zwłaszcza tkac ­
k ie j, fa rb ia rsk ie j, ceram icznej, s to la rsk ie j
1 m etalowej, realizowano częściowo w  pra­
cow n iach  w łasnych  „Ładu ", częściowo w  p ra ­
cow n iach  szkolnych. Spó łdz ie ln ia  okazała się 
najlepszą fo rm ą  organizacyjną, a zamierzenia 
„Ładu ", choć górne, streszczały się w  bardzo 
skrom nym  zdaniu drugiego pa ragra fu  s ta tu ­
tu :  „Celem spółdzielni je s t podniesienie za­
robku  cz łonków  i podniesien ie  w y tw ó rczośc i 
k ra jo w e j, a przedm iotem  je j p rzedsięb io rstw a 
p ro je k to w a n ie  i w y ró b  tka n in  oraz sprzętów  
z drzewa, m etalu, szkła i g lin y , z w yraźnym  
dążeniem do doskona łości fo rm y, surowca 
i  w ykonania .“  Ten § 2 s ta tu tu  w łaściw ie okre­
ś la ł wszystko. N a jgo rze j b y ło  z podniesieniem



zarobku cz łonków , ta  sprawa ja k  się to  m ów i 
„ le ża ła ". K ilk a k ro tn ie  w  ob liczu ka ta s tro fy  
członkowie „Ł a d u “  doraźnie z w łasnej, dość 
lich e j k ieszeni m us ie li ra tow ać sytuację. Lecz 
je ś li chodzi o podn iesien ie  w y tw ó rczośc i i dą­
żenie do doskona łości fo rm y, surowca i w y k o ­
nania, „Ł a d " osiągnął n ie  by le  ja k ie  sukcesy. 
Muszę nadm ienić, że „Ł a d " pos tanow ił u ży ­
wać surowce ty lk o  k ra jow e . A  w ięc  w łókno, 
to  wełna, len i jedwab z M ilanówka, ba rw n ik i 
o ile możności roślinne, barw ione według t r a ­
d y c y jn y c h  sposobów. (N a tu ra ln ie  pewne bar­
w n ik i, ja k  indygo, koszenila i inne, trzeba by­
ło sprowadzać z zagranicy.) Drewno, to  je ­
sion, brzost, brzoza, sosna, grusza, ś liw a. G li­
na z ośrodkow  garncarsk ich  po lsk ich  —  iłża. 
C zerw ińsk. W  „Ładz ie " nastąp iło  odrodzenie 
szlachetnego tkac tw a  opartego na zrozum ie­
n iu  w łaśc iw ośc i m a te ria łu  i  krosna.

K ilim  m ia ł ju ż  pewne zdobycze, lecz sto­
sował przew ażnie w ełnę przędzoną m echa­
niczn ie , n ie  nadającą się w łaśc iw ie  do ba rw ie ­
nia. W prow adzono w ełnę ręcznie przędzoną 
we wsiach. Rozróżniono w łaśc iw ośc i tka n in  
w yko n yw a n ych  na krosnach z p łochą i  k ios - 
nach p ionow ych , szukano w łaściw ego w y ra ­
zu dla ko b ie rn ic tw a  i  dyw anu  strzyżonego. 
N a jw yższym  osiągnięciem  w  tym  dzia le b y ły  
tzw . g obe lin y  Szym ańskiego w ykonane  ja ko  
dar Polski dla k ró la  szwedzkiego i na W ysta ­
wę Paryską w  r. 1937.

Drugą zdobyczą w  tka c tw ie  b y ło  opano­
wanie krosien żakardowskich. Pow sta ły  n ie­
spotykane dotychczas w  Polsce m aka ty  ln ia ­
ne i jedw abne wzorzyste, n ieraz na zam ów ie­
n ie  z in ic ja ła m i, god łam i itd ., m aka ty  i  narzu­
ty  In iano-w e łn iane  i In iano-jedw abne.

W  m eb la rs tw ie  starano się w yzyskać 
w łaściw ości drew na n ie  u k ry w a ją c  ko n s tru k ­
c ji i s tara jąc się tą drogą o trzym ać w ła śc iw y  
w yraz wygodnego, mocnego i taniego sprzętu. 
Meble bogatsze, fo rn irow ane  z mahoniu i innych 
drzew zagranicznych robiono ty lk o  na zamówie­
nie. Mebel wygodny, tan i, przystosowany do 
m nie jszych m ieszkań, tzw . popu la rny, by ł 
przedm iotem  dużych w ys iłkó w . „Ł a d " w p ro ­
w adz ił mebel sosnowy, p rzeprow adz ił szereg 
p rób uzyskan ia  p rak tyczne j pow ie rzchn i w  
sprzęcie sosnowym . P róby pa len ia  i szczotko­
w ania  da ły  dobre rezu lta ty . W  m eblach w p ro ­
wadzono w yp la ta n ie  z łyka , sznurka i w ik lin y .

Ceram ikę dostarczała pracownia szkolna 
w prow adzona przez Tichego. M eta l, to g łó w ­
nie puchary  sportowe, św ieczn ik i, zastaw y do 
sto łu  ze srebra itp .

A tm osfe ra  w  „Ł a d z ie “  nie by ła  zawsze siel- 
sko-anielska, nie b y ł to  n igdy  zespół wza­
jem ne j adoracji. W spó łzaw odn ic tw o  w osiąg­
n ięc iach  lepszych, w łaściw szych, w y tw a rza ło  
n ieraz k ró tk ie  spięcia i dąsy. Tem peram enty 
g ra ły , lecz zawsze w  chw ilach  tru d n ych  i  groź­
nych  dla życ ia  „Ł a d u " cz łonkow ie  s taw a li w  
obronie sw o je j spó łdz ie ln i „ ja k  jeden mąż".

Jak ie  b y ły  n ic i w iążące dzia ła lność „Ł a ­
du ze sztuką ludową? O ko lice  W arszaw y n ie  
m ia ły  bezpośrednio re jonów , w  k tó ry c h  za­
chowana by ła  w  obyczajach, stro jach, w nę ­
trzu  i budow n ic tw ie  dawna sztuka ludowa. 
N a jb liże j b y ło  Łow ick ie , na pó łnoc K urp ie . Na 
przegląd sztuk i ludow e j p row adzony w  A k a ­
dem ii Sztuk P ięknych  przeznaczono w  p ro ­
gram ie zby t m ało godzin, ażeby b liże j pog łę ­
b ić om aw iany m ateria ł. Szczęśliwym  by ło  w y ­
padkiem , że pro f. K a ro l S try je ń sk i o rgan izo­
w a ł na Powszechną W ystaw ę  K ra jo w ą  w  Poz­
nan iu  duży dz ia ł sz tuk i ludow e j i na zebranie 
eksponatów  o trzym a ł dość znaczną sumę p ie ­
niężną z Funduszu K u ltu ry  N arodow e j. W  te ­
ren, ja ko  zbieraczy, w ys ła ł dość dużą liczbę 
studentów  A kadem ii, k tó rz y  w ed ług  p lanu 
ob jecha li w szys tk ie  re jo n y  P o lsk i i g rom adzi­
l i  na w ystaw ę eksponaty. Ta penetrac ja  dala 
nadspodziewane rezu lta ty , zw ieziono  n ie b y ­
wałe i mało znane dawne i współczesne okazy 
z całej Polski. Dało to  możność w ie lu  m łodym  
artystom , członkom  „Ładu ", zapoznania się z 
p rze jaw am i sztuk i ludow e j w  teren ie. Podzi­
w iano  tę prostą, n ieprzym uszoną, a s ilną  w  
w yraz ie  sztukę chłopską zw iązaną z re jonem  
i ze sposobem życia  wsi. O bok A kadem ii by ło  
na Tamce T ow arzys tw o  Popieran ia Sztuki 
Ludow ej. W reszcie, zwłaszcza w  dziedzin ie 
tkactw a, podstaw y zrozum ienia w a rtośc i sztu­
k i ludow e j da ł św ie tn y  in s tru k to r tkac tw a  
w  A kadem ii, B ronow ski. O przerab ian iu  i  do­
skonaleniu sztuk i ludow e j, o b ran iu  m otyw ów , 
n ie  b y ło  m ow y. Pozostała ty lk o  zasada lo g ik i, 
szczerości i  zrozum ienia w a rtośc i narzędzia 
i m ateria łu , resztę w yp e łn ia ła  w łasna in ic ja ­
tyw a, ta len t i zrozum ienie potrzeb życia.

N a jle p ie j cha rak te ryzu je  stosunek „Ł a ­
du" do tzw . sztuk i ludow e j to, że w ie lu  spo­
śród cz łonków  „Ładu ", b ra ło  i  dziś b ierze ży ­
w y udzia ł w  a kc ji zm ierzającej do uak tyw n ie ­
n ia  tw órczośc i ludow e j, prow adzonej przez 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i Sztuki i Centra lę Prze­
m ysłu  Ludowego i A rtys tycznego. W ym ienię 
tu  pp. H alinę Bukowską, Zofię Czasznicką, 
E leonorę P lu tyńską, A nnę  Sledziewską, W a n ­
dę Szczepanowską. N a jc iekaw szą akcję  bez



w ątpienia udało się przeprow adzić p. P lu tyń - 
skiej. w  roku  1934 p. P lu tyńska  odbyła  po- 
dróż pene tracy jną  w  oko lice  B ia łegostoku 
1 Grodna. N a tu ra ln ie , ja k  zw yk le , chodziło
0 tw o rz e n ie  p róbn ika  tka n in  ludow ych , tka- 
n in , k tó re  m og łyby  być eksportow ane za gra- 
n ic9 i o stw orzen ie  p lanu  organ izacyjnego 
w ytw órczośc i ludow e j.

E leonora P lu tyńska  n a tra fiła  w  re jon ie  
Janowa (Stradecz, Sokółka) na tka n in y  weł- 
niane tzw. „d y w a n y ", „k a p y " , k tó re  masowo 
w ykonyw ano  w  ty ch  oko licach. T ka n in y  te 
bY ły n ie b yw a łe j o rdynarnośc i i  b rzyd o ty  tak  
P°d Względem ko lo rys tyczn ym  (an iliny ), ja k
1 m° ty w ó w  czerpanych bezk ry tyczn ie  z n ie ­
m ieckich wzorów na h a fty  krzyżykowe, 
f  Przedstaw iające g ir la n d y  róż, am ork i, k o tk i 
1 bezmyślne ornam entacje. Tkan iny te odsyłano 
do B iałegostoku do prasy i stam tad wędrowały 
w św iat, n ie ustępując n iczym  w  brzydocie ów­
czesnej dekoracyjne j p ro d u kc ji przem ysło­
w o-fabryczne j. Jedyną zastanaw ia jącą rzeczą 
w  tych  tkan inach  b y ł splot tka ck i, techn ika  
Jakby podw ó jn e j tk a n in y  w yko n yw a n e j na 
zw yk łych  krosnach czteropodnóżkow ych, n ig - 
dzie indz ie j n ie  stosowana w  Polsce. Techni-

dość skom plikowana m usia ła mieć gdzieś 
swą w łasną tradyc ję , a w ięc  muszą być  gdzieś 
resztki, okazy daw nych  tka n in  w yko n yw a - 
nYch taką samą techn iką. D z ięk i w n ik liw o ś c i
I Poszukiw aniom  p. P lu tyńska  odnalazła na 
m iejscu stare zabytkow e egzemplarze tych  
tkan in  datowane sprzed przeszło stu la t. Tka- 
n inY te b y ły  n ie  ty lk o  zastanaw ia jące ze 
w zg lędów  techn icznych , lecz rów n ież  i treś- 
C1- Były to  tka n in y  obrzędowe, ślubne, k tó re  
daw nie j panna m łoda w nos iła  w  dom now e j 
10dziny. S łu ży ły  do p o k ryc ia  łóżka. N a jed-
II ym  brzegu te j tk a n in y  od s trony  izb y  b y ły  
wyobrażane k o ro w o d y  ślubne, z sym boliczną 
parą now ożeńców  i orszakiem, lub  też w iano 
panny m łodej. B y ły  tam  k ro w y , konie, bara- 
nYi k u rk i i  kogu ty , gęsi, owce itp . O dnalezie- 
1,18 tych  dawnych tka n in  dało początek odro­
dzenia się tego ty p u  tka n in  w  tym  re jon ie . 
r °  trudnych  początkach następuje zerw anie 
z brzydotą dotychczas p rodukow anych  tka- 
n in , zerw anie z fa rbow an iem  tande tnym i a n i­
linam i i p rzyw rócen ie  w łaśc iw ych  sposobów 
barw ien ia  w e łn y  i stosowania na tu ra lnych  ko-

r°w . Po odrzuceniu k rzyżyko w ych  w zorów  
irnstał zadz iw ia jący  renesans tk a n in y  innej, 
nowej, n ie  naśladu jące j bezdusznie, lecz ja k  

aw n ie j tw órcze j, w łasnej. Te same tkaczk i, 
tó ie  n ie  ch c ia ły  się rozstać z bezm yślnym i

wzoram i, zdobywać się zaczęły na pom ys ły  
własne, zgodne z dawną tra d yc ją  i m a te ria ­
łem.

W y ją tk o w y m  artys tą  tkaczem  ludow ym  
w ty m  zespole b y ł A do lf Jaroszewicz. S two­
rz y ł on, zachw ycony daw nym i tkan inam i od­
na lez ionym i przez p. P lu tyńską, nową w łasną 
tkaninę, tzw . „zw ie rza “ , i  to  było początkiem 
pow stan ia  „d yw a n ó w  soko lsk ich ".

W  roku  1938, a w ięc w  cz te ry  la ta  po roz­
poczęciu p racy  p. P lu tyńsk ie j, prof. Konrad 
Hahm  z B erlina  w y g ło s ił w  W arszaw ie  odczyt
0 daw nych dyw anach m azurskich z oko lic  
E łku  w  Prusach w schodnich, k tó re  tam  za­
przestano w y tw arzać  już  przed pierwszą w o j­
ną św iatow ą. O dczyt ten ilu s tro w a n y  b y ł lic z ­
n ym i przeźroczam i. D yw any  z la t 1788— 1818 
w yka za ły  b ijące  w  oczy podob ieństw o do na­
szych „d yw a n ó w  soko lsk ich ", na w ie lu  z n ich  
obok w y tka n e j da ty  w id n ia ł napis po lsk i RO ­
KU, a w ięc  b y ły  to tk a n in y  pochodzące z te ­
go samego źródła, P rc f. H ahm  tw ie rd z ił, że 
rodow ody ty ch  tka n in  sięgają w  odległą p rze ­
szłość, znacznie dawniejszą, n iż  b y ły  gran ice 
Polski i Prus W schodnich, dawniejsze naw et 
n iż  pow stan ie  Państwa Polskiego, N iem iec 
czy Szwecji, w  k tó re j rów n ież odnaleziono 
podobne tka n in y . W  ornam entyce tych  d yw a ­
nów  w edle  prof. Hahm a n ie  ma n ic  p rzypad­
kowego. N aw et ilość gw iazdek na tle  d yw a ­
nu odpow iada ilo śc i dn i w  roku, a różne „ra cz ­
k i “ , „k rz y ż y k i“ , znaki umieszczone dziś do­
w o ln ie  p o ja w ia ły  się stale w  pew nym  usta lo ­
nym  porządku.

P rodukc ja  tych  p rzep ięknych  u n ika to ­
w ych  tka n in  trw a  po dziś dzień dz ięk i za in te ­
resowaniu się tą  sprawą M in is te rs tw a  K u ltu ­
ry  i Sztuki, C. P. L. i A . zlecając prowadzen ie 
tych  prac pani P lu tyńsk ie j.

Pani P lu tyńska  do dziś dn ia  p róbn ika  eks­
portowego (o zgrozo) nie zrobiła, zaś „d yw a ­
ny sokolskie“  gdziekolw iek pokazały się za 
gran icą czy w  k ra ju  są sensacją d la  znawców
1 radością życ ia  d la  w ie lb ic ie li sztuki.

Za łożyc ie lam i i tw ó rcam i „Ł a d u " by li 
p ro fesorow ie  i uczn iow ie  w arszaw skie j Szko­
ły  Sztuk P ięknych. N ie  wym ieniam  tu  na­
zw isk  specja ln ie  zasłużonych d la  rozw o ju  te j 
in s ty tu c ji. „Ł a d " b y ł równocześnie dalszym  
ciągiem  Szkoły, s tud ium  akadem ickim  i  zara­
zem szkołą życia, ze tkn ięc iem  się a rtys ty  
z rea lnym i potrzebam i społeczeństwa. P rom ie­
n io w a ł na całą Polskę i b y ł g łów nym  rezer­
w uarem  p las tyków , z k tó rych  szko ln ic tw o  za­
w odow e i a rtys tyczne rzem iosło oraz arch i-



te k tu ra  w nętrza w szys tk ich  stopni czerpało 
i czerpie pedagogów, nauczyc ie li i w ych o ­
w aw ców .

P rzec iw n ikam i i s ta łym i w rogam i ,, Ładu" 
b y ła  z jedne j s trony  tandeta przem ysłow a 
oparta na zagranicznych wzorach b e zk ry tycz ­
nie stosowanych przez naszych fa b ryka n tó w  
i z d rug ie j s trony  snobizm, zwłaszcza a rch i­
tek tów , k tó rz y  uw ażali, że zajęcie się sprawą 
w nętrza na leży w y łączn ie  do n ich, i  k tó rz y  
sżli drogą bezkry tycznego i n iepog łęb ionego 
naśladownictwa now inka to rs tw a  i mody kos­
m opo lityczne j, idącej z zagranicy. C i pano­
w ie  w ła śc iw ie  n ie  od różn ia li w y tw ó rczośc i 
,,Ładu" od sztuk i ludow e j, a czu li snob istycz­
n y  w s trę t ta k  do tego, co w y tw a rza ł ,,Ład", 
ja k  i do sztuk i ludow e j, uw ażając ją  za egzo­
tykę  m in ionych  czasów. Stosunek ten w  w ie ­
lu  wypadkach i do dziś dnia trw a . „Ł a d “  w  
obecnej c h w ili przeżyw a w ie lk ie  zm iany o r­

gan izacyjne  i  je ś li a rtys tów  pracu jących  W 

„Ładz ie " oderw ie  się od w arszta tów  i zepchnie 
do ro li  ty lk o  p ro jek todaw ców , tzw . daw n ie j 
desynatorów , „Ł a d " ja ko  postępowa tw órcza 
organ izacja  a rtys tów  p la s tykó w  przestanie po 
25 la tach p racy  istnieć.

Działalność S tanisława W itk iew icza  z ze­
społem m ie jscow ych  c ieś li gó ra li, dzia ła lność 
tow arzystw a „Polska Sztuka Stosowana", 
dzia ła lność „W a rsz ta tó w  K ra ko w sk ich ", p rzed­
w o jenne j S zko ły Sztuk P ięknych  w  W arsza­
w ie  i „Ładu ", to cenny w k ła d  p racy  k i lk u ­
dziesięciu  ludzi, przem yśleń, prób, dociekań, 
b łędów  i rea lnych  zdobyczy, k tó re  pow inno  
się dok ładn ie  poznać i przeanalizować. B y ły  
to poczynan ia  już  n ie  indyw idua ln e , lecz ze­
społowe i na pew no w  budow ie  k u ltu ry  p la ­
stycznej w  Polsce z ło ż y ły  dość solidną i trw a ­
łą cegłę.



WEŁNIANY PASIAK OPOCZYŃSKI

B LA N K A  KACZOROW SKA

r ji c. 1. S trój ło w ic k i z I I  poi. w. X IX , 
wg. O. Kolberga.

W ś r ó d  w e łn ia n ych  tka n in  pasiastych, 
W ystępujących w  Polsce szerokim  szlakiem  
ciągnącym  się od B a łtyku  po K u rp ie  i  Podla- 
S1e, grupę odrębną stanow ią pas iak i opoczyń- 
skie. Geneza tych  pasiaków  lu dow ych  n ie  jest 
w  c h w ili obecnej jeszcze usta lona i  przedsta­
w ia  się zupełn ie  zagadkowo. W  lite ra tu rze  
r' le ma na ten tem at żadnych poważniejszych 
Pr ac naukow ych , prócz za ledw ie  k i lk u  a r ty ­
ku łó w  w zm ianku jących  ty lk o  o tkan inach  pa- 
siastych, s taw ia jących  h ipo te tyczn ie  zagad­
n ien ie  ich  pochodzenia.

T ka n in y  pasiaste, zarów no ło w ic k ie  ja k  
1 opoczyńskie, o fo rm ie  zb liżone j do obecnej 
n ie są na jp raw dopodobn ie j tw orem  starym . 
W ą tp liw y m  jest, żeby is tn ia ły  d łuże j n iż  od 
Jat stu. N a leży  zw róc ić  uwagę na fak t, iż Os- 
Kar K o lbe rg  w  badaniach swych n ie  ze tkną ł 
SN jeszcze w  Łow ick iem  z pasiastym i tk a n i­
nami sam odzia łow ym i.

P ow ołu jąc się na a r ty k u ł dra Tadeusza 
Seweryna można stw ie rdz ić , że w  w ie ku  X V ,

X V I, X V I I  i X V I I I  lud okolic Łow icza nie uży­
w a ł pasiastych tka n in  na ub ran ia1.

W  odniesieniu do pasiaków opoczyń­
sk ich zagadnienie to jes t jeszcze bardzie j n ie ­
jasne i do c h w ili obecnej niezbadane2.

Zadaniem  n in ie jsze j p racy  jest próba 
przeprow adzenia ana lizy  pas iaków  opoczyń­
sk ich  z punk tu  w idzen ia  ich  k o lo ry s ty k i 
i kom pozyc ji ba rw nych  zestawów z uw zg lęd­
n ien iem  przem ian, ja k im  u lega ły  one na prze­
strzeni czasu ob ję te j żyw ą jeszcze pamięcią.

Jeśli można w  p e łn i zaufać tra d y c ji, pa­
s iak i w e łn iane  używ ane w  O poczyńskiem  na 
spódnice, zapaski i całe „k ie c k i" ,  do dziś b a r­
dzo liczn ie  spotykane w  terenie, poprzedzone 
b y ły  p rążkow anym i m ate ria łam i fab rycznym i 
lub  sam odzia łow ym i, baw e łn ianym i.

Osiemdziesięcioletnia in fo rm a to rka  z Ogo- 
now ic, M agdalena Szymańska, pam ięta, iż  je j 
m atka nosiła  spódnice zwane przez n ią  „ba- 
w e łn icow e, kupne". M a te ria ł, z k tó ry c h  b y ły  
szyte, posiadał ty lk o  dwa k o lo ry : „laskę  b ia łą  
i laskę czerw oną". Oprócz spódnic „baw e łn i- 
cowych“  noszono wówczas fa rtu c h y  z ta k ie ­
goż m ateria łu , ale o in n ych  „b roskach " (prąż­
kach), drobniejszych. Te ja k  pamięta, b y ły  
b ia ło-czerwone, albo b ia ło -g ranatow e (mo­
dre). In fo rm a to rka  w  n ich  już  n ie  chodziła.

W ed ług  w sze lk iego praw dopodobieństw a 
odpow iadające powyższem u op isow i spódnice 
i zapaski „b a w e łn ico w e " w  drobne b ia ło -czer­
wone lub  b ia ło -n ieb iesk ie  p rążk i noszone b y ły  
w  po łow ie  X IX  w ie ku  zarówno w  Łow ick iem  
ja k  i w  oko licach  Łukow a. Przypuszczenie to 
po tw ie rdza ją  ilu s tra c je  ówczesnych u b io ró w  
lu dow ych  reprodukow ane z prac Oskara K o l­
berga (ryc. 1, 2) ja k  rów n ież rysunek za ty tu ­
ło w a n y  „Rozdanie nagród przez kom isarzy  w  
Łow iczu " p u b liko w a n y  w  T ygodn iku  Ilu s tro ­
w anym  z roku  1860 (t. III) .

W  X IX  w. w  osta tn im  dwudziestopięcio- 
le c iu  noszono sam odziałowe tka n in y , tak  zw a­
ne „sorca". B y ły  one białe, ln iane, prze tykane 
baw ełną na czterech lub  sześciu n ic ie ln icach . 
U żyw ano ich  na spódnice i gorsety. T kan ina



ryc. 2. U b iór kobiecy z oko lic  Łukow a z I I  poi. 
w. X IX , wg O. Kolberga.

na gorse ty  m ia ła  na b ia łym  tle  paski czerw o­
ne, rzadzie j czarne, pow sta łe  z p rze tykane j w 
w ą tku  ko lo ro w e j baw e łny  zw anej „zapa łem " 
(ryc . 3 ). In fo rm a to rka  ze Smardzewic podała, 
że noszono spódnice z te j samej m a te rii nazy­
wane również „so rcam i“ . B y ły  one przetykane 
czerw onym  „zapa łem " w  n ik łe  p rążk i. T ka n i­
n y  te, ja ko  m ate ria ł na spódnice i  gorsety, 
w ysz ły  z użycia  oko ło  roku  1910.

W e łn ia n y  pasiak opoczyński posiada swój 
odrębny charak te r i różn i się pod w ie lom a 
w zg lędam i od łow ick iego , ja k  i in n ych  w e ł- 
n ia kó w  z reg ionów  sąsiednich. Posiada on 
w iększą ilość ba rw  o przewadze c ie m n ie j­
szych, stonowanych. C harakte ryzu je  się także 
węższym i pasami i tym , że jest bardzie j skom ­
p lik o w a n y  pod względem  technicznym .

W e łn ia k  na ogół w yko n yw a n y  jes t z w y ­
k ły m  splotem rypsu płóciennego na osnowie 
ln ia n e j b ia łego lub czarnego ko lo ru . D z ięk i 
s ilnem u zb ic iu  poszczególnych n ite k  k o lo ro ­
wego wełnianego w ą tku  osnowa je s t zupeł­
nie niewidoczna, a obydwie s trony  tka n in y  są 
jednakow e. Celem w iększego urozm aicenia 
tk a n in y  w ie js k ie  tka czk i stosują „p rz e ty k a ­
n ia "  na czterech n ic ie ln icach  lub  „deskę", 
oraz „ ig lic o w a n ie " .

Prócz tka n in  w e łn ianych , w yko n yw a n ych  
splotem  rypsu płóciennego, spo tykam y pasia­
k i dawniejsze tkane przez tkaczy —  specja­
lis tó w  splotem  rządkow ym  na „d re lic h "  (N ie-

znam ierow ice). Są one jednostronne, na jczę ­
ściej dw u lub  trz y  ko lo row e, pozbaw ione do­
datkow ych „p rze tyka ń “  i „ ig lico w a ń “  (tabl. 
I ,  1 ) .

D zis ie jszy w e łn ia k  (w e łn iany  pasiak) 
o bogate j gam ie ba rw ne j jest rezu lta tem  d łu ­
giego rozw o ju  od fo rm  bardzie j prostych zarów­
no pod względem  kom pozyc ji ja k  i  ko lo ru . 
Potw ierdza to  in fo rm ac ja  dziewięćdziesięcio- 
d w u le tn ie j A n to n in y  Pacan ze w s i B ie low ice. 
Opowiadała ona o pasiakach dwukolorowych, 
samodziałowych, biało-czerwonych zwanych 
przez m ie jscow e ko b ie ty  „k ro w a  i c ie le " 
(szerszy pasek b y ł „k ro w ą "  a węższy „c ie lę ­
c iem "). Inna kob ie ta  (z L ib iszow a) w spom ina­
ła rów n ież o bardzo s ta rych  pasiakach w  czer­
wone i b ia łe  paski. In fo rm ac je  te mogą mieć 
pew ien zw iązek z w spom nianym i w yże j b ia ­
ło -cze rw onym i spódnicam i „b a w e łn ic o w y m i" 
a także z „so rcam i".

Dalszą z k o le i fazę w  przem ianach pasia­
ka s tanow i tkan ina  współczesna „so rcom " 
używ ana na spódnice z tzw . „p ó łk ą "  („przed- 
sobem"). Osnowę ln ianą  na całą spódnicę 
przerabiano ko lorow ym  w ątk iem  wełn ianym  
zostaw ia jąc oko ło  pó ł m etra osnow y d la  w et- 
kan ia  weń b ia łe j n itk i ln iane j na przem ian z 
k ilkom a n itka m i wełny. Ten praw ie półme­
tro w y  kaw ałek s tanow ił „pó łkę “  spódnicy 
zasłoniętą przez noszoną na w ie rzchu  długą 
zapaskę. Tkan ina  zatem na te spódnice by ła  
dw ójaka zarówno pod względem tw orzyw a ja k  
barw y i układu. Spódnice z „p ó łk ą “ , k tó re  prze­
s ta ły  być noszone oko ło  roku  1890, znane m i 
są ty lk o  z opisu podanego przez k o b ie ty  w ie j­
skie. In fo rm a to rka  z M a łoszyc (M aria  T u lin ) 
pam ięta starą m a tk i spódnicę sprzed sześć­
dziesięciu la ty , w  k tó re j „p ó łka “  by ła  w  pas­
k i b ia ło-m odre (cztery n itk i b ia łego lnu, czte­
ry  n itk i m odre j w e łny) resztę zaś tkano w e ł­
ną w  ko lo rach : czerwonym , m odrym , b ia łym . 
D om inow a ło  w  n ie j t ło  czerwone, a k o lo r b ia ­
ły  tw o rz y ł n ik łe  p rążk i w ykonane lnem.

Z biegiem  la t m iejsce „p ó łk i“  za ję ły  
„przedsoby“  całkow icie wełniane, o pasach 
d robn ie jszych  n iż  reszta spódnicy, przecho­
dzących ku  ty ło w i w  pasy szersze. W  następ­
nym  etapie rozw o ju  pasiaka pasy wzdłuż ca­
łe j m a te rii pasiadały ju ż  jednakow y układ nie 
tw orząc tzw . „p rzedsobów " o zróżn icow ane j 
szerokości prążków  w  stosunku do pozostałych 
części spódnicy.

Przechodząc do ana lizy  ko lo rys tyczn e j 
w e łn ia kó w  opoczyńskich  zacznę od uk ładu  
pasów.



TAB LIC A  I

4

T k a n i n y  o p o c z y ń s k i e .

]. Tkanina z Nieznamierowic wykonana splotem rządkowym ok. r. 1880.
2. Tkanina z Krajowa wykonana w r. 1880.
3. Tkanina na zapaski (widoczne żeberka i iglicowania).
4. Tkanina o prążkach drobnych bez tła  zestawianych symetrycznie.
5. Zespół „okrąg ły“  powtarzający się wzdłuż całej tkaniny.
6. Zmienne tło w pasiaku komponowanym na „okrągło“ .
7. Układ asymetryczny o zaakcentowanej wiązce środkowej.



TABLIC A  I I

I

3

T k a n i n y  o p o c z y ń s k i e .

1. Drobny pasiak asymetryczny tzw. „b u ry “ .
2. O ryginalna tkanina łowicka.
3. Stara tkanina o „dn ie “  czerwonym wykonana w r. 1870.
4. Stara tkanina o „dn ie “  pąsowym wykonana w r. 1880.
5. Stara tkanina o „dn ie “  pąsowym wykonana w r. 1885.
6. Tkanina opoczyńska wg. „m ody“  łow ickiej — tzw. welniak łowicki.
7. Tkanina na zapasce młodej dziewczyny wykonana w r. 1948.



U kład  pasów jes t prosty, gdy w  tkan in ie  
występują ty lk o  dwa k o lo ry , jedne po dru- 
9lch, a różn ić się mogą ty lk o  szerokością. W  
Momencie k ie d y  zaczyna w chodzić k o lo r trze- 
C1 i następne, kom pozyc ja  pasów staje się co- 
iaz bardzie j skom plikow ana . Pasy tw orzą  bo­
gate zespoły (pęki, w iązk i) prążków  o bardzo 
różnorodnym  układzie .

Pasiaki dw uko lo row e  spo tyka  się w  oko ­
licach Skrzyńska, K ra jow a, N ieznam ierowic, 
Pochodzą one przeważnie sprzed sześćdziesię- 
C!u lat. Paski w  n ich  są wąskie, jedno lub  dwu- 
centym etrowe, jednakow e j szerokości, nastę- 
Pujace na przem ian po sobie, o ko lo rach  ciem- 
nYch (np. w iś n io w y  i c iem no fio le to w y  itp.,
(tabl. I, 2 ) ,

W ystępu ją  też w  Opoczyńskiem dwukolo- 
i°W e tk a n in y  czarno-b ia łe  używ ane ty lk o  na 
ZaPaski, w  k tó rych  na czarnym  tle  zna jdu ją  
S1ę bia łe w ąskie  p rążk i proste lub  wzbogaco- 
ne żeberkam i i szeregiem ig lico w a n ych  
” °cek“  pośrodku (tab l. I, 3).

K ilkuko lo row e starsze pasiaki opoczyń­
skie cechują drobne p rążk i biegnące na tka- 
umach ry tm em  pow ta rza jącym  się jedne za 
drugim i, bez w yróżn ia jącego  się pasa szer- 
SZego tworzącego ta k  zwane ,,dno'' c z y li tło  
(tabl. I, 4 ),

O ko ło  roku  1910 p o ja w iły  się w  O poczyń­
skiem w p ły w y  pasiaków  ło w ick ich . W idocz- 
ne one b y ły  zarówno w  barw ie ja k  i kompo- 
2y c ji pasów wełniaka. Moda łow icka  p rz y j ę- 
la się na teren ie  niema! całego pow ia tu  i każ­

da m łoda kob ie ta  us iłow a ła  zastosować ją  w 
swoim  stro ju . „Starsza kob ie ta  ło w ic k ie j mody 
n ie  w łoży , boby się w stydz iła , d la starszych 
pasują skrom ne łachy, k ie c k i drobne bez 
dna —  to do wszystkiego pasuje“  —  tw ie rdz iła  
jedna że starszych kob ie t opow iadając, że k ie ­
dy  k tóraś pokazała się w  now ym  „ ło w ic k im "  
w e łn ia ku  —  „w  koście le  obraca li się za nią 
ja k  za obcą". M oda łow icka  b y ła  w  tym  o k re ­
sie z jaw isk iem  bardzo rzadk im  na w si opo­
czyńsk ie j, n iem n ie j jednak w y w a rła  ona du­
ży w p ływ  na wełnianą tkan inę  te j okolicy. W  
związku z modą łow icką zm ienia się układ pa­
sów w  w e łn iaku , k tó re  przesta ją być ró w n o ­
m ie rn ie  rozrzuconym i d robnym i paskam i lub 
zespołami, a zm ien ia ją  się w  duże pęk i szer­
szych i węższych p rążków  u łożonych  sym e­
tryczn ie , lub raczej asym etrycznie, poprzedzie­
lanych  szerszym pasem je d n o ko lo ro w ym  sta­
now iącym  tło .

W  Opoczyńskiem wyraźnie zarysowuje 
się k ilk a  typ o w ych  ko m p o zyc ji uk ładu  pasów 
i p rążków  w e łn iaka .

Jeden z n ich  to p rążk i układane „na  
okrąg ło “  (ryc . 4a oraz tab l. I, 6 ), czy li syme 
tryezn ie  po obydwu stronach paska p rzy ję te ­
go za środkow y. Zespo ły ba rw nych  pasków 
stanow ią tu  dw ie  p o ło w y  odpow iadające so­
b ie  zarów no ko lo rem  ja k  i szerokością pasów. 
Tw orzą one pęk i p rążków  da jących  w  pe łnym  
sensie zam kniętą całość kom pozycy jną . W y ­
stępują w  tkan inach  ja ko  m o tyw  stale się po* 
w ta rza jący  (starsze w e łn ia k i, (tabl. I, 5) lub  na 
zm ianę z in n ym  zespołem czy k ilko m a  zespo-

ryc. 3. Tkan ina zw. „sorce“  na gorsety, Opoczyńskie. Fot. St. Deptuszewshi,



a b
ryc. 4.

a) Rozw in ię ty uk ład  sym etryczny na „o k rą g ło “  prążków w pasiaku.
b) Rozw in ię ty uk ład  asymetryczny ,,po łówczany“  prążków  w pasiaku.

łam i różnym i, a tw o rzącym i re g u la rny  ry tm  
m otyw ów .

M a ło  spo tyka  się tka n in  kom ponow anych 
„na  okrąg ło ", w  k tó ry c h  pęk i p rążków , p rze ­
ważnie różniące się doborem barw, w ystępu ją  
obok siebie bez ,,dna". Jeżeli ta k ie  tkano, to 
raczej m ia ły  one paski drobne o n ie w ie lk ie j 
ilości ko lo row ych  prążków  w  zespole.

Na ogół poszczególne zespoły „o k rą g łe “ 
rozdzielane są pasem tego samego ko lo ru , 
k tó ry  albo pow tarza się stanow iąc jednobraw - 
ne tło  pasiaka, albo zm ienia się w  granicach 
dwóch, trzech, naw et czterech ko lo rów , np. 
zielony, buraczkowy, czarny, fio le to w y  itp . 
(tabl. I, 6 ). N ie k ie d y  zdarzają się pęk i prąż­
kó w  tak  zróżnicow ane ko lo rem  i układem , że 
w zdłuż ca łe j d ługości tk a n in y  n ie  pow tarza 
się ani razu to samo zestaw ienie, co św iadczy
0 dużej pom ysłow ości w ie js k ich  tkaczek. O d­
c inek zespołów pow ta rza jący  się regu la rn ie  
nazyw a ją  na wrsi „m odą " (raport). W  tk a n i­
nach, w  k tó rych  ra p o rt nie pow tarza się, „m o ­
d y "  n ie  ma.

D rug i sposób kom ponow an ia  pasiaków  
stanow ią p rążk i zestawiane „n a  połówkę“ , ina ­
czej zwane „po łów czane". Tw orzą je  ra p o rty  
pasków  u łożonych  asym etrycznie, n iepow ta- 
iza jące  się p raw ie  w  jednakow e j szerokości
1 ko lo rze  w  granicach jednego zespołu 
(ryc. 4b oraz tabl. II, 2). W ią z k i kom ponowane 
w  ten sposób są albo zespołem swobodnie u ło ­
żonych k o lo ro w ych  pasków  różnej szeroko­
ści, a lbo b yw a ją  ta k  układane, że począwszy 
od jednego krańca ku  drug iem u stają się co­
raz szersze. N iem n ie j zawsze m iędzy szersze 
paski w prow adzane są w ąskie  p rążk i o b a r­
w ach kon tras tu jących , jasnych  i cienm ych. 
In n y  rodza j u ładów  asym etrycznych  stanow ią 
zespoły, k tó ry c h  część środkow ą w yp e łn ia

w iązka  d robnych  p rążków  zam knięta po b o ­
kach szerszym i paskam i o różnym  ko lo rze  
(tabl. II, 2).

Zespoły „po łów czane" ła tw ie j dadzą sto­
sować się bez użyc ia  tła, gdyż dz ięk i sw obod­
nemu ich ułożeniu, nie stanowiącemu zam­
kn ię te j całości, mogą pow tarzać się jedne za 
d rug im i n ieskończenie, bez je d n o ko lo ro w ych  
pasów rozdz ie la jących  je  na poszczególne 
g rupy kompozycyjne, a tworzących tło . W łaś­
n ie  w  starszych pasiakach, szczególnie zaś 
o uk ładz ie  „po łów czanym ", na sku tek ró w n o ­
w ag i d robnych  ró żnoko lo ro w ych  p rążków  za­
traca  się wrażenie jedno litego t ła  (tab l. I I ,  1). 
D latego może w e łn iak i te noszą nazwę „b u ­
ry c h "  lub  „n ie  w iadom o ja k ic h " . Dopiero w  
tkan inach  późnie jszych, o „po łów czanym " 
układzie , p rążk i w ys tępu ją  już  ja ko  bardzie j 
zw arte  pęk i o okreś lonych  ściśle granicach, 
a m iędzy n im i analogicznie do omówionych 
poprzednio u k ła d ó w  zna jdu ją  się je d n o ko lo ­
row e pola tła . Zespo ły te mogą być u łożone 
pew nym  ry tm em  je dnako w ych  zestawień 
pod względem  b a rw y  i  szerokości lub  tw o rzyć  
ciąg n ie  pow ta rza jący  się. Jakość i ilość 
ko m p o zyc ji w  tkan inach  opoczyńskich  jest. 
bardzo różnorodna, jednak  dwa opisane spo­
soby „n a  okrąg ło “  i  „połówczany“  są zasadni­
cze i stanow ią d la n ich  p u n k t w y jśc io w y .

O bydw a podstaw ow e u k ła d y  kom pozy­
cy jne w ystępu ją  na ogół równocześnie, a pew­
ne okresy w ie js k ie j m ody czasem lansu ją  
jeden czasem zaś drug i. Zdarzają się tk a n in y  
(obecnie dosyć często spotykane), w  k tó rych  
w ią z k i p rążków  uk ładanych  „n a  okrąg ło  
zna jdu ją  się w  jednym  p łac ie  tk a n in y  obok 
w iązek „po łów czanych ". T ło  w  n ich  jest 
je d n o lite  lub  k ilku b a rw n e , zm ienne. B yw a ją  też 
zestaw ienia dw óch różnych  „p o łó w e k " obok 
jednego paska centra lnego. Jest to swego



rodzaju kom pozyc ja  „o k rą g ła "  dw óch zespołów 
■ ipo łów czanych '' o jednakow e j szerokości 
Prążków różnych  ty lk o  doborem  ko lo ró w  
(tabl. I, 7).

D la z iem i opoczyńskie j obydw a w yże j 
wspom niane u k ła d y  podstaw ow e są jednako 
charakterystyczne. T rudno pow iedzieć, k tó ry  
2 n ich  b y ł p ie rw szy. P rawdopodobnie stoso­
wano je  niezależnie jeden od drugiego, gdyż 
nawet w  sta rych  pasiakach p rzy  bardzo m ałej 
hości ko lo ró w  w idoczne są tak  jedne ja k  
i drugie.

Podkreślić należy, iż w  tkan inach  w y ra ­
b ianych na zapaski k o b ie ty  używ a ją  tra d y ­
cy jn ie  pas iaków  tka n ych  „na  ok rą g ło " i rzad­
ko bardzo w id z i się zapaski „po łów czane" 
("moda szła od Sule jowa, P rzy łęku, W ie lk o - 
w o li, ale p rędko zag inę ła"). Jeśli szyto ,,po- 
lów czane" zapaski, to ty lk o  o prążkach drob- 
nYch; dużych „p o łó w cza n ych " zespołów  na 
zapaskach nie spotyka się zupełnie.

Cechą now szych pas iaków  w e łn ianych  
Jest zw iększanie się szerokości pasów zarówno 

ja k  i w  zespołach p rzy  jednoczesnym  sto­
sowaniu p rążków  zupe łn ie  d robn iu tk ich , 
w wiązkach po k ilk a  obok siebie, wprowadza­
nych m iędzy znacznie szersze. Dążenie do 
zw iększenia szerokości pasów i p rążków  po ­
zostaje, ja k  wspom niałam , pod w p ływ e m  pa­
siaków łow ick ich , w  k tó rych  w ystępu ją  sze­
rok ie  zespoły pasów „p o łów czanych " ja k  
1 rozległe, dochodzące do 15 cm pasy tła  
(tabl. II, 2).

Pomimo tych  obcych zapożyczeń tkan ina  
opoczyńska zachow uje  sw oją  odrębność, gdyż 
nioda ło w ic k a  w  opoczyńskie j in te rp re ta c ji 
nabiera innego, swoistego w yrazu : w ykazu jąc  
żywotność tra d y c ji m ie jscow e j i inw enc ję  
tkaczek w  p rzysw a jan iu  i  p rze tw arzan iu  cu­
dzych w zorów .

Tkan ina  opoczyńska jes t bardzo bogata 
w barw y, k tó re  przechodzą rów n ież  swoje 
okresy „m o d y". W  czasach k ie d y  noszono 
spódnice z „p ó łk ą " , dom inu jącą barw ą tła  
by ła  czerwona (tabl. II, 3).„N a jp ie rw  b y ł k o ­
lo r  czerw ony, potem nasta ły  szm aty pąsowe, 
m ocny pąs" (tabl. II, 5). W  okresie  tym  ca ły  
szereg w e łn ia kó w  (kiecek, zapasek) posia­
dało jako  tło  k o lo r „p ą so w y" (cynober) 
Dawne drobne pas iak i m ia ły  ilość ko lo ró w  
ograniczoną (od 2  do 7 ) a ko lo ro w e  n itk i 
Przebiegały w  postaci bardzo w ąsk ich  prąż­
kó w  b ia łych , czarnych, żó łtych , fio le tow ych , 
z ie lonych. Z ch w ilą  przedostan ia się w  O po­
czyńskie  w p ły w ó w  tk a n in y  ło w ic k ie j, a z nią

ryc. 5. „P rze tykan ia “  i  ,,ig lico w a n ia “  w tkan in ie  na za­
paskę, Smardzewice. Fot. S tefan Deptuszewski.

ko loru  pomarańczowego (ch rom ), n a jb a r­
dzie j powszechnym  i u lu b io n ym  sta ł się w ła ­
śnie ten k o lo r zw any „ ło w ic k im "  (tabl. II, 2). 
W p ro w a d z ił on zasadniczy prze łom  w  w yraz ie  
a rtys tycznym  w e łn iane j tk a n in y  opoczyńskie j. 
B iła  od n ie j w te d y  jasność i  żywość, gaszona 
uprzednio zam iłow an iem  do ko lo ró w  s tłu ­
m ionych, w yp ie ra jąc  z tła  w e łn ia kó w  k o lo r 
czarny, buraczkow y, w iśn io w y , fio le to w y , 
k tó re  przeszły teraz do „k iecek“  kob ie t s ta r­
szych. B y ły  one używ ane zwłaszcza w  okresie 
m iędzy „pąsem " a „ ło w ic k im ” . Barw na kom po­
zyc ja  w  O poczyńskiem  szła po okresie  „p ą ­
sów " po l in i i  s tłum ien ia  jasnych  i ja sk ra w ych  
k o lo ró w  c iem nym i, np. z ie lonym i, w iś n io w y ­
m i, s tanow iącym i przewagę i nada jącym i

ryc. 6. Zapaska o bogatym użyciu „p rze lyhań“ , Cetyń. 
Fot. Stefan Deptuszewski.



ogó lny  ton  tkan in ie . Pasiaki o d robnych  prąż­
kach n o s iły  m ie jscow ą nazwę „b u ry c h ", gdyż 
na sku tek  rozb ic ia  na szereg w ąsk ich  k o lo ro ­
w ych  paseczków zespoły tra c iły  na ja sk ra w o ­
ści, a całość ro b iła  w rażen ie  u jedno licone j 
w  ton ie  tym  bardzie j, że w iększość k o lo ró w  
nie by ła  intensywna, a raczej przyciem niona.

K o lo r „ ło w ic k i"  w p ro w a d z ił zam iłow an ie  
do barw  śm ia łych  i żyw ych  —  stąd p raw do ­
podobnie z rodz ił się w  późn ie jszym  okresie, 
bo tuż  przed 1939 r., zwyczaj używania ja ko  
tła  k o lo ró w  jasnych  i in tensyw nych : jasno 
zie lonego szafirowego itp . Podczas osta tn ie j 
w o jny  p o jaw ia ją  się ko lo ry  rozbielone: n ie ­
b ieskie , żółte, seledynowe, różowe, używ ane 
ja ko  tła  w  zapaskach dziewcząt (tabl. II, 7), 
a nadające im  ton paste low y. P o jaw ia  się 
naw et k o lo r b ia ły , k tó ry  daw n ie j n ig d y  w  po­
staci szerszych pasków  n ie  w ystępow ał. Po­
cząwszy od d rug ie j w o jn y  św ia tow e j do 
c h w ili obecnej użycie  ba rw  do w y ro b ó w  -weł­
n ianych  pas iaków  zostało ta k  wzbogacone, 
że liczba ich  sięgała trzydziestu , p rzy  czym 
każdy z k o lo ró w  posiada sw oją nazwę w  gw a­
rze m ie jscow e j (np. „k o c io " , „w ia tro w o " , 
„w ś c ie k ło ", „za jączkow o", „kapuśc iane", 
„g ą s ią tko w o ", „d w a  razy bo rdo " itp.).

S ku tk iem  w iększej ilo śc i k o lo ró w  prążk i 
zaczęto uk ładać „tę czo w o " zestaw ia jąc obok 
siebie parę odcien i jednego ko lo ru , np. trz y  
zie lone, trz y  różowe, obok in n ych  p o je d yn ­
czych pasków  jasnych lub  ciem nych. N a sku ­
te k  stosowania tych  zestaw ień ba rw nych  pa­
s iak zm ien ił sw ój w y ra z  a rtys tyczny, a owe 
„c ie n io w a n ia " w p ro w a d z iły  dużo dynam ik i.

Dążenie ku  prze łam aniu  jednosta jnośc i 
podkreślają, użyte zresztą dużo wcześniej, 
inne e lem enty dekoracy jne  ja k  „p rze tyka n ia " 
i „ ig lic o w a n ia " , k tó re  ro zb ija ją  p ionow e p ro ­
ste paski przerywaną, ząbkowaną lub fa lis tą  
lin ią . O we różne pod względem  te ch n ik i w y ­
konan ia  p rążk i rozdz ie la ją  zespół pasków  
albo na dw ie  rów ne części, tw orząc centrum  
zespołu, lub  też, zwłaszcza w  pękach „p o łó w - 
czanych", podkreś la ją  jedną jego stronę. 
Często także przebiega ją po k ilk a  w  g ra n i­
cach jednego zespołu. „P rze tyka n ia " p rzy 
pom ocy „d e s k i"  stosowane są raczej w  ze ­
społach „o k rą g ły c h "  i  s tanow ią po obu ich 
k ra jach  granicę zam ykającą daną w iązkę 
prążków (Smardzewice, B rzusiów , ryc. 5, 6 ). 
N atom iast w  pasach będących tłem  n ig d y  
n ie  w ystępu ją .

W e łn ia n y  pasiak opoczyński przeszedł 
w yraźną ew o luc ję  od fo rm y  bardzo proste j, 
zam yka jące j się w  ram ach k ilk u  barw , ku  
bardzo bogatej ko lo rys tyczn ie  i ko m p o zycy j­
nie.

Zagadnien ie rozw o ju , a przede w szystk im  
genezy pasiaka opoczyńskiego n ie  da się 
rozw iązać w  szczupłym  zasięgu geograficznym  
o b ję tym  n in ie jszą  pracą. Chcąc prob lem  opo­
czyńsk ich  tka n in  pasiastych b liże j o św ie tlić  
należało by opracować go na szerszym tle  po­
rów naw czym , uw zg lędn ia jąc  zarów no pas iak i 
w ystępu jące  na in n ych  terenach Polski, ja k  
i pokrew ne  im  w y ro b y  tka ck ie  spotykane 
w  k ra ja ch  pozapolskich, zwłaszcza na wscho­
dzie (B iałoruś i  M ałoruś) oraz na pó łnocy 
(g łów n ie  L itw a  i Łotwa).

P R Z Y P IS Y

1. Tadeusz Sew eryn i  S tan is ław  Sew eryn : P as iak i 2. Tadeusz S ew eryn : P as iak i opoczyńsko -  raw sk ie ,
ło w ick ie . P rzem ysł, Rzemiosło, S ztuka 1924 r. I.K .C . r. 1925, D odatek li te ra c k i z dn ia  29-VI.
n r  4, str. 3— 13.



SYLWETKI ARTYSTÓW LUDOWYCH

TWORCZOSC
H E L E N Y  R O J - K O Z Ł O W S K I E J

\ r  M agdalena“  obraz na szkle, m alow ała
II.  Roj-I{ozlowska Fot Zbign iew  Kam ykowshi.

EDYTA STAREK

A żeby zrozum ieć genezę tw órczośc i m a­
la rsk ie j R o j-K oz łow sk ie j, a u to rk i licznych  
obrazów  na szkle, na leży sięgnąć w  prze­
szłość i rozpatrzeć ca łokszta łt je j p racy  a r ty ­
stycznej.

Helena Roj, có rka  m ałoro lnego gazdy 
w  Zakopanem, posiadająca liczne rodzeństwo, 
od czasów wczesnego dziec iństw a w y c h o w y ­
w a ła  się w  atmosferze sp rzy ja jące j ro zw o jo w i 
je j w rodzonych  uzdo ln ień a rtys tycznych . 
O jc iec, Jan Roj, opow iada ł je j o Kazim ierzu 
Tetm ajerze, k tó ry  p rzy jeżdża ł la tem  do n ich  
na le tn isko . O pow iadan ia  o jca  o u tw orach  
Tetm ajera  p rzyb ie ra ły  w  um yśle  m ałe j dz iew ­
czyn k i fantastyczne ksz ta łty  i pobudza ły w y ­
obraźnię. W  późniejszym  czasie dużą rolę w  je j 
życ iu  odegrał teatr. Jako uczennica szko ły  
podstaw ow ej chodziła  do sali „M o rsk ie g o  
O ka ” na godzinę przed przedstaw ien iem  
i schowana w  kącie  c iem nej loży, n ie  m ając 
p ien iędzy  na opłacenie b ile tu  czekała na roz­
poczęcie w idow iska . Już ja ko  dziecko, licząc 
la t 13, w  chw ilach  w o ln ych  od nauk i i p racy  
p rzy  gospodarstw ie, czyn iła  p róby  stw orzenia 
tea tru  am atorskiego. W y n ik ie m  tych  prób 
było  samodzielnie zorganizowane przedsta­
w ien ie  pt. „K opc iuszek” . Helena Roj by ła  
w  jedne j osobie reżyserką, dekora to rką  i o rga­
n iza to rką  całe j im prezy. W ys tęp  m łodocia ­
nych akto rów  odbył się w  sali S truga w  Za-



ryc. 3. „Z b ó jn ic y “  obraz na szkle, m alow a ła  H . Roj-Kozłowska. Fot. S tefan Depluszewski. 
ryc. 4. ,,Narada zbó jn icka “  obraz na szkle, m a low a ła  H. Roj-Kozłow ska Fot. Stefan Depluszewski.

ryc. 2. „N iesom  d u lk i w k o tlik u “  obraz na szkle, 
m alow ała H. Roj-Kozłowska. Fot. S te jan Depluszewski.

kopanem, na scenie zb ite j z desek i s to jaków  
w łasne j ko n s tru kc ji. B ile ty  sprzedawała sama 
reżyserka, roznosząc je  do domów le tn ików - 
gości i  G óra li, a dochód z tego przedstaw ien ia  
przeznaczyła  na dalszy rozw ó j swego teatru .

W  w ie ku  la t 18 Helena Roj napisała 
p ie rw szy  sw ój o ry g in a ln y  u tw ó r pt. „Ja n o ­
s ik " . A u to rk a  podchodziła  do te j sztuk i 
z okreś lonym  już  założeniem, a m ianow ic ie  
chcia ła  podać w  n ie j ja k  na jw ięce j m uzyk i 
i tańca i ta k  opracować, by by ła  zrozum iana 
d la  szerokich mas, co też w  p e łn i osiągnęła. 
Realizm  te j sz tuk i i w yrażen ie  p ra w d y  pod­
kreś la ją  liczne  recenzje. „Ja n o s ika " w y re ż y ­
serowała au to rka  sam odzielnie. P róby odby­
w a ły  się w  b ia łe j izb ie  R ojów , gdzie schodzili 
się na n ie  sąsiedzi w raz z B artk iem  O brochtą 
ze synam i. P rzyśp iew yw a ł m uzyce Jan Roj, 
p rz y g ry w a ł Bartuś O brochtą. A k to ra m i b y li 
b ra t a u to rk i —  Staszek Roj, A nd rze j C zarn iak 
oraz Jasiek K rzep tow ski. Po w yreżyse row an iu  
w ys taw iono  „Ja n o s ika " w  Zakopanem. B y ł to

p ie rw szy  gó ra lsk i tea tr na Podhalu. Dochód 
z p rzedstaw ien ia  przeznaczony b y ł na Zw iązek 
G órali, pod egidą którego sztuka objeżdżała 
teren całej Polski. W ystaw iona by ła  w  w ie lu 
w iększych  i m nie jszych m iastach. Ogółem  
grana by ła  187 razy. W  tym  czasie Helena 
Roj napisała „Legendę T a tr", k tó rą  w ys ta ­
w iono  w  Zakopanem  w  sali „M o rsk ie g o  O ka". 
Przeważnie jednak autorka jeździła  w  teren 
z „Janos ik iem " i dz ięk i te j sztuce zyskała 
ogrom ną popularność oraz w ie lu  p rzy jac ió ł, 
do k tó ry c h  rów n ież należał K a ro l Szyma­
now ski. W  ramach k ró tk ie g o  szkicu trudno  
om ów ić ca łoksz ta łt p racy  tea tra lne j H e leny 
Roj, nadm ienić jednak należy, że stara ła się 
n ie  ty lk o  w zbudzić za in teresow anie Podhalem 
przez sw ój teatr, ale zależało je j rów n ież 
na szerzeniu propagandy s tro ju  góralskiego. 
Podchodziła do tych  zagadnień z pe łnym  zro ­
zum ieniem . Czuwała nad każdym  szczegółem 
ub ioru  swej tea tra lne j tru p y . T ym  aktorom , 
k tó rzy  pod w pływ em  m iasta ju ż  wówczas 
zaczęli nosić obuw ie  fabryczne, zakupyw a ła  
za procent z dochodu przedstaw ien ia  kierpce. 
Zam aw iała je  u w y tw ó rcy  ludowego, F ranka  
C ieślaka, ówczesnego m istrza  w  te j dziedzinie. 
P ropagowanie s tro ju  góra lsk iego poprzez 
scenę odnosiło  n a le ży ty  skutek, gdyż w id zo ­
w ie  Górale, obserw ując a k to ró w  ubranych  
w  s tro je  zgodne z tra d yc ją  m iejscową, zaczęli 
k ry ty c z n ie  podchodzić i do swego ub ioru , 
e lim inu jąc  obce naleciałości.

Do sw ych sztuk tea tra lnych , ja k  już 
w spom niano w yże j, Helena Roj ro b iła  sama 
dekoracje . W nętrze  izb y  gó ra lsk ie j w yposa­
żała rów n ież w  obrazy ustaw ione na lis tw ie . 
N ie  znając jednak  wówczas te ch n ik i m a lo ­
w ania  na szkle w yko n yw a ła  je  na tekturze.



ryc. 5. „D o jm ie  owiec na h a li“  obraz na szkle, m a low a ła  H. Roj-Kozłowska.
Fol. Zbign iew  Kam ykowski.

W edług s łów  a u to rk i ta dziedzina intereso- 
wuła ją  również żywo ja k  sam te a tr  i nieraz 
zastanawiała się nad tym , ja k  p rzys tro ić  sw;j 
teatralną izbę góralską w  obrazy m alowane 
na szkle.

W  la tach pow o jennych  zostały  dw ukro t- 
n ,e zorganizowane w  Zakopanem  przez M in i­
sterstwo K u ltu ry  i Sztuki ku rsy  m alow ania  
na szkle. K u rsy  te b y ły  eksperym entem  ma- 
Jdcym na celu stw ierdzenie, czy da łoby się 
Wskrzesić dawne tra d yc je  m alarstw a pod- 

alańskiego. P row adzi! je  w  1947 roku  prof. 
" m on i Buszek. Na p ie rw szy kurs d w u tyg o d ­
n iow y zapisa ły się dw ie  osoby, na następny, 
nnesięCZny  7 osób. W  liczb ie  uczestn ików  

iirsu znalazła się rów n ież Helena Roj-Ko- 
■-°Wska, k tó ra  w yróżn ia ła  się w  ca łym  ze­

spole zdolnościam i, opanowała szybko tech- 
i osiągnęła w  k ró tk im  czasie poważne

rezulta ty.

W  dotychczasow ej tw órczości m alars ł 
ełiy  R o j-K ozłow skie j można w yodrę t 

trzy okresy, z k tó rych  p ie rw szy przypada 
ata 1947— 1949, d rug i na okres 1950 i trz 

r °K 1951. Prace okresu pierwszego są 
Plam i zabytkow ego podhalańskiego malarsł

ri ’c. 6. „C ep inp“  obraz na szkle, m a low a ła  H . Roj-Koz- 
łowsha. Fot. T. B in iew ski.

na szkle, samodzielnym i kom pozycjam i i ko­
p iam i obrazów obcego m alarstw a na szkle. 
Tem atyką  tego okresu są przeważnie św ięci 
w  tra d ycy jn ym  u jęc iu  fro n ta ln ym  (ryc. 1), Oraz 
tzw. sceny janosikowe (ryc. 2, 3, 4). Obrazy 
tego okresu, szczególnie wcześniejsze, odzna­
czają się m ocnym  czarnym  konturem , p łaskim
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ry c . 7. „ T kaczk i“  obraz na szkle, m a low a li 
H. Roj-Kozłowsha.

Fot. Z b ign iew  Kam y how ski-

trak tow an iem  postaci oraz przew ażnie jedno ­
ba rw nym  tłem . K o lo ry t ty ch  obrazów  także 
posiada w ie le  cech w spólnych z m alarstw em  
zabytkow ym , gdyż użyte  są b a rw y  czyste: 
czerwona, żółta, zie lona, szafirowa, b ia ła  czy 
brązowa. Cechą charakterystyczną p ierwszych 
prac są s ilne  rum ieńce jako  duże czerwone 
p lam y na tw arzach p rzedstaw ionych  postaci.

W  p ie rw szym  okresie  tw órczośc i m a la r­
sk ie j R o j-K oz łow sk ie j w idać duże zmaganie 
się z trudnościam i rysunku. N a jw iększy k ło ­
po t spraw ia  autorce opracow an ie rąk. Na 
w szystk ich  w ym ienionych w yżej obrazach dło­
nie są n iew spó łm ie rn ie  małe w  stosunku do 
reszty lu d zk ie j postaci, (ryc. 1). D ysproporc je  
tego rodza ju  charakterystyczne są dla dzieł 
sztuk i ludow e j.

O bok w yże j w ym ie n io n ych  obrazów w zo­
row anych na zaby tkow ych  okazach gó ra l­
skiego m alarstw a p o ja w ia ją  się w  początkach 
tw órczośc i H e leny  R o j-K oz łow sk ie j p ierw sze 
p róby sam odzie lnych kom pozyc ji.

O bok licznych  k o p ii podha lańskich  obra­
zów m uzealnych (ryc. 1) oraz w łasnych kom ­
pozycji m a lu je  R o j-K ozłow ska szereg obrazów 
na podstawie rep rodukc ji, stanow iących kopie 
słowackich obrazów na szkle. F o tog ra fii obra­
zów dostarczył Helenie R o j-K oz łow sk ie j ma­
larz s łowacki M ila n  Gaspar, k tó ry  naw iązał 
z n ią  ko n ta k t w  1949 roku. Do te j g rupy nale­
ży obraz p rzedstaw ia jący zbó jn ików  na tle  
orawskiego zamku (ryc. 4) oraz św. W eronika.

Tematem prac następnego okresu są sce­
n y  rodza jow e np. „M u z y k a n c i" , sceny paster- 

32 skie (ryc. 5), p ran ie  b ie lizny  (tabl. barwna),

i obrzędowe, ja k  „C e p in y “  (ryc. 6 i ryc. n* 
okładce), chodzenie z gwiazdą itp . Lepsze opa' 
nowanie rysunku  pozwala artystce nie tylko 
komponować sceny w ie lo figu row e , ale pokazac 
je  na tle  izby  góra lsk ie j, w nętrza szałasu czy 
też kra jobrazu . M ala rs tw o H eleny Roj-KozłoW ' 
skie j w  ty m  okresie wkracza na śmielsze to ry  
osoby pokazane są w  sw obodnym  ruchu, tw o ' 
rżąc dobre pod względem  kom pozycyjnym 1 
grupy. N ie k ie d y  au to rka  eksperym entu je 
różn ie rozw iązu jąc ten sam tem at. W idz im y 
to  na p rzyk ładz ie  „C e p in ", k tó re  w  pierwszej 
w e rs ji pokazane są na czarnym  tle  (ryc. na 
okładce) a w  drug ie j we w nę trzu  izby góral' 
sk ie j (ryc. 6 ).

Równocześnie ze zm ianą te m a tyk i w  obra- 
zach m a low anych przez R oj-K oz łow ską można 
zaobserwować pewne oderw anie  od trą d y  
c y jn e j fo rm y, k tó rą  poprzedn io naśladowała 
Z je j obrazów  zn ika  np. w  tym  czasie cha' 
rak te rys tyczna  w tle  dawnych obrazów lu­
dow ych  dekorac ja  kw ie tna . O brazy malowań^ 
są tu  nadal płasko, przew ażnie barw arh  
czystym i, o dużych je d n o lity c h  p łaszczyznach 
jednakow oż daje się zauważyć i pewna ten­
dencja do wydobywania św iatłocienia, który 
stara się m alarka uzyskać szerok im i pociąg' 
n ięc iam i pędzla, w yko n a n ym i ja śn ie jszy^  
lub  c iem nie jszym  ko lo rem  na n iew yschn ię tyh 1 

jeszcze podkładzie barw nym . Gama k o lo ry  
styczna rozszerza się, ale uspakaja się zara 
zem. Coraz m n ie j w id z im y  ba rw  jaskraw ych  
typ o w ych  dla daw nych obrazów  ludow ych 
a na ich  m iejsce wchodzą k o lo ry  spoko jn ie j 
sze, odpow iadające barw om  lo ka ln ym  przed' 
s taw ianych  przedm iotów .



Prąnie b ie lizny”  obraz na szkle, malowała Helena Roj-Kozłowska





W obecnej fazie swej tw órczośc i prócz 
Scen r °dza jow ych  z życia  codziennego G óra li, 
malu je  R o j-K oz łow ska szereg obrazów  o te ­
matyce współczesnej, ilu s tru ją cych  epokę 
A le lk ich  przem ian, ja k ie  zachodzą na w si gó­
ra lskie j. Obok w ięc  obrazów  ta k ich  ja k  „S ia ­
nokosy" (reprodukow anych na okładce n r 3 

o lsk ie j Sztuki Ludow e j z 1951 r.), „T ka n ie " 
1 yc. 7) czy rob ien ie  garnków , w id z im y  tu  
również „E le k try fik a c ję  w s i"  (ryc. 8 ), „O św ia - 
L9 na w s i"  itp.

Prócz tem atów  czerpanych z opow iadań 
udowych („Ś p iący rycerze w  Ta trach") in te ­

resuje ją  rów n ież konkre tna  przeszłość h isto- 
! Yczna góralszczyzny, czego w y n ik ie m  jest 

ka obrazów p rzedstaw ia jących  sceny zw ią- 
Zane z akcją  K o s tk i N ap ie rsk iego  (ryc. 9, 10). 

W iększość osta tn ich  prac H e leny Roj- 
z fow skie j eksponowana b y ła  na W ys ta w ie  

Pokonkursowej haftów , m alarstw a na szkle 
1 rzeźby ludow e j w  Zakopanem. W ie le  z tych 
Plac zakupionych zostało przez M in is te rs tw o  

tu ry  i Sztuki oraz Państwowe Muzeum  
btnograficzne w  K rakow ie , 
j Jednocześnie Helena R oj-K ozłow ska zaję- 

SlP szkoleniem dzieci góralskich. K u rsy  p ro ­
wadziła w  trzech w ioskach —  w  Dębnie, na 

7‘ embarku i w  Maniowach w  lu ty m  1951 r., 
Później w  Łącku. D a ły  one p ozy tyw ne  re ­

zultaty. p race dzieci podha lańskich ekspono-
Wane b y ły  na w ystaw ie Sztuki Podhalańskiej
w Zakopanem oraz na w ys taw ie  ob jazdow ej
w  N ow ym  Targu i Czorsztynie, a następnie
w K rakow ie  (wrzesień 1951 r.). N ie k tó re  b y ły
reprodukowane w  ka ta logu  W y s ta w y  Sztuki

0f halańskiej oraz w  a rtyku le  dra Reinfussa
¡ f '  "K u rsy  m a low an ia  na szkle " (Polska Sztu-

a budowa r. V , n r 1— 2, str. 60— 62). W  m aju
Helena R oj-K oz łow ska przeprow adziła

pS O c e n ie  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki oraz
■K. jeszcze jeden ku rs  m a low an ia  pod ha-

111 .»Czystość na wsi". O brazy z tej dziedzi-
są rów n ie  udane ja k  i m a low ank i na szkle

ustrujące dzie je  bun tu  K os tk i N ap ie rsk iego
Podhalu. O brazk i przedstaw ia jące sceny

, a^ cJi K os tk i N ap ie rsk iego  eksponowane by-
na w Ystawie w  Czorsztynie. B y ły  one ma-
une częściowo przez samą a rtys tkę  i czę-

kCl°Wo przez je i uczniów .
W  m a la rs tw ie  na szkle Helena R oj-K o-
ska odnalazła w łaśc iw ą  drogę tw órczości
cając ch w ilo w o  swą dzia ła lność l i te ­

racką.

v  ^  roku  rozpoczęła R oj-K ozłow ska
1 ac9 w  M uzeum  Tatrzańsk im  w  Zakopanem,

z k tó ry m  przedtem  zw iązana b y ła  luźno, p i­
sząc re fe ra ty  z dz iedz iny e tnog ra fii Podhala 
odtwarzając stare h a fty  itp .

W spółpraca H e leny  R o j-K oz łow sk ie j n ie  
ogranicza się je dyn ie  do M uzeum  T a trzańsk ie ­
go, od szeregu la t p row adz iła  ona zakupy dla 
M uzeum  E tnograficznego w  Łodzi a ostatn io  
d la M uzeum  K u ltu r  Ludow ych  w  M łoc inach . 
Poza tym  w spó łp racow a ła  rów n ież z C en tra l­
nym  Ins ty tu tem  K u ltu ry . W  la tach 1946— 47 
b y ła  korespondentem  M in is te rs tw a  K u ltu ry  
i Sztuki, pisząc co tydz ień  sprawozdania z te ­
renu o w ytw órcach ludowych oraz organizu­
jąc im prezy d la  zagran icznych gości.

W spom nieć rów n ież należy, że Helena 
R o j-K oz łow ska dała dow ód dużego w y ro b ie ­
n ia  społecznego w ystępu jąc  dla propagandy 
przez 6 tygodn i ze swą sztuką „Ja n o s ik " pod­
czas a kc ji p leb iscy tow e j na Śląsku.

D la oceny ca łokszta łtu  prac H e leny  Roj- 
K oz łow sk ie j wspom nieć jeszcze na leży o róż­
norodnych  je j zajęciach. A  w ięc w  latach 
1925— 6 gra ła  w raz z W o jtk ie m  W a w ry tk ą  ro ­
lę m łode j p a ry  w  reg iona lnym  film ie  p ropa­
gandow ym  nagranym  dla A m e ry k i pt. „W e ­
sele gó ra lsk ie ". Rolę żony p rzem ytn ika  grała 
w  film ie  „D z ień  w ie lk ie j p rzyg o d y". W  latach 
pow o jennych  współpraca H e leny R o j-K oz iow - 
sk ie j z F ilm em  Polskim  polega ła na tym , że

ryc. 8. „E le k try f ik a c ja  wsi“  obraz na szkle, m alow ała  
EL Roj'Kozłowska. Fot. S tefan Depluszewski.
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r^ic. 9. „Łę tow sh i cpto lis t k ró lew sk i“  obraz na szkle, m alow a ła  H. Roj-Kozłowska. Fot. S tejan Depluszewski. 
ry r. 10. ,,Kostka N ap ie rsk i u bary Topora“  obraz na szkle, m alow ała H  Roj-Kozłowska. Fot. S tefan Depluszewski.

by ła  konsu ltan tem  dw u film ó w : n iedokończo­
nego p t. „Podhale“  oraz f ilm u  „C zarc i ż leb“  
(1948, 1949).

Poza pracą sceniczną i m alarską jest 
autorką i  w spó łau to rką  w ie lu  prac lite ra ck ich . 
W iększa część lib re ta  do „H a rn a s ió w " K. Szy­
m anowskiego jest pom ysłu  H e leny  R o j-K o ­
z łow sk ie j.

K ilk a  s łów  na leży rów n ież pośw ięcić H e­
len ie  R o j-K oz łow sk ie j ja ko  zdolne j ko ronka r- 
ce i hafciarce. W ie le  je j prac posiada M uzeum  
Tatrzańskie  w  Zakopanem. Z now szych prac 
ha fc ia rsk ich  nagrodzony został na W ys ta w ie  
Sztuki Podhalańskie j odha ftow any k o lo ro w y ­
mi w łóczkam i typ  serdaka b iedn iackiego.

Na zakończenie podkreś lić  na leży poważ­
n y  w k ład  H e leny  Roj- K oz łow sk ie j do e tno­
g ra fii po lsk ie j. Będąc św ie tnym  znawcą te re ­
nu, udz ie la ła  n ie je d n o kro tn ie  w ycze rpu jących  
in fo rm a c ji zw raca jącym  się do n ie j po poradę 
naukow com  opracow u jącym  zagadnienia z za­
kresu k u ltu ry  ludow e j Podhala. Z porad je j 
ko rzys ta li m. in. St. M ierczyński i K a ro l Szy­
m anow ski. Rzadkie w zm iank i o H e len ie  Roj- 
Kozłow skie j w pracach naukowych w yn ika ją  
z n iesłusznie p rzy ję tego  zw ycza ju  cy tow an ia  
ty lk o  źródeł p iśm iennych, a nie przekazywa­
nych drogą ustną.
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b a d a n ia  t e r e n o w e

W REJONIE 

KIELECKO- 

SANDOMIERSKIM

k o m a n  r e i n f u s s

Zgodnie z zaplanowaną ko le jnością  prac tereno­
wych badania organizowane systemem obozowym  

r°*cu 1951 przez Zakład Badania P lastyki, A rch ite k - 
y  i Zdobnictw a Ludowego Państwowego Ins ty tu tu  
uk i przeprowadzone b y ły  w  w o jew ództw ie  k ie lec- 
■ obejm ując roz leg ły  obszar po łożony wzdłuż osi 
ce —  Sandomierz (ryc. 1). Badania ogarnęły mało 

ychczas opracowane pod względem  etnograficznym  
Powiaty: k ie leck i, buski, opatow ski i  sandomierski.

0 °bn ie  ja k  w  roku  ub ieg łym , akc ję  terenow ą po­
przedziły systematyczne przygotow ania polegające na 
9r°madzeniu w yc iągów  z is tn ie jące j lite ra tu ry  i  sporzą- 

Zaniu map (ja k  m apy gleb, osadnictwa, dawnego 
Podziału parafia lnego itp .) .

Celem bliższego zapoznania się z terenem przysz- 
c"  Prac i  w yb ran ia  siedziby obozu, przeprowadzono 

C1ągu czerwca czterodn iow y w yw iad  na m iejscu,

f  hipa ̂ obozowa w lessowych wąwozach Opa- 
lowszczyzny. lo t .  R. Reinfuss.

I — miasta potniatoiue, IV  — msie przebadane,
I I  — miasteczka, V — siedziba obozu.

I I I  — miasteczka, m których
przepromadzono mymiady;

Spis tniejscowości

1. Suków 32. Sieczhów
2. M oraw ica 33. Stopnica
3. W ola M oraw icha 34. Stobiec
4. Chałupki 35. Iwaniska.
5. G órki 36. Józefów
6. P ierzchn ica 37. Gojców
7. Suchowola 38. W łostów
8 . Przededworze 39. Łopatno
9. Holendry 40. Moszyny

10. Sędziejowice 41. Konary
11. C hm ie ln ik 42. Bogoria
12. Bodzentyn 43. M ostki
13. Jeziorko 44. Sztombergi
14. S łup ia  Nowa 45. Dobra
15. W o la  Jachowa 46. Staszów
16. B ie liny 47. R ytw iany
17. Daleszyce 48. Ożarów
18. Mahoszyn 49. B idz iny
19. Cisów 50. Przybysław ice
20. Łagów 51. Sobótka
21. Gęsicc 52. K lim ontów
22. Korzenna 53. Janow ice
23. Raków 54. Ś w ią tn ik i
24. R udki 55. Z ło ta
25. Ossówka 56. Szewce
26. Gnojno 57. K oprzyw nica
27. Skadla 58. S ulis ław ice
28. G rabki Małe 59. W norów
29. Szydłów 60. Osiek
30. G rzym ała 61. P liskow ola
31. Tuczępy 62. L ipn ik

RYC. 1. M APA M IEJSCO W O ŚCI ZB A D A N Y C H  W  CZA­
SIE  T R W A N IA  OBOZU N A U K O W E G O  W  ŚLA D K O  W IE  

D U Ż Y M  W  1951 r.
Opracowała Z o fia  Reinfussowa
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ryc. 2 Ozdobny e,aneh. B idz iny pow. Opatów. 
Fut St. Deptuszewski.

ryc. 3. Dom drew n iany, Tuczępy pow. Busko. 
Fet. St. Deptuszewski

ryc. 4. Nowy dom budowany w r. 1917. W ola  M oraw icka  
pow. K ielce. Fot. B. Keinfuss

w czasie którego wykonane zostały wstępne badania 
orien tacyjne. Trasa objazdu w iod ła  z K ie lc  przez 
Chm ieln ik, Staszów, K lim ontów , Koprzyw nicę, Sando­
mierz, Opatów, Bogorię, Raków, Nową Słupią, Sw. 
K rzyż i  z powrotem  do K ie lc. Ze względu na rozległość 
terenu objętego p lanow anym i badaniam i, jako bazy 
przyszłego obozu w ybrano dw ie m iejscowości, a m ia­
now ic ie : S ladków Duży ko ło  C hm ie ln ika i  Jacentów 
ko ło  Opatowa, gdzie w  obszernych budynkach podw or­
skich m ieściły  się szkoły wyposażone w  pełne urządze­
nia  in ternatowe. W edług planu w  czasie p ierwszych 
20 dn i trw an ia  obozu w y jazdy  w  teren m ia ły  odbywać 
się z bazy w  S ladkowie Dużym. Po zakończeniu d rug ie j 
dekady obóz m ia ł zostać przerzucony do Jacentowa, 
skąd ła tw ie j by ło b y  prowadzić badania w  pow iecie 
opatow skim  i  sandomierskim . Z powodu trudności k o ­
m un ikacy jnych , połączonych z przerzucaniem  w  teren 
w iększej g rupy osób, zespół p racu jący na obozie 
k ie lecko —  sandom ierskim  został o 7 osób zm niejszo­
ny  w  stosunku do zespołu zatrudnionego w  roku  1950 
w czasie badań na obszarze w ide ł W is ły  i Sanu.

Inaczej nieco niż w  roku  ub ieg łym  u ję ty  został 
przedm iot prac badawczych. Zmniejszenie zespołu w y ­
w iadow ców  zm usiło k ie row n ic tw o  obozu do zrezygno­
wania z badań w  zakresie lite ra tu ry  ludow ej oraz 
zwężenia badania zw ycza jów  i  obrzędów ludow ych 
do zagadnienia samej p las tyk i związanej z obrzędami. 
W  jednym  ty lk o  w ypadku  zakres badań został rozsze­
rzony w  stosunku do roku  ubiegłego, a m ianow icie  
wyodrębniono ja ko  osobne zagadnienie badawcze p ro ­
blem k u ltu ry  m ateria lne j, k tó ry  poprzednio w  bada­
niach na teren ie w id e ł W is ły  i Sanu trak tow a ny b y ł 
łącznie z badaniam i socjograficznym i. W ydzie len ie  za­
gadnień k u ltu ry  m ateria lne j okazało się niezbędne ze 
względu na konieczność siln ie jszego niż dotychczas 
zwracania uw agi na tło  gospodarcze, jego przem iany 
i w p ły w  na rozw ój ludow ej twórczości artystyczne j.

Uczestnicy obozu p rz y b y li do S ladkowa Dużego 
w  dn iu 31 lipca, zaś 1 sierpnia zorganizowano pierwsze 
prace terenowe, poprowadzone w  dwóch grupach, 
z k tó rych  jedna w yjecha ła  samochodem, druga zaś 
udała się pieszo na badanie w s i leżących w  sąsiedz­
tw ie  bazy. Od tego czasu do dn ia 18 lipca w y jazdy  
odbyw a ły  się regularn ie  co d rug i dzień, z tym  że 
b ra li w  n ich udzia ł wszyscy w yw iadow cy, fo tog ra f oraz 
na zmianę jedna z dwóch grup rysow n ikó w  składająca 
się z 5 osób. W  czasie przerw  m iędzy w y jazdam i 
uczestnicy badań, zarówno w yw iad ow cy  ja k  i  rysow ­
n icy, op racow yw a li swe m a te ria ły  na czysto, oddając 
je  sukcesywnie do obozowego arch iwum . D łuższy (trzy ­
dn iow y) okres opracow yw ania m ate ria łów  p rzy ję ty  
dla rysow n ikó w  uzasadniony b y ł tym , że w  czasie je d ­
nego dnia wolnego od w y jazdów  przerysowanie boga­
tego m ateria łu  ilus tracy jnego  by ło b y  zupełną niemoż­
liwością.

Rytm  w y jazdów  zm ien ił się w  osta tn ie j dekadzie 
trw an ia  obozu, k ie d y  w  zw iązku z d ług im i w y jazdam i 
w  O patowskie i Sandomierskie zastosowano system 
dw udniow ych badań terenow ych przy równoczesnym  
podw ojen iu  czasu przeznaczonego na opracow yw anie 
m ateria łu  w  bazie.

W  czasie trw an ia  obozu zbadano ogółem 46 wsi 
i  przeprowadzono w yw ia d y  w  9 m iasteczkach. Zebrane 
m ateria ły  pod względem jakośc iow ym  i  ilośc iow ym  
przekracza ją  re z u lta ty  osiągnięte w  la tach  ub ieg łych.



ryc. 5. Dawne czw oraki dworskie tzw. „ P ie k ło “ Gnojno, pow. Busko. Fot. R. Reinfuss

Teren, na k tó ry m  prow adzono badania w  r. 1951 
zarówno pod w zg lędem  geogra ficznym  ja k  i k u l­

tu ra ln ym  n ie je d n o lity . W  części pó łnocno-w schodn ie j 
w  Powiecie sandom iersk im  i  opa tow sk im  przeważa­
l i  żyzne g leby lessowe, te ren je s t p ra w ie  bezleśny, 
zgodn ie  s fa low any, tu  i  ów dzie pop rze ryw any głę­
bok im i w ąw ozam i. W  części po łudn iow o-zachodn ie j 
w  pow iecie k ie le c k im  i  bu sk im  g leby są gorsze, 
ozęsto piaszczyste lu b  m arg low ate , na ca łym  p ra w ie  
obszarze w idać  porozrzucane znaczniejsze resz tk i la -  
sow> świadczące o daw nym  zalesien iu  tego obszaru- 

as g ran iczny m iędzy w sp om n ian ym i w yże j te rena- 
m i s tanow i na zachodzie lesiste pasmo Łysogór, a w  
czćsci w schodn ie j rozleg łe lasy ciągnące się m iędzy 
ŁZ®kami Czarną i  K o p rzyw n ia n ką . Jak  w skazu ją  lic z -  
ne znaleziska archeologiczne w ystępu jące  po obu 
b ronach  pasa granicznego m am y tu  do czynien ia 
z osadnictwem  bardzo s tarym . W  okresie k s z ta ł­
tow ania się państw a po lskiego te renam i szcze­
góln ie gęsto za lu d n io n ym i b y ły  na p o łu d n iu  oko­
lice W iś licy , na pó łnocy zaś te reny lessowe, c ią - 
3n3ce się od Sandomierza w  k ie run ku  N ow ej S łupi 
‘ Bodzentyna. Z tych  też terenów  m usiała rekru tow ać 
Sle‘ przeważna część osadników ko lon izu jących  z bie- 
9 'em czasu puszczę obejm ującą Łysogóry i ich po łud­
niowe przedproże. W  w ieku  X IV , ja k  w yka za ły  bada­
ne t-adenbergera, na jw iększą gęstość zaludnienia 

25 osób na km 2) w yka zu ją  obszary lessowe 
między Sandomierzem a Bodzentynem oraz oko lice nad 

0 n ę Nidą. Pas słabszego już osadnictwa (6 —  8 osób 
a km 2) c iągnął się szerokim  luk iem  od Opatowa przez 

lek, Połaniec, Stopnicę i  K ije , z charakterystycznym  
Połwyspein w  k ie run ku  Szydłowca. O ko lice  C hm ie ln i­

ka, K ie lc  i Łagowa według obliczeń Ladenbergera 
w yka zyw a ły  zaledw ie 3 —  5 osób na km 2, zaś centrum 
badanego obszaru, obejm ujące po łudniow ą część do­
rzecza Czarnej N idy , te reny nad górną Czarną i  środ­
kow ym  biegiem  K op rzyw ia nk i b y ły  przeważnie bez­
ludne1. W  czasie od X IV  do X X  w. osadnictwo rozw i­
nęło się bardzo znacznie zwłaszcza na obszarach 
po łożonych po po łudn iow e j stronie Łysogór, co łączyło 
się z postępującym  trzebien iem  odwiecznej puszczy. 
E lementy obce etn icznie w  procesie ko lon izac ji reg ionu 
km lccko-sandom iersk iego o d g ryw a ły  ro lę  zn ikom ą. 
Przykładem osadnictwa obcego może być w ieś H o len­
d ry  (na po łudnie od Chm ieln ika) założona w  r. 1750 
przez N iem ców. Do dziś wśród spolonizowanych miesz­
kańców te j w s i w ystępu ją  nazwiska tak ie  ja k  C otfryd ,

ryc. 6. W ycinany nadokiennik, Jeziorko pow. 
Kielce. Fot. Stefan Deptuszewski.



Kalbe, Hanuschke itp . Końcowe fazy rozw oju  osadnic­
twa przypadające na w ie k  X IX  w chodz iły  w  zakres 
badań socjograficznych, prowadzonych na obozie przez 
Jadwigę Berezowską. Przedmiotem tych  badań by ło  
uchwycenie przem ian ekonom icznych i ku ltu ra lnych  
zachodzących na wsi w  okresie od lik w id a c ji us tro ju  
feudalnego po dzień dzisiejszy.

Czasy pańszczyźniane rysu ją  się w świadomości 
m ieszkańców n iek tó rych  w si z dużą wyrazistością. 
Pamiętają zarówno w ym ia r pańszczyzny, w aha jący się 
od 3 —  6 dn i w  tygodn iu  zależnie od ilośc i posiada­
nego gruntu, ja k  i  podzia ł społeczności w ie js k ie j na 
km ieci (20 —  30 m orgów ziem i), zagrodników  (10 — 12 
m orgów), po łow n ików , posiadających połowę no rm a l­
nych gospodarstw zagrodniczych, wreszcie bezrolnych 
cha łupn ików  i  kom orn ików . Z okresem pańszczyźnia­
nym  łączą się liczne opow iadania ilus tru jące  ucisk 
chłopa oraz barbarzyński system w ym ierzan ia kar 
stosowany przez dw o ry  za najm niejsze uchybienie ze 
s trony poddanych.

W  czasie uwłaszczenia w łościan (r. 1864) posiadana 
przez n ich  ziem ia została im  oddana na własność, są 
to tzw. do dziś grunta „ukazow e", koncentru jące się 
w  na jb liższym  sąsiedztw ie „s ta re j w s i".

W  k ró tk im  czasie po zniesieniu pańszczyzny w ie le  
dw orów  nie  mogąc dostosować się do now ych w a run ­
ków  gospodarowania zaczyna stopniową parcelację 
gruntów , na k tó rych  powstają tzw. „k o lo n ie " . Są to 
bądź p rzys ió łk i w s i daw n ie j is tn ie jących, bądź wsie 
zupełnie nowe, ja k  M oszyny założone na rozparce lo­
wanych gruntach w  r. 1900. Równocześnie z parcelacją 
cdbyw a się na dużą skalę sprzedaż i w yrąb  lasów. Na 
porębach zakupyw a li ch łop i ziemię pod uprawę i  za­
k ła d a li nowe ko lon ie . Pod koniec X IX  w. rząd carski 
przeprowadził kon fiskatę gruntów  plebańskich docho­
dzących n ie jednokro tn ie  do 200 m orgów obszaru. Skon­
fiskowana ziem ia rozdawana by ła  w ysłużonym  żo łn ie­
rzom dz ia łkam i wynoszącym i 3 m orgi. Część ich nie 
um iejąc pracować na ro l i wysprzedawała ziem ię ch ło­
pom, część gospodarowała. N iek ie dy  na dobrach podu­
chownych pow staw a ły  nowe ko lon ie .

W  ostatn im  ćw ierćw ieczu X IX  w. rozpoczęła się, 
ja ko  z jaw isko masowe, em igracja zarobkowa. Średnio­
ro ln i, m ogący ponieść w ysok ie  koszta przejazdu (ok. 
200 rub li), k ie ro w a li się g łów n ie  do A m eryk i, ubożsi 
w y jeżdża li do Prus na robo ty  sezonowe lub do Za­
głębia Dąbrowskiego. Powracający z robót ro lnych  
p rzynos ili do w s i rodzinnych pewne nowości z zakresu 
gospodarki (np. sprzęt zboża kosą, inne form y kop ien ia  
zbóż), c i zaś k tó rym  po k ilk u le tn im  pobycie poza 
kra jem  .udało się zebrać poważniejsze oszczędności, po 
powrocie pieniądze zarobione na em igrac ji zużytkow y- 
w a li na dokup ien ie gruntu, pokryc ie  spłat rodzinnych, 
zakup doskonalszych narzędzi ro ln iczych  i budowanie 
now ych domów obszerniejszych i często p iękn ie  zdobio­
nych. Na skutek podzia łu ziemi, późniejszych zakupów 
itp . daw ny stan chłopskiego posiadania u leg ł poważ­
nym  przemianom. Ilość w iększych gospodarstw ch łop­
sk ich  (powyżej 15 ha) jest dziś n iew ie lka , przeważają 
gospodarstwa średniorolne i m ałorolne, ilość bezrol­
nych  zm niejszyła się w ydatn ie  na skutek przydzia łów  
z iem i o trzym anych po pa rce lac ji w  r. 1945.

Zagadnienie ośw ia ty  na badanym  teren ie w  cza­
sach zaborczych przedstaw iało się bardzo niekorzystn ie. 
Szkoły w ie jsk ie  rozrzucone b y ły  n iesłychan ie rzadko, 
analfabetyzm  b y ł z jaw isk iem  powszechnym. W  n ie ­
k tó rych  wsiach zachowała się pamięć ta jnego naucza­

n ia  ograniczającego się do na u k i czytan ia  i pisania. 
Udzia ł w  n im  brała przeważnie m łodzież z domów za­
m ożniejszych. S iatka szkół zagęściła się dopiero po za­
kończeniu I w o jn y  św iatow ej, zaś po I I  w o jn ie  powstał 
na teren ie w si szereg średnich zakładów  naukowych, 
g łów n ie  zawodowych.

Zagadnieniem  k u ltu ry  m ateria lne j zajm ował się 
Przemysław Burchard. Badania jego w ykaza ły, że po­
cząwszy od ostatn ich dziesią tków  la t X IX  w ieku 
gospodarstwo w łościańskie weszło na drogę szybkich 
i g ru n to w n ych  przem ian . W ieś okresu popańszczyźnia- 
nego w  w ie lu  w ypadkach zachowała stary uk ład ro lny  
(n iw ow y, rzadziej uk ład łanów  leśnych), ziem ię upra­
w iano sposobami p ry m ity w n y m i p rzy  pomocy radła 
ramowatego lub krzywogrządzie low ego (Huta ko ło  
B ie lin), względnie pługa z drewnianą odkładnicą i  bron 
w ykonanych ca łkow ic ie  z drzewa (nie w yłączając zę­
bów). Z iem ię orano w  wąskie zagony (4 na jw yże j 6 
skibowe), do sprzętu zbóż używano sierpów, zboże 
kop iono w  15 snopowe kopy układane na krzyż, ziarno 
m ie lono w  żarnach lub przerabiano w  stępach (przeważ­
nie nożnych) na kaszę. W  pracy na po lu posługiwano 
się g łów n ie  w o łam i zaprzęganymi w  jarzm a typu  pod- 
garlicowego. W  w ie lu  wsiach zachowała się pamięć 
o wozach z d rew n ianym i osiami, a czasem również
0 wozach „bosych" t j.  bez okuć na kołach. W śród 
roś lin  upraw nych poważną ro lę  odgryw ała rzepa.

Pod koniec X IX  w ieku, w  zw iązku z rozwojem  
przem ysłu fabrycznego rozpowszechniają się na wsiach 
n iek tó re  udoskonalone narzędzia, ja k  p ług i z żelazną 
odkładnicą, m ły n k i do czyszczenia zboża, w  okresie
1 w o jn y  św ia tow e j: m łockarn ie  k ie ratow e, do sprzętu 
zboża zaczęto powszechnie używać kosy, na ziemiach 
piaszczystych zastosowano nawozy zie lone (łubin). 
W  okresie m iędzyw o jennym  zaczęły po jaw iać się p ług i 
i b rony w ykonane ca łkow ic ie  z żelaza, na gruntach 
żyźnie jszych rozpowszechniła się uprawa n iektó rych  
roś lin  przem ysłow ych (buraki cukrowe, m ie jscam i ty ­
toń). W  ostatn ich zaś czasach w  zw iązku z powstaniem 
dużych państw ow ych gospodarstw ro lnych  i spó łdzie ln i 
p rodukcy jnych  nastąpiła m echanizacja ro ln ic tw a  z za­
stosowaniem trak to rów , żn iw ia rek  i  m łockarn i z na­
pędem m otorow ym  itp.

Badania w  zakresie a rch itek tu ry  ludow e j prow a­
dzone przez m gr Zofię Reinfussową dostarczy ły  o b fi­
tych m ateria łów  pozwalających na usta lenie rozw oju 
budow nictw a ludowego na przestrzeni ostatn ich 150 lat, 
uchwycenie jego zróżnicowania te ry toria lnego , je ś li 
chodzi o ca ły  obszar ob ję ty  badan iam i, społecznego, 
w  zależności od stanu m ajątkow ego w łaśc ic ie li.

N a jba rdz ie j p ry m ity w n y  p rzyk ład  cha łupy w ie jsk ie j 
s tanow iła pó łz iem ianka w kopyw ana w  less (ryc. 7), 
zanotowana w  Józefow ie ko ło  K lim ontow a, a zbudowa­
na w  1935 r. Na terenie pow ia tu  sandomierskiego 
i  opatowskiego z iem niaki w ykopyw ane w  p ionow ych 
ścianach lessowych, zaopatrzone je dyn ie  w  drewnianą 
ścianę frontową, b y ły  do I I  w o jn y  św ia tow e j dość 
pospo litym  schronieniem  najuboższej ludności w ie jsk ie j. 
W  czasie badań w  szeregu w s i na tra fiono na ich 
zawaliska. Z iem ianek za ludnionych już n ie  spotkano, 
gdyż ich  m ieszkańcy w  czasie w o jn y  poprzenosili się 
do chałup pozostałych po w yniszczonej przez okupan­
ta ludności żydow skie j lub w y je ch a li na Z iem ie Za­
chodnie, gdzie o trzym a li p iękne gospodarstwa. Na tych 
samych terenach (opatowski, sandomierski) na tra fiono 
też na tra d y c je  is tn ie n ia  lep ianek, t j.  b u d y n k ó w  na -



-lemnych o ścianach w ykonanych  ca łkow ic ie  z g liny . 
V,:’1 całYm te ry to riu m  budowane są dom y drewniane 

konstrukc ji w ęg łow e j (dawniej „na  ob łap” , obecnie 
,.'na °gon"), jedyn ie  na obszarach lessowych, jako
°rmę młodszą podawano kons trukc ję  na „s łu p ” , w y ­

sypu jącą zresztą dość sporadycznie. W  zachodniej 
częsci badanego obszaru (oko lice Chm ieln ika) w  now- 
SZYm budow nictw ie  spotyka się dom y o ścianach
lu to w a n y c h  z kam ienia (np. S ladków Duży, Sucho­
wola),

 ̂ Na całym  obszarze w ystępu ją  cha łupy typu  szero­
ko frontowego (ryc- 3), je dyn ie  u podnóża Łysogór 

te iny) w  budow nic tw ie  starszym zdarzają się cha- 
l,Py wąskofrontowe bez podcienia. Zagęszczenie cha- 
UP w ąskofrontow ych w  B ie linach posiada charakter 

relik to w y . (Jedna z chałup w ąskofron tow ych w  B ie li- 
rach nosi datę 1789.) Szereg podobnych domów znale­
zionych pojedynczo na badanym  terenie (Suków, M o- 
tawica, Jeziorko) wskazuje na to, iż daw n ie j rozprze­
strzenienie tego typu  m usiało być o w ie le  większe. 

Spośród chałup szerokofron tow ych najstarszym  
e tem datowanym  by ła  chałupa m odrzew iowa z Su- 
wa, zbudowana w edług da ty  w y ry te j na tragarzu 
r. 1774. Z na jdu jący się obok ła c ińsk i napis świad- 

zy lb y  Za tym , że n ie  b y ł to p ie rw o tn ie  z w y k ły  dom 
w °ściański. D rugi dom, pochodzący z w ieku  X V III  
zanotowano w  Rudkach. B yła  to typow a chałupa za­
wodnicza składająca się z sieni, izby m ieszkalnej i  ko- 
n ory, z jednym  wejściem  w iodącym  z izby i  drug im  

Podwórza. Ten typ  rozkładu wnętrza pow tarza ł się 
r 2°  często na ca łym  obszarze. In n y  rozkład posia- 

a Y chałupy w  Bidzinach (pow. Cipatów), gdzie plan 
1 niu m ia ł kszta łt kw adra tu  przedzielonego na dw ie 

nierówne części. W  części w iększej zna jdow ała się 
Sl(, n 1 izba, w  m niejsze j a lkierz, przy lega jący do izby, 

oniora z wejściem  z sieni.

sl ^  gospodarstwach średniackich spotyka ło się czę- 
°  s âjn ię  zbudowaną pod jednym  dachem z częścią 
rcazkalną, w  zam ożniejszych b u dyn k i gospodarcze 

znajdow a ły  się osobno. W  B ie linach n iektó re  zagrody 
11aiy kszta łt zw artego czw oroboku z m asyw nym i 
S iedzeniam i w y k o n a n y m i z be lek w iązanych  na słup. 

jazd na podwórze w ió d ł przez wysoką, ozdobnie 
Y y k onaną bramę na kry tą  dwuspadowym  gontow ym
aaszkiem.

Budynki zarówno m ieszkalne ja k  i  gospodarcze 
i  6 są w yłącznie dachami o ko n s tru k c ji k rokw iow e j, 
Wruej czterospadow ym i (ryc. 3), o poszyciu s ło m ia - 

l ' " 1, z w y ją tk ie m  Łysogór, gdzie stosuje się gont. Od 
Wojn y  św iatow e j zaczęły p rzy jm ow ać się dachy 

wuspadowe k ry te  słomą, obecnie też i  dachówką 
J c' o ścianach bocznych sza low anych deskam i, 

starym  budow n ic tw ie  zdobn ictwo arch itekton iczne
"ys tę p u je  je dyn ie  we w nętrzu chat w  postaci cy rk lo - 
W y<"b rozet ry ty c h  lub rzeźbionych na tragarzach 
^wnnych tu  „b e lka m i”  lub „strzegarzam i" (B ie liny).

a ścianach zew nętrznych tra fia ją  się p rym ityw ne  
m alatury w ykonane wapnem. W  domach zbudowanych 

C1dgu ostatn ich la t 50 coraz częściej zaczęły po ja- 
lać sy  ozdobnie sporządzone drzw i, nadok ienn ik i 

WgC- k°S ato dekorowane ganeczki (ryc. 2) i szczyto- 
ściany dachów (ryc. 8). Ozdoby te w ykonane przez 

le jsk ich  c ieś li w yka zu ją  duże zróżnicowanie. Bardzo 
'kaw y p rzyk ład  nowszego budow nictw a przedsta- 
, , dwa domy w  M oszynach ko ło  K lim ontow a 
ścianach szalowanych deskami, ozdobione na naroż-

ryc. 7. Pólziem ianha wkopana w less. Józefów pow. 
Sandomierz. Fot. R. Reinfuss.

n ikach  w y c in a n k a m i z drzew a w  postaci doniczek 
z k w ia ta m i; p rzy  d rzw iach  w e jśc io w ych  posiadają 
p iękn ie  w ykonane ganeczki. O bydw a dom y k ry te  są 
dacham i dw uspadow ym i o ścianach szczytowych zdo­
b ionych ażu row ym i lis tw a m i.

M a te ria ły  zgromadzone z zakresu budownictw a 
ilu s tru ją  w  sposób ja skraw y zw iązek m iędzy form am i

ryc. 8. Ozdobny szczyt dachu. L ip n ik  pow. Sandomierz. 
Fot. Stefan Deptnszewski.

domów a społecznym zróżnicowaniem  m ieszkańców 
wsi. Bardzo ostro odcina się w ie lobudynkow y typ  za­
grody ku ła ck ie j od domu średniaka, posiadającego 
często sta jn ię  pod jednym  dachem z mieszkaniem,

ryc  9. Dom '¿-rodzinny d la  pracow ników  PGR. Sam­
borzec pow. Sandomierz. Fot. R. Reinfuss. 39



rpc. 10. Pająk¿wykonany w 1950 przez^Janinę Różyc, Suhów, pow. K ielce. Pot. St. Deptuszewshi.

i b iedniaka nie mającego nic prócz ubog ie j chałupy 
składającej się z izby i  sieni. N a jnędzn ie j przedsta­
w ia ją  się dawne m ieszkania służby fo lw arcznej tzw. 
„czw o ra k i" (słusznie noszące w  G nojnie nazwę „p ie ­
k ła “  ryc . 5), od k tó ry c h  o d b ija ją  nowocześnie po ­
myślane przestronne, jasne, m ieszkania p racow ników  
państw ow ych gospodarstw ro lnych, ja k ie  w  ostatn ich 
la tach zbudowane zosta ły w  Samborcu ko ło  Sando­
m ie rza (ryc. 9) i  Szczecnie ko ło  C hm ie ln ika .

Z w yw iad ów  M a r ii G ierow skie j, prowadzonych 
w  zakresie m eblarstwa i  zdobnictwa w nętrza w yn ika , 
że jeszcze pod koniec ub. stu lecia urządzenie izby 
w łościańskie j na teren ie reg ionu kie lecko-sandom ier- 
skiego przedstaw iało się dość p rym ityw n ie . W  Skadli, 
Tuczępach i  G rzymale (pow. Busko) spotkano ludzi 
pam ię ta jących z czasów swej m łodości w  domach ubo­
g ich zamiast p ieców  otw arte  ogniska płonące na k le p i­
sku pośrodku izby2. W  szeregu w si „dym n ice", t j. 
cha łupy posiadające wpraw dzie piece, ale pozbawione 
ja k ic h k o lw ie k  urządzeń odprowadzających dym, do­
trw a ły  do ostatn ich la t ubiegłego w ieku, a nawet spora­
dycznie is tn ia ły  jeszcze w  bieżącym  stu lec iu  (Plisko- 
w o la  1905, Szewce 1910).

W  izbach ku rnych  ściany b y ły  niebielone, jedyn ie  
od czasu do czasu m yto  je  wodą. Do spania używano 
n isk ich  prycz zm ontowanych na słupkach w b itych  
w  ziemię, p rzy  ścianie pod oknem zna jdowała się n ie ­
ruchom a lawa. Jadano ze wspólne j m isy postaw ione j 
na ław ie , p rzy  k tó re j uczestnicy po s iłku  zasiadali na 
pniaczkach lub  czworonożnych stołeczkach, tak ich  ja ­
k ich  dziś się używa przy do jen iu  krów . S tołów  by ło

mało i bardzo p rym ityw n ie  skonstruow anych (np. desk 
przym ocowana do czterech nóg osadzonych na stal 
w  podłodze lub do krzyżaka). Do przechowywania n9 
czyń s łu ży ły  proste p ó łk i stawiane na ław ie  lub I*' 
w b itych  w  ziem ię słupach.

U brania codzienne zawieszano na „grzędzie" W1' 
szącej u pow ały, odśw iętne trzym ano w  skrzyn ia^ 
(zamożniejsi) lub zaw inięte w  „szm acie" (ubożsi) 
Skrzynie drewniane na p ro filow anych  podnóżka^ 
dw udzie lnych lub po jedynczych, czasem zaopatrzoit 
w kó łka b y ły  przeważnie niem alowane lub malowań1 
bez ornam entu na k o lo r zie lony, rzadziej brązow i 
Skrzyń m alowanych w  k w ia ty  znaleziono na ca ły11 
teren ie zaledwie k ilka , prawdopodobnie są to import! 
z innych  oko lic , k tó re  dosta ły się w  Sandomierski1 
oraz do K ie lecczyzny ja ko  skrzyn ie w ianne w  związfc1 
z m ałżeństwami. Nowsze skrzynie zdobione przez tz^ 
„m azerowanie" w yrab iano w Bodzentynie i  K ie lcad1

Na przełom ie X IX  i X X  w ieku  wnętrze izby zaczY' 
na się zmieniać. W raz ze zn ikn ięciem  „d ym n ic " w ch0' 
dzi zwyczaj b ie len ia  wnętrza (czasem z wyłączenie!1' 
po w a ły  (ryc. 10), w  izbach zwłaszcza gospodarzy zk 
m ożnie jszych po jaw ia ją  się meble, tak ie  ja k  łóżk9' 
ruchome ła w y  z oparciam i, czasem „ ła w y  wysuwane 
do spania, „sza fy" czy li kredensy a w  końcu krzesł9 
zakupywane na targach. M eble te rob ione b y ły  począ1’ 
kow o przez m ałom iasteczkow ych stolarzy, wśród kto' 
rych  przeważający odsetek s tan ow ili Żydzi. GłównyO11 
cen tra m i w y ro b ó w  m e b li d la  w s i b y ł C h m ie ln ik  (ryc 
16), Staszów, K ie lce , B odzentyn, m n ie jszą ro lę  odgrY'40



r,yc. a  W ycinanka  wykonana w S kad li pow. Busko. Ze 
zbiorów ks. J. Shórczyńskiego. kot. St. Deptuszewski.

WalY Łagów, Raków, K lim ontów , Koprzyw nica, Opatów, 
Ostrow iec i  Sandomierz. Po I  w o jn ie  św iatow ej, z chw i- 
' ‘1 zn ikn ięcia  kordonu granicznego, zakupyw ano też 
meble w  Tarnobrzegu (wiadomość zanotowana w  Suli- 
sławicach). M eble w ykonyw ane przez małom iasteczko­
wych sto larzy posiadały zw ykle ' fo rm y ozdobne. Szcze­
gólnie dużą rozmaitość w ykazu ją  ła w y  (ryc. 15)

z oparciam i oraz kredensy (ryc. 16), k tó re  jeszcze 
przed 40 la ty  w ystępow a ły  w yłącznie w  m ieszkaniach 
gospodarzy zamożniejszych. Zamiast dawnych skrzyń 
do przechow yw ania odzieży rozpow szechniły się kute 
żelazem k u fry , a w  okresie m iędzyw ojennym  również 
i  szafy.

Zdobnictwo, k tó re  rozw inę ło  się we w nętrzu izby 
ch łopskie j po z likw id ow a n iu  chałup dym nych by ło  
stosunkowo skromne. Jedną z na jbardzie j rozpowszech­
n ionych  ozdób są pa ją k i służące do zdobienia powały. 
Najstarsze z nich, pa ją k i ku lis te , spotyka się dziś 
bardzo rzadko, gdyż od przeszło 30 la t w yp ierane są 
przez nowszy na tym  teren ie typ  pa jąka o kon s tru k ­
c j i  k rys ta liczne j, zbudowanego ze słom ianych k ia te k  
złożonych z dwóch ostrosłupów o wspólne j podstaw ie 
kw adra tow e j. W edług in fo rm ac ji z B ie lin  pa ją k i tak ie  
m ia ły  zostać rozpowszechnione około r. 1907 przez 
powracających z N iem iec sezonowych robo tn ików  ro l­
nych. Najnowszą formą, k tó ra  na badanym teren ie 
p rzy ję ła  się dopiero w  czasie I I  w o jn y  św iatow ej, są 
pa ją k i prom ieniste, złożone z rozchodzących się z je d ­
nego punk tu  łańcuchów w ykonanych  ze słom y i  b i­
b u łk i oraz b ibu łkow ych  girland. Odmianą specyficz­
nie k ie lecką są pa ją k i prom ieniste rob ione z łańcuchów 
słom ianych z przew lekanym i w  m ałych odstępach wa- 
ch larzykam i z różnoko lorow e j b ib u łk i sprasowanej 
w  harm onijkę . Gęsto obok siebie umieszczone łańcu­
chy z w ach la rzykam i tw orzą ja k b y  je dn o litą  b ry łę  
o pow ie rzchn i powstałe j z 'k ilk u  koncentryczn ie u łożo­
nych  k ó ł barw nych (ryc. 10).

Na teren ie pow ia tu  k ie leck iego w  o ko licy  Suko- 
wa, B ie lin , Jeziorka od czasów poprzedzających I w o j­
nę św iatow ą w ykonyw ane b y ły  w yc in a n k i z ko loro -

12. Papierowa f ira n k a  wykonana przez N a ta lię  
• ędrycho. B idz iny pow. Opatów. Fot. St. Deptuszewski.

ryc. 13. Fragment w nętrza izby m alow anej przez I f  la ­
dy sławę W ionczek  (la t 12) w P liskow o li pow. Sando­

mierz. Fot. St. Deptuszewski.



ryc. 14. Zdobione łóżko wyk. w 1920 r. przez kom orn ika Koronę, Ś w ią tn ik i pow. Sandomierz, ryc. 15. Ława w ykonan i 
przez M icha ła  Kozera Śladhów Duży pow. Busko. Fot. S tefan Deptuszewski

wego papieru, k tó ry m i zdobiono ściany izb. Podobną 
tradyc ję  zanotowano również w  k ilk u  wsiach pow ia tu 
sandom ierskiego i  buskiego. Dawne w yc in a n k i k ie lec ­
k ie  rep rezen tu ją  fo rm ę  dosyć p ry m ity w n ą . Najczęściej 
b y ły  to tzw. „c y rk i" ,  t j.  małe ko lis te  lub kwadra tow e 
w yc inan k i grubo cięte, oraz „panny  m łode" t j.  dw ie 
k ró tk ie  ażurowane szarfy skle jone w  form ie odw róco­
ne j l i te ry  „V "  z nak le joną w  m ie jscu złączenia ko lis tą  

' „c y rk ą ” . W  czasie I I  w o jn y  św iatow e j w yc inkars tw em  
zaczęło zajm ować się k ilk a  dziewcząt we w s i Skadla 
ko ło  Chm ie ln ika. W yc in a n k i ich  w  form ie dużych 
kw adra tów  (ryc. 11) posiadają starannie wycinane 
m o tyw y geometryczne lub roślinne, często z tłem  
w  postaci n ie regu larne j s ia tk i. Przed w ycinan iem  wzór 
byw a na jp ie rw  narysow any, podobnie ja k  to z w y k ł 
czynić znany w yc inankarz  z Lubelszczyzny, Ignacy 
Dobrzyński.

M łodsze od w yc inanek ko lo row ych  są w yc inank i 
z b ia łe j b ib u ły  lu b  pa p ie ru  używ ane ja ko  f ir a n k i do 
okien. Pod koniec okresu m iędzywojennego i  w  czasie 
w o jn y  f ira n k i tak ie  o ażurow ych wzorach w yb ija nych  
stemplem kupowano w  sklepach m ie jsk ich , a w yc inan ia  
ich uczy ły  też w  szkołach nauczycie lk i. Dziś ręczne 
sporządzanie pap ierow ych firan ek  (ryc. 12) jest we 
wsiach reg ionu kie lecko-sandom ierskiego bardzo roz­
powszechnione. N iek tó re  bardzie j uta lentowane w yc i- 
nanka rk i w yko n u ją  tego rodzaju dekorację na użytek 
sąsiadów i  znajom ych.

Do dekorac ji ścian prócz w yc inanek używane b y ­
w a ją  ga łązki je d lin y , sztuczne kw ia ty , a także m akatk i 
zszywane z kw adra tow ych  kaw a łków  te k tu ry  obcią­
gn ię te j różnoko lo row ym i szmatkami (Ś w ią tn ik i, L ipn ik). 
W W o li Jachow ej łańcuchy ze słom y i  b ib u łk i,  podobne 
ja k  do rob ien ia  pa jąków , rozwieszane są w  form ie 
g irland  na ścianach lub wzdłuż środkowego tragarza.

W  k ilk u  wsiach jako  z jaw isko zupełnie nowe za­
notowano występow anie na ścianach m alarstwa odręcz­
nego lub patronowego, wykonanego przy pom ocy pa­
tronów  w łasne j roboty. N a jc iekaw szym i z tych  p ie rw ­
szych b y ły  m a la tu ry  H e n ry k i Serafin i  W ład ys ław y  
W ionczek (ryc. 13) z P liskow o li, z pa tronow ych zaś 
A n to n in y  B orzyck ie j z W o li Jachowej. W  P liskow o li 
spotkano w y ją tko w o  kra tę  w ym alow aną wapnem na 

42 ub ite j z g lin y  podłodze.

Tkactw o opracow yw ała na obozie Barbara Bazie-

lic ji.
*

Z badań je j w yn ika , że tkactw o na terenie 
ob ję tym  zasięgiem prac n ie  przedstaw ia się zbyt bo­
gato. Na ca łym  obszarze w yrab iane są (lub b y ły ) b iałe 
płótna, a poza tym  dosyć rozpowszechniony jest w yrób  
„de rek" c zy li szmaciaków, w  k tó rych  w ą tek stanowią 
cięte na wąskie paski sk raw k i ko lo row ych  tkan in  
fabrycznych. Barwne pasiak i w yrabiane są do dziś je d y ­
nie w  części zachodniej, m nie j w ięce j po lin ię  w iodącą 
z P ierzchnicy przez Łagów do N ow e j Słupi. Na wscho­
dzie, w  części po łudn iow e j (po lin ię  Iw an iska —  Osiek) 
w yrób  sam odziałowych zapasek ln iano-w e łn ianych  zo­
stał już  od k ilkudz ies ięc iu  la t zarzucony, natom iast 
w  n iek tó rych  wsiach tego obszaru noszone są zapaski 
kupowane na targach w  K ie lcach lub Łagowie. W  oko­
licach O patowa i  Sandomierza na ślad zapasek w e łn ia ­
nych nie  natra fiono. Barwne sam odziały używane na 
zapaski tkane b y ły  splotem rypsow ym  na ln iane j 
osnowie. W ystępow a ły  w  dwóch gatunkach, tańszym 
o w ą tku  z farbowanego ln u  z rzadka ty lk o  przegra­
dzanego paroma n itka m i w e łn y  i droższym o w ą tku  
czysto w e łn ianym . Stare w e łn ia k i w  oko licach Łyso­
gór i  pod K ie lcam i b y ły  bądź czarne, bądź czerwone 
z w ąsk im i czarnym i prążkam i. Na wschód od C hm ie l­
n ika  po Staszów i  O siek noszono zapaski „s iw e ", t j. 
n ieb ieskie lub granatowe. W e łn ia k i młodsze wyrabiane 
pod koniec okresu m iędzywojennego i późnie j są 
o w ie le  barwniejsze, tka  się je  w  pasy różnokolorowe, 
układane w iązkam i. Zapaski te o zm ienia jącym  się co 
parę la t doborze barw  nazyw ają w  odróżnien iu od 
daw nych  „ ło w ic k im i“  lu b  „k ra k o w s k im i •

U b ió r ludow y w  reg ion ie  kie lecko-sandom ierskim , 
poza k ilkom a w siam i po łożonym i w  pow. k ie leck im , 
należy już do przeszłości. Ze względu na brak o ry g i­
na lnych  zabytków  gromadzenie m ate ria łu  z tego za­
kresu m usiało przeważnie ograniczyć się do w y w ia ­
dów przeprowadzanych ze s ta rym i ludźm i, k tó rzy  
w  m łodości swej jeszcze stro je  ludowe w id z ie li lub 
jc  nawet sami nos ili. Rozmiar zagadnienia i trudności 
związane z tego rodzaju zbieraniem  m ateria łów  spowo­
dowały, że badaniem ub io ru  w  teren ie za jm ow a ły  się 
dw ie osoby; Barbara Bazielich i  K rys tyna  Szczypa. 
W  św ietle  zebranego przez nie m ateria łu  reg ion k ie -



lecko-sandomierski przedstaw ia się jako obszar p rze j­
ściowy, na k tó rym  w ystępu ją  obok siebie elem enty 
małopolskie i  m azowieckie, przesiąkające z północy.

Mężczyźni, jako nakryc ia  g łow y, używ a li pow ­
szechnie kapeluszów słom ianych w łasnej roboty  lub 
(rzadziej) f ilco w ych , ok rą g łych  z szerok im i krezam i, 
W yrabianych w  Koniecpolu, względnie o g łów kach w y ­
sokich, k u  górze zw ężających się, ja k  K ra ko w sk im - 
Ubiorem powszechnym b y ły  ro g a tyw k i (czapki „na 
cztery św ia ty") przeważnie z sukna granatowego z ko ­
lo row ym  chwastem na środku, obwiedzione czarnym 
barankiem. W  części po łudniow o-zachodnie j przewa­
żały czerwone roga tyw k i. Koło Sandomierza (Złota, 
Szewce, Sulisławce) „s iw e " ro g a tyw k i n o s ili starzy 
a m łodsi czerwone. U biorem  starych b y ły  też okrągłe 
białe m agiery dziane na drutach, sprowadzane z K ra ­
kowskiego. W ystępow a ły  one z rzadka na całym  
obszarze za w y ją tk ie m  Łysogór i  ich  północnego pod­
nóża. Zanotowano też w  k ilk u  wsiach w iadom ości o no­
szeniu tzw. „w ś c ie k lic "  czy li „czapek zaw ściek łych", 
"W spółrozłupanych”  o w ysok im  barankow ym  otoku, 
Przeciętym p ionow o i g łówce p o k ry te j suknem (np. 
niebieskim). Poza tym  noszone b y ły  czapki okrągłe 
0 ko lis tym  p łask im  dnie zw. „ ja ło w ic e " lub „ ja łó w k i"  
szyte 2 sukna samodziaławego w  kolorze b ia łym  
* brązowym. W  ciągu bieżącego stulecia rozpowszech­
n iły  się na ca łym  obszarze nieb ieskie  m ac ie jó w k i ze 
skórzanym i daszkam i (ryc. 18).

Mężczyźni n o s ili koszule z samodziałowego płótna, 
vvYpuszczone po w ierzchu spodni i  przepasywane 
skórzanym paskiem. Spodnie rów nież płócienne, na 
c°dzień białe, do s tro ju  odświętnego farbowane na 
niebiesko, wpuszczone b y ły  w  bu ty  z cholewam i. Na 
b°szule w kładano k ró tką  kam ize lkę bez rękaw ów  
iob „spancer" z rękawam i, szyte z m ateria łu  kupnego 
Sranatowego, niebieskiego, czarnego. Odzież w ierzch- 
n i3 stanow iła p łó tn ianka zwana tu  „kam iz ie lą " tj. 
Płaszcz dług i, co na jm n ie j do po ło w y łydek, w ykonany 
z samodziałowego płótna. B y ł to ub iór, k tó ry  ubodzy 
Posili zimą i latem. „K am iz ie le " ró żn iły  się od siebie 
skrom nym i ozdobami. Zam ożniejsi n o s ili sukm any bądź 
samodziałowe (białe, szare, brązowe), bądź z sukna 
fabrycznego (granatowe, czarne (ryc. 17), k ró j ich, 
różny od krakow skiego, naw iązuje (podobnie ja k  spo­
sób zdobienia oraz zapięcia przy  pom ocy szmukler- 
sk;ich „potrzeb") raczej do sukman znanych z O poczyń­
skiego i  terenów  m azowieckich. Po pó łnocnej stronie 
Łysogór (Jeziorko, ryc . 18, Ś w iętom arza) b y ły  brązo­
wa z n ieb ieskim  w y łog iem  i  obszyciam i z czerwonego 
sznurka. Prócz sukman używano powszechnie „buro- 
chY tańsze od nich, szyte m niej suto i  z gorszego 
sukna, w  ko lorze popie la tym , n ieb ieskim , czarnym  lub 
„bu rym ". Na sukm any zapinano pas. Na ca łym  teren ie 
W ystępowały pasy skórzane w yb ija ne  m osiężnymi 
gwoździkam i lub blaszkami, a w  oko licach K ie lc, 
Chm ielnika b y ły  podobne do k rakow sk ich  (zanotowano 
trzosy ja k  i  pasy z brzękadłam i). Jedynie pod Sando- 
m>erzem (Złota, Szewce, Ś w ią tn ik i) pam ię ta li in form a- 
torow ie pasy w e łn iane „szale" k o lo ru  czerwonego, 
z-ielonego, niebieskiego, kupowane niegdyś w  K lim on ­
towie.

W  Ś ladkow ie  i  Tuczępach n o s ili m ężczyźni „b u n - 
óy , b y ły  to szerokie płaszcze podróżne, zaopatrzone 
z ty łu  w  kap tu r (tzw. „dudek") do zarzucania na głowę. 
Kożuchy n o s ili ty lk o  najzam ożniejsi. W  I I  po łow ie  
X lX  w ieku  b y ły  one długie, sute, w ypraw iane na biało,

później p rzy ję ły  się krótsze, do po łow y łydek, w yp ra ­
w iane żółto. N ajczęście j wspominane są kożuchy io - 
bione w  Ćm ielow ie, rzadziej w  Bogorii lub kupowane 
w  Staszowie. M ieszkańcy Bidzin, w s i leżącej w  pó łnoc­
nej części pow ia tu  opatowskiego, pam ięta ją kożuchy 
przywożone przez kuśn ie rzy sądeckich.

U b ió r kob iecy zwłaszcza w  oko licach Sandomierza 
i Opatowa posiadał charakter zb liżony do innych 
ub io rów  m ałopolskich. D aw nie j w ystępow a ły  tam b ia ­
łe, samodziałowe, płócienne spódnice i zapaski, w y ­
parte późnie j przez m ate ria ły  fabryczne, gorsety su­
kienne czy aksamitne, zdobione naszywanym i, tasiem­
kam i, potem cekinam i czy kora likam i. S trojem  w ierzch­
n im  by ła  b ia ła  ln iana „ ło k tu sa " czy li płachta, k tórą 
zarzucano na ram iona i  w iązano na piersiach. Elemen­
ty  północno-zachodnie: wełn iane ko lorow e zapaski na- 
ramienne (ryc. 19), ja k  w iem y z opisu tkactwa, w y ­
stępują względnie w ystępow a ły  w  re jon ie  Łysogor 
oraz części po łudniow o-zachodnie j zbadanego obszaru. 
Na całym  te ry to riu m  nos iły  daw n ie j kob ie ty  jako 
odzienie w ierzchn ie płaszcze szyte z m ateria łu  fabrycz­
nego. N azw y tych  płaszczy są liczne (szuba, futro, 
tołubek, angiera, żupan, malesanka, sukmana, p rzy ja ­
ció łka), co wskazuje na duże zróżnicowanie. Pom ijając 
jednakowoż drobne odm iany k ro ju  i ozdób da się je 
sprowadzić do dwóch typów , z k tó rych  jeden stanowi 
długa sukmana z fabrycznego sukna, watowana lub 
podszyta zw yk łą  podszewką, d rug i zaś płaszcz również 
sukienny, podb ity  kożuchem -baranim z kołn ierzem  
i  m ankietam i. Poza tym  w ystępow ały  też k ró tk ie , do 
bioder sięgające „spancery", żakiety, ka ftany ltp.

rvc 16 Kredens wykonany przez żydowskiego stolarza  
z C hm ie ln ika ok. r. 1905 znaleziony w Gnojno pow. Busko. 

Fot. Stefan Deptuszewski.



ryc. 17. Mężczyzna w czarnej sukmanie, P rzybyslaw ice  
pow. Opatów. Fot. Stefan Deptuszewski.

Zasięgi poszczególnych części ub iorów , zarówno 
kob iecych ja k  i  męskich, tak  się w  terenie wzajem nie 
przenikają , że w łaśc iw ie  trudno jes t w yróżn ić  tu  jak ieś 
regionalne typy , k tó re  można by  przedstaw ić na mapie. 
Bardziej zdecydowanie odbiega od reszty jedyn ie

ryc. 1IS. U b iór męski z Jeziorka pow. K ie lce  
Jot. St. Deptuszewski.

ub ió r noszony daw n ie j na północ od Łysogór, charak 
te ryzu jący  się w  s tro ju  kob iecym  dużym zastosowä' 
n iem  sam odziałowych w e łn iaków , używ anych tam 
„su kn ie " (spódnice zeszywane ze stanikiem ), fartuch! 
i zapaski naram ienne, a w  m ęskim  brązow ym i suknia- 
nam i z n ieb iesk im i w y łogam i i szamerunkami z czet' 
wonego sznureczka.

Zdobnictw o s tro ju  by ło  stosunkowo dosyć skrom n i 
Koszule kobiece i spódnice oraz płócienne fartuchy 
zdobiono haftem  b ia łym  (płaskim  i dziurkowanym i 
w y ją tko w o  ko lo row ym , gorsety p rzystra jano dawnie) 
naszywkam i z ko lo ro w ych  tasiemek, późnie j haftefl1 
ko ra liko w ym , zaś okryc ia  w ierzchn ie (sukmany) zaróW 
no męskie ja k  i kobiece obszywano ba rw nym i tasieiB' 
kam i lub sznureczkami.

Jak w y n ik a  z szeregu zgodnie brzm iących in fo i' 
m acji, proces zan ikania ub io rów  ludow ych  zaczął sii 
na badanym teren ie m nie j w ięce j z wybuchem  I  w o jn f 
św ia tow e j, nasilenie jego nie wszędzie by ło  jednakowe' 
na jszybcie j i  na jg run tow n ie j zag inę ły stro je  IudoW« 
na żyznych terenach O patowskiego i  Sandomierskiego'

W  przeciw ieństw ie  do ub ioru, k tó ry  badano głóW' 
n ie  na podstaw ie tra d yc ji, inne dziedziny ludowego 
zdobnictwa dostarczy ły  sporo cennego m ateria łu  za' 
bytkowego. Na p ierw szym  m ie jscu można tu  wym ię' 
n ić  zdobn ictwo żelazne opracowywane przez Eleonort 
Janikowską, będące na terenie kie lecko-sandom ierskitf 
n iesłychan ie bogato rozw in ię te . Zdobnictw o to n ie 
posiadało w  ku ltu rze  ludow e j zbyt od leg łych tradycji' 
Jak w y n ik a  z szeregu w yw iadów , pom imo że 
teren ie K ie lecczyzny zna jdow a ły  się kopa ln ie  rud ! 
żelaznej i  zak łady służące do je j przeróbki, surow iec 
ten zapewne z powodu swej w yso k ie j ceny, jeszcz® 
w  X IX  w ie ku  używ any b y ł na w s i stosunkowo bardz0 
oszczędnie, czego dowodem jest zachowana do dziś 
przez starsze poko len ie  pamięć o „bosych w ozach '1 
czy łopatach w ykonanych  ca łkow ic ie  z drzewa, względ' 
n ie  oku tych  żelazem jedyn ie  na krawędziach, ora* 
drew n ianych pługach. W  budow n ic tw ie  do dn ia dzi­
siejszego spotyka się dom y z d rzw iam i umocowanym ' i 
na drew n ianych ko łow ro tach  i  z d rew n ianym i zasd' < 
w am i zamiast żelaznych zamków. Dopiero pod konie^ ; 
w ieku  X IX  w  zw iązku z rozw ojem  przem ysłu ciężkie' ] 
go i  po jaw ien iem  się na ryn ku  ła tw o  dostępnego i  nie' \ 
drogiego surowca rozpow szechniły się po wsiach wY' i 
roby żelazne w  tym  stopniu, ja k  to dziś możemY < 
zaobserwować. P rzedm io ty  żelazne, czy to narzędzia 1 
czy okucia do wozów, czy w y ro b y  tak ie  ja k  zawiasY1 1 
zam ki itp ., w y k o n y w a li wówczas d la  w s i p ra w ie  w }"  2 

łącznie ko w a le  m a łom iasteczkow i i  w ie jscy , którzY 1 

chcąc zapewnić swoim  tow arom  ja k  na jw iększy zbY* 2 

s ta ra li się zachęcić nabyw ców  bogatym  zdobienierh' j 
Zdobnictw o to obejm uje praw ie ca ły  wachlarz w yrobó "' r 
kow alsk ich, n ie  w yłączając narzędzi tak ich  ja k  siekierY’ c 
s ie rpy czy ich  części (pierścienie do kos). Bogato zdo' 1 
bione są w y ro b y  żelazne zw iązane z budow n ic tw em , jaH r 
zawiasy, k ra ty  do okien spotykane w  kom orach i staj' s 
n iach oraz w y k ła d k i żelazne do drzw i. Najczęściej wY' 1 
stępują zaw iasy o kształcie naw iązującym  do form  re' 
nesansowych z rozdw o jonym i ram ionam i esowato wY' 1 

g ię tym i, n iek ie dy  zakończonym i p tas im i g łów ka ifl' c 
i proste zaw iasy „pasow e" zdobione na powierzcha* c 
ornamentem zw yk le  geom etrycznym , w ytłaczanym  przY ę 
pom ocy stem pli. K ra ty  do ok ien w yrab iane ze starych r 
obręczy do k ó ł w ozow ych posiadają najczęściej ksztai* t 
p ionowo osadzonych p łask ich  sztab z odg ię tym i na bo'



zdarza' Ŝ Zycowafy mi zadzioram i (ryc. 20). Rzadziej 
n y c h a]ą k ra ty  ułożone z dwu lub czterech podob- 
k ładk'SẐ ak Przec'naj^ cYch się pod kątem  prostym . W y- 
ne ^ 1 zam ków żelaznych, k tó re  w yru go w a ły  daw- 
z Uch6* 11*8116 zasuwy i zam ki k łodowe, sk ładają się 
k o lis tWytU łukow a te iJo lub prostokątnego o p rzekro ju  
żaceS d” 1 r0zk*ePane9o na końcach w  dw ie tarcze, słu- 
nej ( °  przYm °c°w yw a n ia  w y k ła d k i do drzw i. W  gór- 
zna'dar<"ZCe' w Ykonanej zw yk le  w  form ie ozdobnej, 
zan 6 S1̂  ruckoma dźw ign ia służąca do podnoszenia 

i umieszczonej na d rug ie j stronie drzw i.

puj e Zczeęjólnie bogate zdobn ictwo w  żelazie wystę- 
szyci}115 ° 'tu c *ac 1̂ wozów, i  to zarówno w  wozach star- 
z d s Z t^ SZ*am* osadzonymi na stałe, ja k  i nowszych, 
m .ami ..w suwanym i", p rzym ocow anym i przy  po- 
Poszc ^e|aznYck spinek. Ozdobne są również kszta łty  
kiach ?S° ln Yck okuć, zwłaszcza p ierśc ien i na śnicach, 
CZe i ocznych i zakończeń dyszla, gdzie hak do za- 
nie uprz^zY przyb ie ra  kszta łt pieska. Powierzch-
l rYczn U<" ^ ° ^ rYte s3 ornamentem przeważnie geome- 
nanv °  u^ adzie pasowym  lub ośrodkowym  w y k o ­
c ą  • P°m° c y  stem pli. W ed ług  in fo rm ac ji za-
pewien^ kow ala  z Janow ic ko ło  K lim ontow a
Wozów W^ Y W na rozw ój o rnam entyk i w  zdobn ictw ie 
rzy  k  m ie^  kupcy hand lu jący go tow ym i wozami, któ- 
nan ia °Wa' ° m c*ostarczal i  n iek iedy  jako  wzór do w yko - 
większ w ozy sprowadzane „zza W is ły " . N a j-
tek }J  rozw ° ł  zdobn ictwa wozów przypada na począ- 
°d b io r 'reSU m ^ ^ zyw oi enneS°- Od I I  w o jn y  św ia tow e j 
tyrn Cy w ° l^  okucia  pozbaw ione ozdób tłum acząc to 
Sdyż 26 ° ^ uc â zdobione są m n ie j -odporne na w ilgoć, 

r dza szybcie j je  przeżera.

laza vi6ktÓrZy  kow ale w ie jscy  w y k o n y w a li kute z że- 
¿e te Yze o form ach n iek ie dy  bardzo bogatych. K rzy- 
hłied 'DOĈ ot^z^ce 2 początku obecnego stulecia i  okresu 

zywojennego, spo tyka się dziś p rzy  drogach lu b  
CI*entarzach w ie jsk ich .

n jk 0w,r / ^ m działem opracowanym  przez Eleonorę Ja­
ź n ia m i ^ ź rn c a rs tw o . Na obszarze ob ję tym  ba-
ski a ls tn ia ł  jeden ty lk o  w iększy ośrodek garncar- 
że r j, ® *anow icie Chałupki. T radyc ja  m iejscowa głosi, 
kardzo'11*03 0̂ parncarsk le datuje się w  Chałupkach od 
tamte° .^awna’ ^  czasach pańszczyźnianych garncarze 
ilo śc iJSl z°k °w ią za n i b y li do oddawania określonej 
dlbg <?T r̂oków w  form ie dan iny na rzecz dworu. W e- 
w ęnj ° Wnika  Geograficznego w  X IX  w ieku  is tn ia ła  
t,1Iri 20 Uplcach "fab ryka  garncarska". Obecnie pracuje 
zorga • ParncarzY (w tym  jedna kobieta), z k tó rych  15 

w  spółdzie ln i. W yrab ia ją  proste 
Zoniki We naCZYnia Pozbawione ozdób oraz flakony, wa- 
ja k  su d a w n ie j w y ra b ia li również ga lanterię g lin ianą, 
adęuz ar*30n't *' k rop ie ln iczk i oraz św ią tk i. W  okresie 
°zdob^W°^enri^ In l eden z garncarzy w y ra b ia ł talerze 
Silnia De w zoram i P lastycznym i w ygn ia tanym i z form  
nie w ykonanych przez sztukatora z K ie lc. Obec-
sję w  r u bem artys tYczne j ceram ik i ludow ej zajm uje 
Pozbaw' a ûPkacb Józef Głuszek, którego prace nie są 

Wl° ae śladów in sp ira c ji p łynące j z miasta.

Wykon t0renie Chałupek przeprowadzono sondażowy 
dlng in f13 ° b szarze tzw. „starego piecyska", gdzie we- 
carski 1'y rnaci i lu tfności m ia ł stać n iegdyś piec garn- 
czyń Q ' . w y n iku  uzyskano znaczną ilość skorup na- 
nycb na P^ ^ nycb Polewach oraz u łam ki k a fli zdobio- 
trYcznyn P° Wierzcbn i w ytłaczanym  ornamentem geome- 

nb roślinnym , pozbaw ionym  cech ludowych.

ryc. 19. Kobiety w zapaskach po lewej s tion ie  typ sta­
re j zapaski, po p raw e j nowszy. Suków pow. K ielce.

Fot. Stefan Deptuszewski

N ajpraw dopodobn ie j „stare p iecysko" jes t pozostałoś­
cią po wspom nianej w yże j „fab ryce  garncarsk ie j".

O środkam i dziś już  zam arłym i są Daleszyce (gdzie 
is tn ia ł nawet cech garncarski) i Pierzchnica. W  P ierz­
chn icy jeszcze przed I  w o jną  św iatową pracowało k i l ­
kudziesięciu garncarzy, k tó rych  większość zam ieszki­
wa ła osobną u licę  zwaną „K lepa rz". Pod koniec okre­
su m iędzywojennego ośrodek zamarł ca łkow ic ie . W y ­
rabiano tam ceram ikę użytkową, polewaną piękną po­
lewą zieloną, żó łtą  lub brązową. W  śm ietniskach ko ło  
dawnych pieców zna jdu je  się n iek ie dy  skorupy zdobio­
ne m alowanym  ornamentem roślinnym . U w d ow y po 
garncarzu Jakubie A rm ańskim  znaleziono k ilk a  naczyń 
w ykonanych  przez je j męża, a oprócz tego parę przed­
m io tów  z zakresu ga lan te rii g lin iane j, ja k  ram kę do 
obrazu, figu rę  barana, skarbonkę. W  drzw iach zak ry ­
s tii m iejscowego kościo ła p rzyb ita  jest bogato zdobio­
na krop ie ln ica  w ykonana przez p ierzchnickiego garn­
carza.

Stare tradyc je  garncarskie posiada Łagów, gdzie 
is tn ia ł cech garncarski liczący pod koniec X IX  w ieku  
oko ło 50 członków. Obecnie w  Łagowie zna jdu je  się 
dwóch garncarzy, z k tó rych  jeden z powodu choroby 
przestał pracować, d rug i zaś, Zygm unt U stian iuk, prze­
n iós ł się tu  niedawno z S iem iatycz w  w o j. b ia łostoc­
kim . Garncarz ten dużo w ędru jący po świecie, stu­
d iu ją cy  przez cztery miesiące w  poznańskie j Szkole 
Sztuk Plastycznych, nie może być uważany za garnca­
rza w  pe łn i ludowego, a tym  m nie j za reprezentanta 
m iejscowego rzem iosła łagowskiego. W yrab ia  on, prócz 
ceram ik i uży tkow e j w ykonyw ane j na potrzeby wsi, k lo - 4



C r  20, K ra ta  w okienku od kom ory, Saków pow. 
Kielce. Fot. B. Bazielichówna.

sze na k w ia ty  zdobione plastycznym i na lepiankam i 
o m otyw ach roś linnych  lub zw ierzęcych (np. węże), ta­
lerze zdobione ry ty m i m otyw am i w ykonyw ane na pod­
staw ie w zorów  dostarczanych z K ie lc. Ludność zaopa­
tru je  się w  naczynia g lin iane na targach, gdzie prócz 
garncarzy m ie jscow ych przyjeżdżają też garncarze z 
m ie jscow ości sąsiednich (np. z Chałupek). We w schod­
n ie j po łac i terenu objętego badaniam i spotyka się czę­
sto w  domach ceram ikę lubelską.

Zagadnienie sztuki zdobniczej i p las tyk i związanej 
z ludow ą obrzędowością badane przez Jadw igę B ere­
zowską zarysowało się dosyć blado. In fo rm a to rzy pa­
m ię ta li rózg i weselne w ykonyw ane z p iórek, szopki 
z ludow ą obrzędowością badane przez Jadw igę B ere - 
o ryg ina lnych  okazów nie  udało się odszukać, gdyż 
zwyczaje, z k tó ry m i przedm ioty te są związane, od 
dawna u le g ły  już zmianom względnie zaniechano ich 
(np. chodzenia z szopką).

Bardzo szczupłe m a te r ia ły  zebrano z zakresu p isan- 
karstwa. Przeważnie ja jk a  w ielkanocne barw ione b y ły  
na jeden ko lo r, jedyn ie  w  k ilk u  wsiach rozsianych 
w części wschodnie j w spom inają o m alowaniu ja je k  
w  proste w zo ry  (np. k rop k i) wykonane p rzy pomocy 
techn ik i woskowej.

M a te ria ły  dotyczące ludowego malarstwa, rzeźby, 
a także kap liczek i k rzyży  przydrożnych zb iera ł Ro­
man Reinfuss. W śród kap liczek w yróżn ić  dadzą się 
t iz y  typy. Pierwszy stanowią kap liczk i drewniane w  po­
staci dom ków na kry tych  dachem o kształcie niskiego 
ostrosłupa (częste w  o ko licy  św. Krzyża) lub daszka 
wspartego na czterech słupach, p rzy czym przestrzeń 
m iędzy słupami w ype łn ia  n isk i p ło t sztachetowy, dru- 
9* typ, to małe ka p liczk i szafkowe p rzyb ijane na drze- 
v, ach, trzeci zaś to ka p liczk i słupowe w  postaci ko lum ­
ny, na k tó re j umieszczona jest bardzo ozdobnie w y k o ­
nana szafka o podstaw ie kw adra tow e j z ko lum ienkam i 
izeżb ionym i na narożnikach, nakry ta  krzyżow ym  dasz­
k ie m  z d rew n ianą  „ la ta rn ią “  na szczycie (ryc. 10). Ten 
ostatn i typ  w ystępu je  najczęściej. Krzyże przydrożne, 
w ysokie, o stosunkowo k ró tk ic h  ram ionach z baroko­
w ym i zakończeniam i byw a ją  pokry te  na ca łe j po­
w ierzchn i ry tym i, rzadziej w y p u k ły m i m otyw am i zdob­
n iczym i: roś linn ym i (doniczka z kw ia tam i) lub geome­
trycznym i, obok k tó rych  spotyka się również symbole 
męki.

Rzeźby w  teren ie spotyka się w  kap liczkach lub 
na krzyżach. Są to w ięc rzeźby treści re lig ijn e j (św. Jan, 
Chrystus na krzyżu, Chrystus związany, jeden raz Pie- 
ta) pochodzące przeważnie z p row inc jona lnych  pracov/- 
ni rzeźbiarskich wykazujące silne nawiązania do sty' 
lów  historycznych, zwłaszcza baroku. K ilk u  rzeźbiarzy 
w ie jsk ich  (zm arłych i żyjących), k tó rych  prace zdoła­
no odszukać, w yko nyw a ło  g łów n ie  k rucy fiksy , naśla­
dujące te, k tó re  w idu je  się w  kościołach.

AV dziedzinie m alarstwa sprawa przedstaw ia się od­
miennie. Na chorągw iach w  kościo łach w ie jsk ich  i  vi 
kap licach znaleziono obrazy o zdecydowanie ludowy*11 
charakterze. Prócz wspom nianych obrazów treści re li­
g ijn e j w  domach napotkano też na dwa obrazy o te­
matyce św ieckie j, z k tó rych  jeden (o le jny), w y k o n a n i 
przez nieżyjącego już M ieczysław a Szczepaniaka z Gro- 
chocic, przedstaw ia w ie jską  scenę rodzajową, drucp 
zaś, m alow any akw are lą przez Stanisławę Jakubczyk 
z Tuczęp, za ty tu łow any został przez autorkę „M a n i­
festacja".

Zbieranie m ateria łów  w  teren ie i  opracowywanie 
ich w  czasie pobytu  w  bazie, m im o że pochłan ia ło  bar­
dzo w ie le  w y s iłk u  i czasu, nie w ycze rpyw a ło  cało­
kszta łtu  dzia ła lności obozowego zespołu. W  celu naw ią­
zania kon tak tu  z m ie jscow ym  społeczeństwem ju i
w  pierwszych dniach trw an ia  obozu został w  Chm iel­
n ik u  w yg łoszony odczyt z przeźroczam i in fo rm u ją cy  
o sztuce ludow ej, celu i  zadaniach pracy obozowej' 
W  ostatn ich zaś dniach sierpn ia urządzono w  Chm iel­
n ik u  w ystaw ę zebranych m ateria łów  połączoną z w y ­
św ie tlan iem  przeźroczy oraz odczytem , na k tó ryn 1 
uczestnicy obozu w  k ró tk ich  słowach z re fe row a li licz­
nie zebranej publiczności najważniejsze w y n ik i swej 
pracy.

ryc. 21. Kapliczka słupowa, S ladków Duży pow. Kuska 
Fot. St. Deptuszewski.



1S2ąc o obozie trudno nie podkreślić bodaj w pa- 
. s ôwach dużej życzliw ości okazanej w  stosunku do 

a ° ZU zar°w no przez W ładze W ojew ódzk ie  w  K ielcach, 
a zwłaszcza W ydz ia ł K u ltu ry  i Sztuki W.R.N. oraz 
^JTekcję O kręgową Szkolenia Zawodowego, k tó ra  od- 

o bezpłatnie do uży tku  obozu budynek podw orski 
jj k *adow ie D użym  (gdzie m ieśc iło  się osta tn io  L iceum  
. anc^ 0we), ja k  też przez w szystk ie  lo ka ln e  W ładze 

S ytucj e w  Chm ie ln iku. Zwłaszcza zasługuje na 
reslenie pełne zrozum ienia i życz liw ości ustosunko- 

w m 'G D y re kc ji Zw iązku Samopomocy Chłopskie j 
Chmielniku, k tó ra  w k łada ła  w ie le  w ys iłku , aby za- 

j nic obozowi term inow e dostawy żywności. Bardzo 
(l rze uW adały się rów nież stosunki z ludnością ba- 

nych m iejscowości, a w  szczególności z m ieszkań­

C2atk Pac*eusz Ladenberger: Zaludnien ie Polski na po- 
u panowania Kazim ierza W ie lk iego , Lw ów  1930.

w ieku W iadom oś«  °  w ystępow aniu  pod koniec X IX  
ubite ' 1Zb. z o tw a rtym  ogniskiem  płonącym  na środku 
ludzi ̂  Z pbny Podłogi no towałem  z w ypow iedz i starych 
Wy ■j.rowniez w  K rakow skiem  (oko lice Bochni, Dąbro- 
L ieqoilrnOWS*iie ^ '  co czYn i powyższe re lacje z K ie lec- 
dzi znacznie prawdopodobniejszym i. Zapewne cho- 

1 °  sporadyczne w yp ad k i związane z w y ją tko -

cami Śladkowa, k tó rzy  b ra li udzia ł w  ogniskach obo­
zowych, a m łodzież przychodziła na organizowane 
w  obozie zabawy i  g ry  sportowe.

Kończąc sprawozdanie z obozu odbytego w  reg io­
nie k ie lecko-sandom ierskim  trudno nie  podkreślić 
z wdzięcznością pe łne j zrozum ienia obow iązku i  po­
święcenia postawy uczestników, zwłaszcza zaś pracu­
jących w  bardzo ciężkich w arunkach: Stefana Deptu- 
szewskiego (fotografa) i M ariana Lecha (k ie row cy) oraz 
grupy rysow n ikó w 3. C i ostatn i zarówno w  terenie 
ja k  i  w  bazie d a w a li godny naśladow an ia p rzyk ła d  
pracow itości, a w  chw ilach w o lnych  od zajęć w n os ili 
w  życie obozowe m nóstwo hum oru organizując zaba­
w y  oraz redagując przepełnioną znakom itym i k a ry ­
katu ram i gazetkę ścienną.

w ym  ubóstwem m ieszkańców domu. Może przyszłe 
badania w y jaśn ią  kiedyś, czy z jaw isko to posiada ja ­
kieś odleglejsze nawiązania.

3 Na obozie w  1951 r. zatrudn ien i b y li w  charak­
terze rysow n ikó w  następujący studenci A.S.P. w  K ra ­
kow ie : Czarnecka M aria , Le lic ińska K rystyna, Pisar­
czyk Barbara, Smaga Tadeusz, Szymczyk Anna, W en- 
h rynow icz Tyrs, W ig lusz Zygm unt oraz Z iom ek M aria, 
a także absolwenci Liceum Plastycznego w  K rakow ie : 
Bartecka A lin a  i Data M aria.



PIERWSZE PRACE WYKOPALISKOWE 
PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU SZTUKI

(B A D A N IA  NA STARYCH CM ENTARZACH W  DĘBNIE I SZAFLARACH, POW. N. TARG).

ANDRZEJ Ż A K I

P. I. S. p o d ją ł prace eksperym enta lne w  zakresie e tnogra ficznych  badań system em  w yko pa lisko w ym . 
R e zu lta ty  ich  om aw iane w  n in ie jszym  a rty k u le  pozw o ląna  ściślejsze opracowanie i  w yko rzys ta n ie  stosowanej 
tu  m etody.

U w a g i  w s t ę p n e .

Jest n iew ą tp liw ie  zasługą Państw. Inst. Sztuki, że 
postu la t zastosowania m etody w yko pa lisko w e j w  ba­
daniach etnogra ficznych1 doczekał się wreszcie re a li­
zacji. W  k ró tk im  a rtyku le  sprawozdawczym  trudno 
przedstaw iać w  pe łn i p re lim ina ria  zorganizowanej w  r. 
1951 w yp ra w y  w yko pa lisko w e j na Podhale, w a rto  je d ­
nak naszkicować ich na jważnie jsze elem enty.

W  d łu g im  szeregu zagadnień, dom agających się 
rozw iązan ia  na drodze w yko p a lisko w e j, niepośledn ie 
m iejsce zajm owało od przeszło 20 la t wyraźne „zam ó­
w ien ie  badawcze" w ysunię te przez znanego archeologa 
prof. W  ł. A n t o n i e w i c z a  w  stud ium  o m etalo­
w ych spinkach gó ra lsk ich2. N ie  wchodząc tu  w krąg  za­
sadniczych problem ów wspomnianego studium , godzi 
się owe „zam ów ien ie" przytoczyć in extenso.

„W  poszukiwaniach za p ro to typam i m eta low ych 
spinek gó ra lsk ich  na tra fiam y na znaczne trudności, 
je że li chodzi o czasy historyczne. N ie  mam y m ia­
now ic ie  żadnych danych faktycznych, aby móc n ie ­
chybnie stw ie rdz ić  użytek opisanych form  spinek 
wśród zachodnio-karpackich gó ra li przed X IX  w. 
W  zw iązku z tym  brakiem  w ysuw a się d u ż a  p o ­
t r z e b a  z b a d a n i a  s t a r y c h  c m e n t a r z y  
n a  P o d h a l u ,  co rów nież d la  an tropo log ii: dostar­
czy w ie le  cennego m ateria łu  naukowego. W iadom o 
bowiem, że do dziś dn ia grzebią zm arłych gó ra li 
w  pe łnym  ich  s tro ju  i z nieodłączną fa jką , a czasem 
i  ciupagą. Tak by ło  —  w o lno  m niem ać—  od bardzo 
dawnych czasów i dz ięk i tem u m o ż n a  m i e ć  n a ­
d z i e j ę  o d s ł o n i ę c i a  w  s t a r y c h  g r o b a c h  
z a b y t k ó w  m e t a l o w y c h ,  a z w ł a s z c . z - a  
s p i n e k .  N im  jednak uda się przeprowadzić ba­
dania naukowe na daw nych cmentarzach gó ra l­
skich —  przed czym piętrzą się n iezw yk łe  do po­
konan ia trudności —  długo jeszcze będziemy po­
zbaw ieni okazów spinek, analogicznych do gó ra l­
skich z czasów now ożytnych, pochodzących z okre­
su przed w. X IX  i z czasów średniow iecza." (Str. 62. 
Podkreśl. A . Ż.).
Podczas rozważań rea lizacy jnych  p ro je k tu  eksp lo­

ra c ji na cmentarzach podhalańskich tzw. rokow anie 
archeologiczne nie rysow ało się w  zbyt różowych bar­
wach: należało bow iem  liczyć się z faktem  częstego 
w tórnego przekopyw ania cm entarzy i  związanego z tym  
b raku  nienaruszonych grobów  z doby średniowiecza; 
problem atyczne by ło  też na tra fien ie  na bogate wyposa­
żenie grobowe zm arłych, co znowu łączy się ściśle 
z wca le n iedrugorzędną spraw ą da tow an ia  pochów ­
ków . O w ie le  ła tw ie j osiągalne i e fektowniejsze rezu l­
ta ty  roko w a ły  eksp loracje na stanowiskach typu  osa­

dowego, np. w  m iejscach dawnych pracow ni garncar­
skich, zaopatrzonych przez przekazy piśm ienne w  do­
k ładną m etrykę chronologiczną.

W y b ó r padł jednak na ob iekt trudn ie jszy  —  cmen­
tarze —  nie ty lk o  ze względu na m ożliwość w ie lo s tro n ­
nego w ypróbow ania  przydatności jedne j z metod arche­
ologicznych, ale też z uw agi na ważkość p rob lem atyk i 
naukow ej. Tu bowiem  nawet negatywne, w  sensie 
„eksponatow ym ", rezu lta ty  w yko pa lisk  m og ły być po­
zy tw h ym i w  sensie ściśle naukow ym : przez w e ry fi­
kację c iekaw ych przypuszczeń W  ł. A n t o n i e w i ­
c z a  i m ożliwość wytyczen ia , p rzyna jm n ie j w  pewnym  
stopniu, k ie run ku  dalszych rozw iązań zagadnienia (po­
m ijam  już  korzyści na tu ry  techniczno-szkolen iow ej). 
W ykopa liska  na daw nych cmentarzach podhalańskich 
u m o ż liw ia ły  wreszcie pozyskanie m ate ria łu  an tropo­
logicznego dla rzetelnego zbadania i k o n tro li rzeko­
mej no rdyckości sztucznie tworzonego przez h itle ro w ­
ców „G ora lenvo lku ".

Jako ob iekt p ierwszych próbnych badań obrano 
stary, n ieużyw any cmentarz p rzykośc ie lny  w  D ę b ­
n i e ,  nad Dunajcem  (pow. N o w y  Targ), w s i pochodzą­
cej z wczesnego średniow iecza, posiadające j starą fu n ­
dację pa ra fii (dziś parafia  M an iow y, erekcja  1216). Po 
ogólnym  zorien tow an iu  się w  problem ach h is to r ii te j 
p a r t i i Now otarszczyzny, uzgodn ien iu  spraw y badań 
z czynn ikam i koście lnym i, konserw atorsk im i i k ró t­
k ich  przygotow aniach technicznych, w y jecha ła  w  po­
łow ie  lipca 1951 r. do D ę b n a  ekipa badawcza w  sk ła ­
dzie: d r A . Ż aki —  archeolog (k ie row n ik  ekspedycji), 
dr P. S ikora —  antropolog, B. K o łłą ta j —  kreślarz, A. 
Kraus —  pomocnicza siła naukowa i adm in istracyjna, 
p racow nicy fizyczn i w  ilośc i 2 —  5 angażowani b y li 
na m iejscu.

rj;c. I. Sprzączka od paska do spodni, Dębno, grób n r  7. 
Fol. R. Reinfuss.



P r a c e  w  D ę b n i e

^  . Û_ P ierwszy dzień pobytu  i pracy w  D ę b n i e  
kon r  1 " de ê kw e s tii naukow ych i  technicznych (wy- 

' Port ° w y ch) przeważnie w  sensie negatyw nym . Na 
2d0}anaWle PrzeProwadzonych w yw iadów  z ludnością 
•leszcz °  USta^ '  że cmentarz p rzykośc ie lny  b y ł w  użyciu 
sze 6 W P*erwszej po łow ie  ubiegłego w ieku  (najstar- 
dzie n&9ro^ 'ci na now ym  cmentarzu pochodzą z la t 
nie Wlęćdzies ią tych X IX  w ieku). Okazało się następ­
c y .  ̂  28 Wzę̂ ędu na ubóstwo ludności nie ma zw y-
Przech130̂ 6^ 0 w YP0Sażania zm arłych; pas, sp ink i itp. 
obser w  sPadku z ojca na syna. Z pobieżnych
°bok 'VaC’d t-erenu badań okazało się wreszcie, że tuż 
pot drewnianego ogrodzenia cmentarnego przepływ a 
zaledw' °  drze9ac^  w yn ies ionych  nad poziom w ody 
crnent 6 °  k ilkadz ies ią t centym etrów , a poziom samego 
wie 9rZa dz iedz ińca kościelnego) wznosi się m nie j- 
w J tyleż samo w  górę. W edle re la c ji kościelnego 
tru rn Y ° ^ ack grobow ych po jaw ia  się woda, w  k tó re j 
trudn^- ."k^P*^ się"- Zachodziła zatem obawa dużych 
dzo ^>SC’ eksp lo racyjnych spotęgowanych jeszcze bar- 
niemnieWie*k™ i rozm iaram i cmentarza, tudzież istn ie- 
meg0 nim  Paru nagrobków  kam iennych z n iew iado- 

czasu, k tó rych  nie można by ło  usuwać.

n o ś c f° ; ieCZnOŚĆ sprawdzenia re la c ji m ie jscow ej lud- 
rozri yKt°w a ła  potrzebę w ykopan ia  na wstępie, przed 
w ie lk i "  16m w iększych prac w ykopa liskow ych , nie- 
9rafii 6?° Sotldażu celem zorien tow an ia się w  stra ty-

gicznej.stanowiska i możliwościach eksploracji archeolo-

W f''-* J
SZY Próbn

P artii na jm n ie j zadrzew ionej w ytyczono p ierw -
m, rówp ^  Wykop sondażowy o pow ierzchn i 4 X 1,20

Wie d o ty L
r°w noleg ły  do osi podłużnej (E —  W ) kościo ła i p rą­

ciach « r KaJgcy ściany jego dobudówki. Po czynnoś-
cej n r^ ° mrarow ych i zd jęc iu  w a rs tw y  darn i porastają

badania

1 1 te, i parocentym etrowe, p lan tow anie i preparo-

iniaW'e Ca^  cmentarz, przystąpiono do starannego 
jóty naWarstwień metodą zagęszczonych przekro-
późn''3° Z*0m^Cb (warstwy mechaniczne, najpierw 20, goj x  
Wanię) j n-
puj P10nowych (odczytywanie profili ścian wyko-
barwy ^ °d warstwą darni ukazał się piasek rzeczny 
Przew ■ Szarot)runatnej, zawierający liczne otoczaki, 
nie J ? *  granitowe; ten skład przyrodniczy warstwy 
pu azat zmian i na głębszych poziomach wyko- 
żono n ^rze*cr° j ach poziomych i pionowych nie dostrze- 
(styku Jniniej szych śladów granic wkopu grobowego 
wieka) ^ te e n i, czyli ziemią nienaruszoną przez czło-

Ze teren był co najmniej parokrotnie przekopy-

Po

— i '-Łjn liicuui unnunu pincn t-Łiu-

Przy pogłębianiu wykopu pojawiały się raz
wska-zuiarc d r°bne, luźne fragm enty kości ludzkich,

, ' że te rc - ’ •
wany. Lir-
w odl 2116 gru bsze i cieńsze korzenie rosnących 
utrud . ,0sci Icilku m etrów  drzew tw o rzy ły  gęstą sieć 

jcie na*a^ Ĉ  PreParow anie i  czytelność warstw . W resz- 
r  *erzchn^ '3° ^ 0*C* —  130 cm Poniżej  dzisiejszej po-
na Pierw' Cmentarza na tra fiono  w  p a rtii W  w ykopu

4q nkładz

Wan6j 6^ °  !)■ Z m arły  leżał w  pozyc ji w yprosto-
cbodow!nay WZna*C' zorientow any W  —  E, g łow ą ku  za- 
trurnny * ■ adne3 °  wyposażenia grobowego ani śladów 
t°m iast n*e dostrzeżono. Resztki trum ny ukaza ły się na- 
Pu ctrucjPrZy oclsten ię tym  częściowo w  p a r ti i E w yko - 
bokości *i2 > SẐ ie lecie n ienaruszonym  (grób 2) na głę- 
szkieietA Cm’ btsdanie an tropo log iczne czaszek obu 

w  w ykazało ich  kró tkog łow ość (wskaźnik po-

Pierwszv ....... Hw ukł^ą ■ '  zniszczony wpraw dzie nieco, lecz leżący 
zie p ie rw o tnym  szkie let mężczyzny około

niżej 80). Na głębokości 13Ó cm ukazał się calec w  po­
staci p iasku ba rw y żółtopopie la te j, na 150,5 cm zaś 
woda stała.

W  zasadzie, ten próbny w ykop  dał odpowiedź na 
większość w ysun ię tych  zagadnień i  w  znacznej mierze 
odsłon ił pe rspektyw y badawcze Dębna (i n ie  ty lk o  
Dębna). N iem n ie j jednak poszerzenie przestrzenne ba­
dań by ło  konieczne dla uzyskania pełn iejszego obrazu 
i  szczególnie ważnego w  tym  względzie k ry te riu m  
ilościowego.

W  bezpośrednim sąsiedztw ie w ykopu  I wyznaczo­
no zatem w ykop  II, którego rozm iary ( 3 X 4  m) ogra­
niczone b y ły  w arunkam i terenow ym i. O dsłonięto tam 
8 dalszych grobów, k tó rych  w ko py  by ły , podobnie ja k  
p rzy poprzednich, zupełnie n ieczyte lne; jedyn ie  na 
ścianie S, na przestrzeni 45 cm w  pionie, uw idoczniła  
się pa rtia  w ąziu tk iego skraw ka calca (maksimum sze­
rokości u gó ry  11 cm), k tó ry  w  rzutach poziom ych 
zan ika ł już w  odległości ca 25 cm od ściany.

N ie  w dając się w  szczegółowy opis grobów  z uw a­
gi na ogólnosprawozdawczy charakter a rtyku łu , na le­
ży zw rócić  uwagę je dyn ie  na najważniejsze momenty. 
Przede w szystk im  stw ierdzono, że odsłonięte groby po­
chodzą z jedne j fazy pochów kow ej, oczyw iście ostat­
n ie j w  dziejach cmentarza. Świadczy o tym  jednakowa 
odległość jednego szkie letu od drugiego i  p ra w id ło ­
wość układu. O rien tacja , ja k  w  w ykop ie  I, na osi W — 
E, z g łow ą k u  W . Stan zachowania szkie le tów  b y ł na 
ogół k iepsk i, jednakże pozornie złe w a run k i konserw a­
cy jne nie  przeszkodziły zachowaniu się gdzieniegdzie 
śladów trum ien (grób 10), w łosów  czarnych (grób 7), 
czy nawet drobnych skraw ków  odzienia. Uderza brak 
zupełny wyposażenia grobowego zm arłych, nawet w y ­
posażenia tzw. osobistego. Spośród 8 zbadanych g ro ­
bów w  jednym  ty lk o  na tra fiono na pa c io rk i różańca 
(grób 4). Z resztek odzieży stw ierdzono; w  grobie 4 
(dorosła kobieta) fragm enty obręczy z d ru tu  żelaznego 
znalezione p rzy  głow ie, będące zapewne pozostałością 
czółka względnie tzw. hom yłk i, w  grobie 7 zaś drobne 
sk raw k i m ate ria łu  wełnianego (ze spodni) z odciskiem  
skrętu druc ika  mosiężnego względnie miedzianego (zie­
lona patyna), znalezione p rzy praw ym  podudziu zm ar­
łego, oraz sprzączkę pospolitą typu  okiennego, spatyno­
waną zie lono wraz z kawałeczkiem  skóry  (ryc. 1) zna­
lezioną w  o ko licy  m iedn icy. Na w tó rn ym  złożu, poza 
paroma fragm entam i gwoździ od trum ien oraz jednym  
u łam kiem  naczynia g lin iastego z z ie lonkaw ą polewą 
(średniowieczne?), niczego innego nie znaleziono.

P r a c e  w  S z a f l a r a c h .

U łożony plan badań przed podjęciem  prac w y k o ­
pa liskow ych  przew idyw a ł m ożliwość przeprowadzenia 
dodatkow ych eksp lo rac ji archeolog icznych w  w ypad­
ku n iewyczerpania k redytów . Jako ob iek ty  zaintereso­
wań w  grę w chodz iły  dw ie m ie jscow ości parafia lne; 
Szaflary i Ludzim ierz w  pow. nowotarskim . Trudności 
terenowe w  Dębnie pozw a la ły  na rea lizację  p ro je k tu  
wspom nianej dodatkow ej eksp lorac ji. Przeprowadzono 
ją  w  obrębie cmentarza przykoście lnego w  Szaflarach 
nad B ia ły m  D una jcem , w s i pochodzącej na jpóźn ie j 
z X I I I  w ieku  i posiadającej kośció ł d rew n iany już 
w  X IV  w. (1340). Obecnie is tn ie ją cy  kośc ió ł m urow any 
założony został w  m iejscu dawnego z końcem X V III  w. 
i  rozbudow yw any w  latach 1908 —  1916. S toi on na 
ow alnym  n iezbyt w yn ios łym  wzniesieniu, po kraw ędzi



ryc. 2. Fragment ko ronk i zna lezionej w czasie badań 
wykopa liskow ych na cm entarzu w Szaflarach. Fot. R.

Reinfuss.

którego biegnie m ur cm entarny. Trudno by ło  odrazu 
usta lić  od k ie d y  zaprzestano grzebania zm arłych na 
cmentarzu przykoście lnym . W  arch iw um  pa ra fia lnym  
zna jdu ją  się wpraw dzie ,,L ib ri m ortuo rum " od r. 1676, 
lecz adno tacji o m ie jscu pogrzebania zmarłego nie  za­
w iera ją . Bezpośredni przekaz tra d y c ji ludow ej, po tw ie r­
dzony p rzy  re trog resyw nym  usta lan iu  genealogii paru 
rodów  szaflarskich, zdaje się jednak wskazywać i  zu­
pełn ie dowodzić, że no w y  cmentarz w  Szaflarach za­
łożono przed w zn ies ien iem  obecnego kościoła, a w ięc 
gdzieś p rzy końcu X V I I I  w . Przedtem w  użyciu  b y ł 
cmentarz przykoście lny.

Prace w ykopa liskow e podjęto w  pó łnocnej stronie 
tegoż cmentarza, w  w yko p ie  o pow ierzchn i 15 m2. Już 
po zd jęc iu  paru w ars tw  m echanicznych ziem i okazało 
się, że sytuacja  s tra tygra ficzna jes t tu  podobna i  rów ­
nie n iekorzystna ja k  w  Dębnie; ś lady w kopów  b y ły  
niewidoczne, a bezładnie rozsypane w  brunatnej, g l i­
n iaste j ziem i z otoczakam i liczne fragm enty kości ludz­
k ich  (stosunkowo w ie le  czaszek), gwoździ od trum ien 
i parę n iech a rak te rys tyczn ych  u ła m kó w  naczyń g l in ia ­
nych św iadczyły  o p rzekopyw an iu  cmentarza. N iena ru­
szone pochów ki p o ja w iły  się stosunkowo p ły tko , bo na 
głębokości 70 —< 90 cm od dzis ie jsze j pow ie rzchn i. 
Ogółem odsłonię to w  całości lub częściowo 26 po­
chów ków  (szkie letów  w  p ie rw o tnym  układzie). Układ 
zw łok  w yka zyw a ł pewne odchylen ia  od zdaje się za­
sadniczej o rie n ta c ji W — E, a w  pewnej p a r ti i (groby 
17— 21, 23— 25) b y ł wręcz przeciwny, t j.  odpow iada­
ją cy  osi N — S; to ostatn ie odchylenie od no rm y tu ­
dzież zgrupowanie dużej ilośc i szkie le tów  nasuwają 
przypuszczenie, że może to być ślad pochówku z cza­
sów ja k ie jś  ep idem ii panującej w  te j części Podhala.

Z zabytków  towarzyszących, a ściślej z wypos8' 
żenią osobistego zm arłych n iew ie le  się w  grobach z8' 
chowało. I tak  w  grobie 6 (część odsłoniętego grobtf 
osoby dorosłej) znaleziono resztk i tk a n in y  w e łn ia n i 
(spodni) z m a lu tk im i k o lis ty m i ha ftkam i spatynowani 
m i zielono, w  grobie 26 zaś (dziecko) d robn iu tk ie  p8 
c io rk i b ia łe  i czerwone; luźnie, na w tó rnym  złożd 
w dwóch skupiskach, na tra fiono na drobne strzępi 
k o ro n k i (ryc. 2 i  3), zapewne z czepca, gdyż p r?) 
n ich  znalazły się w łosy  ludzkie  ba rw y ciem nej (sk. 11 
oraz kaw a ł skóry  zw ierzęcej, w  k tó re j tk w iła  m iedzi8 
na, s iln ie  zniszczona moneta austriacka z końca XVH> 
w ieku  (sk. 3), pozwalająca usta lić  term inus post que8 
przekopyw ania badanej p a rtii cmentarza.

Na ogół w ięc w y n ik i badań archeo log iczny^ 
w  Szaflarach b y ły  podobne ja k  w  Dębnie. Podobny t® 
b y ł e fekt badań antropo log icznych: krótkog łow oś1 
czaszek (w skaźn ik  g łów n y  od 81 w  dół) ta k  w  g rc 
bach nienaruszonych (najm łodszych) ja k  i  m ateriał1 
z w tórnego złoża (starszym).

Po zakończeniu badań m ateria ł kostny złożoh1 
z powrotem  do w yko pó w  i przysypano ziemią, p rz l 
w racając te renow i obydw u cm entarzy p ie rw o tny  w l 
gląd, drobne znaleziska (moneta, ceram ika, ko ronk8 
zabrano do M uzeum Archeologicznego w  K rakow ie .

W y n i k i  i  w n i o s k i .

U jm ując sum arycznie rezu lta ty  przedstaw ionych p ra‘ 
w ykopa liskow ych  przy uw zg lędn ien iu  danych hist8 
rycznych i an tropo log icznych stw ierdzam y, co nasti 
puje:

1. Pola pochówkowe starych cm entarzy w  Dębni* 
i Szaflarach b y ły  do X IX  stu lec iu  in tensyw nie  używ ać 
i co na jm n ie j pa rokro tn ie  przekopywane. W  kons8 
k w e n c ji najstarsze groby, pochodzące z wczesne!)1 
i późnego średniowiecza, zosta ły ca łkow ic ie  zniszcz8 
ne. A rcheo log icznym  odbiciem  tego jest zatarcie na) 
starszego układu stratygraficznego cmentarzy, przemk 
szanie warstw , b rak znalezisk średniow iecznych in  sit1'

2. O dsłonięte groby z n ienaruszonym i szkieletaP1 
(w ilośc i 10 w  Dębnie, 25 w  Szaflarach) stanow ią osta* 
nią, najm łodszą fazę pochówkową, k tó rą  datować mo* 
na, g łów n ie  na podstaw ie m ate ria łów  fak tyczny8J 
(moneta, stró j) na schyłek w ieku  X V I I I  i  początek X l^

3. W e w szystk ich  zbadanych grobach udeń' 
ubóstwo w  wyposażeniu zm arłych szczególnie w  prza‘! 
m io ty  m etalowe; brak zupełny zdobionych spinek i f8 
je k  góralskich. O rien tac ja  szkie le tów  W — E, g łov'j 
ku W , pozycja  wyprostow ana, ręce na łonie, p iers ią8 
lub przy boku.

4. Pod wzlędem antropo log icznym  zm arli, poch8 
w an i na cmentarzach w  w ym ien ionych  miejscoW8 
ściach, reprezentują typ  k ró tk o g ło w y  o w skaźnik 
g łów nym  poniżej 80 dla Dębna i  poniżej 81 dla SzafU1 
O dkry te  w  n iek tó rych  grobach w łosy  posiadają ba r'8 
ciemną.

Jak z powyższego w idać, już w  samym zestaw'8 
n iu  g łów nych w yn ikó w  prac w yko pa lisko w ych  znajd'1 
jem y odpow iedzi na prob lem y poruszane w  ciekaW8 
pracy pro f. W ł. A n t o n i e w i c z a  o spinka8 
góralskich. N iek tó re  kw estie  w ym aga ją jednak dalsZ8 
go rozważenia. Trudno jes t dziś rozstrzygać d e fin ity ''

czy rzeczyw iście zupełny brak spinek w  groba
spowodowany jest tym , że ich do w. X V I I I  w  te j oko*



'Y wcale lub prawie wcale nie używano, ćzy też nale- 
vh" tłUmaczyć to względami natury ekonomicznej, tzn
0 "stwem ludności, dla której spinki były zbyt cenną
ów  ̂ Str° jU- poświęcać ziemi. W  każdym razie
j3ac^stw'erdzony archeologicznie brak spinek w gro-

ac Dębna i  Szaflar każe tezę wczesnego po jaw ien ia  
, ‘ę Wz9 ^d n ie  rozpowszechnienia na Podhalu te j ozdo- 
. Przyjmować z dużą dozą rezerwy. G odny uw agi 

wiele do m yślenia da jący jest p rzy  tym  także brak 
Zlsk spinek nawet na w tó rnym  złożu we wkopach

grobowych.
W śród dalszych ważnych kw e s tii na czoło wysuwa 

S19 przede w szystk im  pytan ie , czy z jaw iska zaobserwo- 
'ych6 ^  Dębnie i  Szaflarach, a szczególnie brak sta- 

■ średniow iecznych pochówków , można uważać za
1 p We całe9° reg ionu podhalańskiego, a może

0 ski. W yda je  się, że bez w iększego chyba błędu 
'P Wiedź w ypadnie tw ierdząco. P rzekopywanie pól 
entarnych by ło  bow iem  od dawna powszechne, 

szędzie też cmentarze przykoście lne b y ły  stosunkowo 
e’ a zakaz grzebania zm arłych przy kościo łach 

JWcześniej ob ją ł (jak  się zresztą okazuje n ie  bez 
nie ” tereny zaboru austriackiego, a w ięc w łaś- 

in. także Podhale.
na oretycznie rzecz biorąc, m ożliwości na tra fien ia  

Pochówki średniow ieczne is tn ie ją  jedyn ie  w  tych  

st9piłC0W° ŚCiaCh' W k tó rych  t uz w  średniow ieczu na- 
prz Przerwanie używ alności pola cmentarnego (np.
2 Niszczeniu kościoła i przeniesieniu go wraz 

otarzem na nowe miejsce). Czy na Podhalu taki
,j2. e*  zachodzi,trudno jest w  te j c h w ili pow ie- 
sn ■ ',C*yz rnate r ia ły  h istoryczne nie  da ją nam w  te j 

e ła dn ych  in fo rm acji. Jeżeli ja k iś  szczęśliwy 
tarza doprow adziłby do odk ryc ia  tak iego cmen-

. ależałoby w  k ie ru n ku  tego stanowiska w łaśnie 
ZWr0cić uwagę.

Oni ^ Statn*3 godną w zm iank i kw estią  są w y n ik i antro- 
nego CZne uzyskane drogą odsłonięcia archeologicz­
n e j  tych m ateria łów , k tó re  zazwyczaj uważane są 
stWj° Wn‘e > w  przenośni za „pogrzebane". Badania te 
brak6rC*Za^  W ^ w u Padauyoh wsiach podhalańskich 
no^ .  6'6® entów  d ługog łow ych (nordyckich), p rzy obec- 
Nie 6l6raentów  k ró tkog łow ych , raczej dynarskich. 

chodzi tu  o zb ijan ie  rasistow skich koncepc ji h itle -

ryc. 3. Fragment koronk i ok. 6-hrotnie powiększony. 
S zafla ry . Fot. R. Reinfuss.

rowców, o zbyt dobrze ocenionej w artośc i naukowej, 
ale o w ype łn ien ie  lu k i w  dotychczasowych w iadom o­
ściach o składzie rasowym  dawnych m ieszkańców 
Podhala.

O ceniając ogólnie znaczenie p ierwszych próbnych 
prac w ykopa lisko w ych  w  Dębnie i  Szaflarach s tw ie r­
dzić należy, że spe łn iły  one zadanie określone na 
wstępie a rtyku łu , da ły  odpowiedź na problem y po ru ­
szone przez prof. W ł. A n ton iew icza i p rzyn io s ły  pewne 
wskazania i  przeciwskazania archeologiczne do da l­
szych prac, prowadzonych nową metodą heurystyczną, 
w  dziedzinie badań nad polską sztuką ludową.

r 1‘ 
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PRZYPISY

nad
1 ■>Z. a k  i  A., M etoda w ykopa liskow a w  badaniach 
Polską sztuką ludową. Pol. Szt. Lud. V I, 1951, str. 163

2. A n t o n i e w i c z  
góralskie. K raków  1928.

W ł., M etalow e sp inki



Z WYSTAWY

WYCINANEK LUDOWYCH 

W  SIERADZU

ZO FIA  CIESLA-REINFUSSOW A

Sztuką ludową Sieradzkiego n iew ie le  się dotychczas 
zajmowano, gdyż sąsiedztwo reg ionów  tak a tra kcy j' 
nych pod względem  etnogra ficznym  ja k  Łow ick ie  czy 
Opoczyńskie koncentrow ało uwagę badaczy. W  czasie 
okupac ji ludność Sieradzkiego została częściowo w y ' 
siedlona, domy zniszczone, - a po la zam ienione na po­
ligon. Zniszczenia w o jenne p rzysp ieszyły  proces po­
stępującego zan ikania sztuki ludow ej na tym  terenie. 
Ażeby twórczość artystyczną podtrzym ać i  ożyw ić, zo­
stał przez W ydz ia ł K u ltu ry  i W .R.N. w  Łodzi i P.R.N- 
w  Sieradzu zorganizowany w  1951 r. konkurs na na j­
p iękn ie jsze w yc inank i. W  czasie wstępnych badan 
terenow ych udało się odszukać jeszcze 13 kobiet 
um ie jących je  w ykonyw ać i  rozdano im  potrzebny 
m ateria ł w  postaci różnokolorowego papieru glansowa- 
nego. Pomimo zachęty i pomocy, w  konkurs ie  wzięło 
udzia ł zaledwie 7 a rtys tek przysy ła jąc  na konkurs 227

ryc. I .  W yc inanka  sieradzka, w ykona ła  M arianna M ajewska z Monie gm. Bogum iłów. Fot. St. Deptuszewski.
ryc. 2. W ycinanka sieradzka, w ykona ła Józe fa^C ha łade j z M onie gm. Bogum iłów . Jot. Si. Deptuszewski.
ryc. 3. W ycinanka  sieradzka, w ykona ła  Józefa D o m in iak  z Bogum iłowa. Fot. St. Deptuszewski.
ryc. 4. W ycinanka sieradzka, w ykona ła  Józefa Kolasa z Zapusty M a łe j gm .C harłup ia  Mała. Fot. St. Deptuszewski.



zak ' nane^ ' z k tó rych  sąd konkursow y około 150 
w a lifiko w a ł na konkursow ą wystawę.

Udzia ł poszczególnych w yc inankarek w  konkursie  
i jego w y n ik  przedstaw ia następujące zestawienie:

P' Im ię  ¡'nazuńsko

Józefa Kolasa 
• Józefa D om in iak 

. Józefa Chaładej 
' Józefa Balcerzak 

Marianna Majemska 
Marianna W itczak 

‘ ' Mariana Slipek

mieś i gmina

Zapusta Mała, gm. CharJupia Mała 
Bogum iłom , gm. Bogumiłóm 
Monice, gm. Bogumiłóm 
Monice, gm. Bogumiłóm 
Monice, gm. Bogumiłóm 
Dzigorzem, gm. Charlupia Mała 
Monice, gm. Bogumiłóm

Ilość
nadesłanych
wycinanek

nagroda kmota

51 I 25 0  z ł

72 I I 20 0  „

18 I I I 180 „

18 I I I 180 ,,

18 IV 150 „

31 IV 150 „
19 pocieszenia 100 ,.

227 1.210 .,

ub. O twarcie w ys taw y nastąpiło w  dn iu 7 października 
w  muzeum w  Sieradzu, k tóre na ten cel odstą­

p iło  jedną ze swych sal w ystaw ow ych. W śród w y c i­
nanek, k tó re  znalazły się na w ystaw ie, dadzą się w y-

OJc. 5.
nic.  6 . 

TSc. 7. 
rJtc. S.

W ycinanka
W ycinanka
W ycinanka-
W ycinanha

sieradzka w ykonała, Józefa D o m in iak  z Bogum iłowa. Fot. St. Deptuszewski. 
sieradzka wykonała, Józefa K ołasa z Zapusty M a łe j gm. C harlup ia  M ała Fot. Z. Reinfussowa. 
nahlejanha sieradzka, tzw  „M a z u ry “ , wyk. Józefa D o m in iak  z Bogum iłowa. Fot. St. Deptuszewski 
sieradzka wykona ła, Józefa Chaładej z M onie gm. Bogum iłów . Fot. St. Deptuszewski.
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ryc. 9. W ycinanka sieradzka „ko z o k i“ , w ykona ła  Józefa D o m in iak  z Bogum iłowa. Fot. Sł. Deptuszewshi.

różn ić dwa typ y : jeden stanow ią w yc in a n k i o układzie 
pasowym, d rug i ośrodkowym . W śród pierwszych, jako  
je d yn y  m otyw , w ystępow a ły  szeregi postaci ludzkich  
(ryc. 9) m ęskich lub  kobiecych. W yc in a n k i takie, 
zwane przez lud „k o z o k i"  lub „ch ło p o k i" , nakle jone 
są w  form ie fryzów  ob iegających górą w o kó ł izbę.

W y c in a n k i o m otyw ach ośrodkowych, pow sta ją­
cych p rzy  ośmio- względnie szesnastokrotnym  złożeniu 
papieru, w y k a z u ją  da leko w iększe zróżn icow an ie  za­
rów no form  ja k  i  tem atów. Spotyka się tu  fo rm y k o ­
lis te  i  kw adra tow e. Punktem  w y jśc iow ym  dla w yc ina ­
nek typu  ośrodkowego m ia ły  być według in fo rm ac ji 
jednej z w yc inanka rek  tzw. „ k w ia tk i"  w  postaci na- 
k le jan ek  w ykonanych  z ko lo ro w ych  pap ierow ych k ó ­
łe k  na lep ionych na siebie od na jw iększego do coraz 
to mniejszego. Z tego rozw inąć się m ia ły  najstarsze 
w y c in a n k i ko lis te  jednobarwne, k tó re  początkowo b y ły  
grubo cięte, skrom nie ażurowane, o proste j kom pozyc ji 
oparte j na elementach geom etrycznych. W yc in a n k i te­
go rodzaju zosta ły opub likow ane w  okresie m iędzy­
w o jennym  przez J. Kam ińskiego (pt. „W y c in a n k i sie­
radzkie").

W śród m ateria łów  nadesłanych na konkurs, do tych  
starszych w yc inanek naw iązują n iek tó re  prace w yko na ­
ne przez M ariannę S lipek i  Józefę Balcerzak z M onie 
(gm. Bogum iłów) i  Józefę D om in iak z Bogu­
m iłow a. W  dalszym swym  rozw o ju  w yc in a n k i zwane 
w  Sieradzkiem  „cackam i" lub „cacuszkam i" zaczynają 
„udrobn iać s ię" (subtelnieć). Przez pew ien czas modne 
b y ły  tzw. „ks iężycow e cacuszka" w  form ie ko lis te j, 
ozdobione na obwodzie gęsto obok siebie umieszczo­
nym i kółeczkam i, czy li, ja k  tu  m ów ią, „ks iężycam i". 
W yc in a n k i tego rodzaju w ykona ła  na konkurs Józefa 
Chaładej z M onie (gm. Bogum iłów ) (ryc. 2). W  okresie 
m iędzyw o jennym  wśród w ycinanek typ u  ośrodkowego 
w ystępu ją  obok siebie w yc in a n k i ko lis te  i  kw adra to ­
we. Prócz m otyw ów  geom etrycznych stosowane są 
w  n ich  rów nież m o tyw y  roś linne traktow ane na razie 
w  sposób bardzie j abstrakcy jny, np. „m lecze" w y k o ­
nane przez Józefę Chaładej (ryc. 8), późnie j nabierające 
form  bardzie j zb liżonych do spo tykanych w  przyrodzie.

Dzisiejsza w yc inanka  sieradzka coraz bardzie j za­
traca elem enty geometryczne na rzecz kom pozyc ji z ło­
żonych z m otyw ów  roś linnych. W  m ateria le  w ys ta ­
w ow ym  w ystępow a ły  często w y c in a n k i z m otyw am i 
lis tk ó w  z zaznaczonymi ży łkow an iam i (ryc. 3, 4), k ło ­
sów, drzew ig lastych, n iek ie dy  w  ten sposób ułożonych, 
że na rogach w y c in a n k i drzewka zwrócone są w ie rz ­
cho łkam i k u  środkow i, zaś m iędzy n im i zna jdu ją  się 
drzewka o podstaw ie wychodzącej z kw adra tu  stano­
wiącego centrum  w yc inank i.

O bok m otyw ów  geom etrycznych i  roś linnych  spo­
tyka  się obecnie w  w yc inankach sieradzkich rów nież 
i  m o tyw y  zwierzęce, ja k  np. lis k i czy p iesk i biegnące

po obwodzie w yc inank i, czy ptaszki, czego przyk ła ' 
dem jest in teresująca w yc inanka  w ykonana przez la li' 
reatkę konkursu Józefę Kolasę. Ta sama artystka 
w p la ta  chętnie w  swe w ycinankow e kompozycja 
postacie ludzkie  w  fo rm ie  baw iących się dzieci (ryc. 6)'

W śród w yc inanek typu  ośrodkowego występuje 
dwa zasadnicze uk łady  kom pozycyjne, z k tó rych  jeden 
można by nazwać prom ien istym , gdyż poszczególna 
elem enty rwzehodzą się tu  od środka do brzegu w yc i' 
nank i (ryc. 5), w  drugim  zaś, bardzie j rozbudowanymi 
w ystępuje w yraźn ie  w yodrębniona część środkowa 
i brzeżna, a w  kw adra tow ych  specja lnie zaakcentowana 
są części na rożn ikow e (ryc. 1).

Osobną grupę stanow ią w yc inan k i-n ak le ja nk t 
zwane tu  „m azu ry", rob ione w  ten sposób, że kilka 
w yc inanek różnego ko lo ru  i  w ie lkośc i n a k le ja  si® 
koncentryczn ie na siebie (ryc. 7). „M a z u ry " na kon' 
kurs nadesłała jedna ty lk o  autorka, Józefa Dom inial1 
z Bogum iłowa. Inne w yc inanka rk i, znające również t$ 
technikę, „m azurów " na konkurs n ie  da ły  tw ierdzą1'1 
że dzisiejsze pap ie ry  się do tego celu n ie  nadają, gdy* 
m ają za mało „raźne" ko lo ry . „M a zu ry " muszą być ich 
zdaniem utrzym ane w  barwach ostrych, np. czerwonej 
z ie lonej, n ieb iesk ie j, ale tak  mocnych, żeby „źgało 
w  oczy. Dziś „m azu ry" zan ika ją  i z tego powodu, i e 
p rzy  ich w yko nyw a n iu  jest bardzo dużo roboty.

W yc in a n k i sieradzkie zestawione z wycinankaiP1 
z innych  stron Polski w yka zu ją  na jw ięce j podobieP' 
stwa do opoczyńskich. Zarówno fo rm y tak ie  ja k  „ko' 
zo k i" o układzie pasowym  czy ko lis te  „cacuszka ksi®' 
życow e" (ryc. 2), czy kw adra tow e kom pozycje ge°' 
m etryczne o s iln ie  zaznaczonym środku i narożach 
(ryc. 1), czy wreszcie w ie loko lo row e  „m azu ry" z n a jd u j 
ścisłe odpow iedn ik i wśród w yc inanek reg ionu op°' 
czyńskiego. W skazane tu  podobieństw a w idoczne 
jednak g łów n ie  w tedy, gdy po rów nu jem y ze sobą fo®' 
m y starsze. Nowsza w yc inanka  sieradzka o motywach 
roś linnych (np. ryc. 3 lub 4) naw iązuje do fo rm  op°' 
czyńskich ty lk o  w  na jogó ln ie jszych założeniach koP1' 
pozycy jnych  (s iln ie  zaakcentowany środek i  rog i).

W yc in a n k i podobnie ja k  w yk le ja ne  „m azu ry" st®' 
n o w iły  daw n ie j tradycy jną  dekorację izby  sieradzki®) 
N ak le jano  je  na ścianach i  tragarzach podtrzymujący®^ 
deski pow a ły. Obecnie ozdoby tego rodzaju spoty)®" 
się coraz rzadzie j, być może, że urządzony konku®* 
i  w ystaw a przyczyn ią  się do utrzym ania dawnej! 
zwyczaju.

Uczestniczkom  konkursu został rozdany szereg P® 
gród z funduszów W ydz ia łu  K u ltu ry  W.R.N. w  Łod*1 
C harakter raczej sym boliczny m ia ła  nagroda ustało®“1 
w  w ysokości 100 z ł przez Zarząd W o jew ódzk i Zwią*)®1 
Samopomocy C h łopskie j w  Łodzi, k tó rą  to nagród1 
przyznano Józefie Chaładej za je j w yb itną  pomoc p®^ 
organ izow aniu konkursu.



Z WYSTAWY POKONKURSOWEJ W  ŁUKOWIE

ROMAN REIN FUSS

kowie'1^  ^  Października 1951 r. o tw arta  została w  Łu- 
W i a ■ ^K o n k u rs o w a  w ystaw a zorganizowana przez 
wVr ^ u*tu rY W.R.N. w  Lublin ie . W ystaw a obję ła
kow *ud°w ego rzem iosła artystycznego pow ia tu  łu -

s le9°> głównie tka n in y  i ceramikę.

ZaPask' C*Z*a*e ^ a n in  obfic ie  reprezentowane b y ły  tzw. 
str • * n̂aram ienae i fartuszki) noszone jako część
tomJU kobiecego, wykonane z pasiaka tkanego splo- 
Inian r^*5SOwTIn na b ia łe j lub  farbowanej na czarno

° saowie. W śród zapasek w y ró żn ia ły  się bardzo 
"y ra źn ie  riwa , . F L, .
charakt UWa ty Py : starszy i  m łodszy. Typ starszy
racz ' eryzowałY paski wąskie (ryc. 1) w  barwach 
ziel st>°ko jn ych  ciem nych (czarny, czerwony, ciemno- 
szymi ' lnt;ensYw nY n ieb ieski) przeryw anych jaśn ie j- 
Pr^żkó a'tCentami w  postaci pasków czy w ąz iu tk ich  
z drób ^ ° ^ e-inoaó następujących po sobie barw  jest 
trudne odm ianam i zachowana, tworząc długie,
l lY ch6' ' ’ ‘-^w ycen ia  raporty . W  zapaskach używa- 
b ieotl.^d^ °  fa rtuchy k ilkanaście  cm od k ra ju  dolnego 

ka 9r»e poziomo w yróżn ia jąca się ko lo rys tyczn ie  szero-
na lo   , ,

syrnetr l;> Cm w iązka ba rw nych pasków ułożonych
sem . ^ CZn*e w  stosunku do paska środkowego. Cza­
kiem Sr° C*R*i: "d ą zk i zaakcentowany jes t jasnym  prąż- 
(ryc P°Wsta łym  przez przewleczenie ig licą  grube j n itk i 
C(,htvm  ^ a*Cie same prążk i przew lekane są też w  k ilk u - 

z. . ‘ . etrow ych odstępach m iędzy paskam i pozostałejczęści Pasiaka.

r a m i^ 111*61111̂  w yraz p lastyczny posiadają zapaski na- 
enne o szerokich — < *  —  -------- u

r
tła , *Ue. 0 szerok ich  m nie j w ięce j 6 cm pasach 
J,y cji ° Ẑ z*efonego w iązkam i pasków barw nych ułożo- 

ZaPask.aS/rnetr^CZn*e' Przykładem  ta k ie j tkan iny  jest 
nieć). 4 ^yko o a n a  przez Ade lę Jabłońską (wieś Jele- 
°k o ł0 °  ^  stan°w ią  pasy pomarańczowe szerokości 
ziożon Cm' w ^ zk ‘ zaa szerokie na m nie j w ięce j 12 cm 
go 6 b y ły  z Pow tarzających się ko lo ró w : n ieb ieskie- 
z'elonCZerW° ne^ ° ' amarantowego, różowego, żółtego, 
Pow e^ ° ' firZy czYm w idoczna by ła  tendencja do gru- 
różow ^  barw odcieniam i (np. czerwony, am arantowy, 

y  ciemny i  różow y jasny obok siebie).

paSy bIa'’ nowsze zapaski, tzw . „k ra k o w s k ie “ , posiadają 
Ulane ^ raw ’e jednakowe, szerokości oko ło 4 cm, u trzy- 
nB„  W zyw ych  barwach, co nadaje zapasce cechy 
Pewnej jaskrawości.

fartuch Zaf)asek rypsow ych odbiegał techniką w yrobu  
z Wyk ° nany  oko ło  r. 1900 przez M ariannę Św ider
zasto°JCieSZkOWa' T kany on b y ł splotem p łó tna przy 

°w ąn iu  lnu  i w e łny  zarówno w  w ą tku  ja k  i osno- 
ciemne: czarny, czerwony,K o lo ry  przeważały

wie.
zielony ^
prą^k P°Przegradzane od czasu do czasu subtelnym i 

ba rw y b ia łe j lub żó łte j.
tzw dziale tkactw a prócz zapasek w ystaw ione b y ły  

im y “ , t j .  duże p ros toką tne  p ła ch ty  zeszywane

z dwóch p ła tków  pasiaka lub rzadziej krac iaka używ a­
ne jako  nakryc ia  na łóżka. W śród k ilim ó w  w yróżn ia ! 
się doskonały pod względem  ko lo rys tycznym  stary 
okaz w ykonany około r. 1880 przez nieżyjącą już 
tkaczkę Adam czykową z W ojcieszkow a. Zeszyty on

r,yc. 1. Fragm ent pasiaka wykonany przez Adelę Jabłońską, 
Jeleniec pow. Łuków. Fot. R. Reiniuss.

ryc. 2. Fragment pasiaka wełnianego wykonanego przez 
Adelę Jabłońską, Jeleniec pow. Łuków. Fot. R. Reinfuss



ryc. 3. Schemat zdobień gładzonych na siwakach wykonanych przez K azim ierza Jaroszewicza z Łukowa.
rys. Anna Szymczyk.

byt z dwóch p ła tów  pasiaka tkanego splotem rządko­
w ym  w  pasy m nie j w ięce j jednakow ej szerokości 
oko ło 3 cm, w  ko lorach: żółtym , fio le tow ym , grana­
tow ym , n ieb iesk im  i z ie lonym  rozdzie lonych w ą z iu tk i­
m i prążkam i ko lo ru  żółtego i  czerwonego. Nowsze 
k il im y  b y ły  raczej m nie j barwne, tkane w  pasy znacz­
nie  szersze, wahające się od 10 —  12 cm. Do te j grupy 
należał k il im  w yko na ny przez Pelagię K u lpę z W o j­
cieszkowa utrzym any w  pow tarza jących się ko lorach 
ciemno z ie lonym , bordo i  granatowym . K il im y  na jnow ­
szej p ro d u kc ji obok szerokich pasów jednobarw nych 
posiadają też w iązk i składające się z w ąskich pasów 
różnobarwnych, uk ładanych w  sposób sym etryczny 
w  stosunku do paska biegnącego pośrodku. P rzykła-

ryc. 4. Naczynie g lin iane  siwe z ornam entem  gładzo­
nym  wykonane przez K az im ie rza  Jaroszewicza z Łuko­

wa. Fot. R. Reinfuss.

dem może tu być tkan ina wykonana przez Kazimi®1 
Sierocińską, posiadająca szerokie na 15 cm pasy brąż1 
wego tła  rozdzielone sym etrycznie kom ponowany11 
w iązkam i ba rw nym i dochodzącymi do 20 cm szef1 
kości.

W  k ilim ach , podobnie ja k  i w  n iek tó rych  nowszyi 
zapaskach, w idoczne jest dążenie do układania wiąż6 
barw nych w  ten sposób, by w  n iek tó rych  partia6 
tw o rz y ły  łagodne przejścia powstające z różny6 
odcieni te -o  samego ko lo ru  (np. jasny różowy, ci«16 
n y  różowy, czerwony, bordo).

M n ie j liczn ie  od pasiastych reprezentowane bŶ  
na w ystaw ie  k il im y  kraciaste. Jeden wśród nich, 
n y  w  r. 1949 przez Stefanię Popek z W ojcieszkom  
posiadał żółte tło  w  kratę z czarnych pasów obrż( 
żonych b ia łym i prążkami.

Z tkan in  prze tykanych  pokazano na w ystaw ie  se' 
wetę ln ianą w  żó łty  deseń w ykonaną przez A d6' 
Jabłońską.

N iek tó re  tkan iny  samodziałowe w ystaw ione by' 
w  zw iązku z kob iecym  ubiorem . S tró j pochodzą6 
z Jeleńca składa ł się z tiu low ego wąskiego czepecZ^ 
(tzw. półczepka) z szarfami zahaftow anym i białY1' 
haftem roślinnym , p łóc iennej koszuli, czarnego g°\ 
setu aksamitnego z e lipsow a tym i rzadk im i kaletka!'1 
Na przodzie gorsetu po obu stronach zapięcia wyszY* 
b y ły  z ko lo ro w ych  szklanych ko ra lik ó w  dwa motY'f 
Spódnica zrobiona by ła  z w e łn iaka  w  pionowe pas' 
a fa rtuch w  poprzeczne. U b ió r kob iecy z W o jc ieszko '6 
składa ł się z sam odziałowej chustk i na głowę tkań6 
w  drobną k ra tkę  czarną na b ia łym  tle, w e łn iane j ż*‘, 
lone j b luzk i i  k rac iaste j spódnicy samodziałom61 
w  k ra tkę  tkaną w ą tk iem  z czerwonej c ienk ie j bame 
n y  na osnowie z lnu  farbowanego na czarno. Prż° 
spódnicy n a k ryw a ł fa rtuch  z pasiastego w e łn ia n i 
rypsu w  drobne poprzeczne paski. W  innym  ub io ^ 
kob iecym  zwracała uwagę spódnica samodziałó"' 
w  drobne paseczki pionowe ko lo ru  zielonego i  91“1 
natowego na t le  czerw onym , tka n a  splotem  ryp51'



^ c- 5. Schemat zdobień na naczyniach polewanych wykonanych przez K azim ierza Jaroszewicza z Łukowa, rys. A nna Szymc

o w ą tku  z fabrycznej c ienk ie j w e łenk i na ba­
w ełn ianej osnowie. Spódnica ta, skop iow ana przez ze- 

Koła M łodzieżowego w  W o li O sow ińskie j we- 
9 starego wzoru z r. 1875, podobnie ja k  i wspom- 

ftiana poprzednio bawełniana czerwona spódnica 
w czarną kratkę, przypom ina żywo n iektó re  samodziały 
l|żywane w  s tro ju  Kurp ianek.

Drugim  bogaciej reprezentowanym  działem na w y ­
wie w  Łukow ie by ło  garncarstwo. Do konkursu 

P 0 trzech garncarzy, a m ianow icie : Kazim ierz 

n iakSZ6WiCZ 2 Łukowa oraz Jan M atys iak i Jan Stęp- 
z G linnego (G linne, gm. W ojcieszków ).

dwie
Wyroby Kazim ierza Jaroszewicza dzielą się na

grupy: n iepolew ane naczynia siwe (ryc. 4) oraz 
ciowo glazurowane naczynia z g lin y  w ypa lane j 

5 k ° l° r  czerwony. W śród naczyń s iw ych zna jdow a ły 
nie C*2 ’̂ankP 9a rnk i z uchem, m isy,' doniczki. Powierzch- 

naczyń zdobione b y ły  wzorem  pow sta łym  przez 
‘ejscowe w yg ładzen ie  (ryc. 3) i ry tem . Całą n iem a l 

w  . ,GirZCkn‘ 9 naczynia po k ryw a ją  kom pozycje bądź
układ:zie poziomym, bądź p ionowym . Rzadziej na po-
rzchn i s iw aków  w id u je  się o rnam ent zdecydowanie 

r °s łinny  (ryc . 3)

j Naczynia Jaroszewicza wykonane z g lin y  wypa- 
ei ńa k o lo r czerw ony zdobione są wzoram i b ia łe j 

WY o m otyw ach geom etrycznych, roś linnych 
yc. 5) lu b  zw ierzęcych (ptaszki) (ryc. 6 i  7), p o ł:ry -  

dn G 9^azurą, z w y ją tk ie m  wąskiego paska w  pobliżu 
ua. W śród zdobionych w  ten sposób naczyń znajdo- 

9ach garnki, don iczk i o fa liśc ie  w yg inanych  brze- 
■ m isy i  znaczna ilość m ałych naczyniek przezna- 

C2a na zabaw ki dla dzieci. W y ro b y  Jaroszewi- 
p la5t ^ ° S' a<̂ a^ ce dekorację  świadczącą o uzdo ln ien iach 

Ycznych autora, pod względem technicznym  są 
el m ierne. W ykonane są one z g lin y  piaszczystej 

szorstkiej, n ie rów ne j pow ierzchni, glazurę posiadają 
4 o słabym, m atow ym  połysku.

Naczynia Jana M atusiaka (ryc. 8) robione są z g li- 
W ypalanej na k o lo r czerwony o po lew ie brązowej 

któ memnej) względnie b ladozie lonej. N ie-
2 naczyń pokry te  są n ierów ną zie loną polewą 

rac^ 3^ 0' i )rdzowe plam y o zaciera jących się kontu- 
• Glazura pokryw a  zazwyczaj wnętrze i górną ze- 

ętrzną część naczynia wraz z uchem.

m ie ru ^^^^  naczYń w ykonanych  przez M atusiaka w y- 
lorzuśc na êz^  dzbany o p iękn ie  zarysowanej l in i i  
bez ' m sk*e Pękate ga rnk i z uchami i smuklejsze 
'W rąb0*13' ^ ° n *czk* oraz miale dzbanuszki i  naczyńka 
on i ,lane jako  zabaw ki dla dzieci. Naczynia swe zdobi 
° n Słownie rytem  w postaci k ilk u  l in i i  p rostych ob ie­

gających rów noleg le górną część brzuśca, mniejsze 
naczyńka zdobione b y ły  rów n ież  ornam entem  geome­
trycznym  w ykonanym  pob ia łką  (ryc. 8). N iektó re  z 
n ich  posiadały jako  ozdobę szeroki pasek po b ia łk i 
z biegnącą na n im  ry tą  lin ią  zyzgzakowatą. Gatunek 
używ anej g liny , jako też rodzaj szk liw a nieco lepszy 
niż w  w yrobach Jaroszewicza.

ryc. 6. Garnuszek polewany i  g lazurowany wykonany  
przez K azim ierza Jaroszewicza z Łukowa. Fot R. Reinfuss.

ryc. 7. M iska polewana i glazurowana. W yk. Kazim ierz  
Jaroszewicz, Łuków. Fot. R. Reinfuss.



gm. W ojcieszków.

W y ro b y  trzeciego z w ym ien ionych  na wstępie garn­
carzy, Jana Stępniaka (ryc. 9), zbliżone są bardzo za­
rów no pod względem fo rm y ja k  i  sposobu w ykonan ia  
do naczyń M atusiaka. Stępniak w ypa la  swe w yro by  
na k o lo r czerwony i pok ryw a  w  górne j części brzuśca 
oraz w ew nątrz po lewą w  kolorze jasnobrązowym  lub 
jasnozielonym . G lazura jest cienka, o m atow ym  po łysku.

ryc 9. Dzban częściowo glazurowany, wykonany przez 
Jana Stępniaka z G linnego gm. W ojcieszków . Fot. 

R. Reinfuss.

Na konkurs w yko na ł on dwa rodzaje dzbanków (wyż­
sze smuklejsze i  niższe o szerokich brzuścach), ga rnk i 
z ucham i i bez. Naczynia swe zdobi S tępniak ry ty m i 
lub m alow anym i pob ia łką  paskam i b iegnącym i dooko­
ła brzuśca, nieco poniżej nasady szy jk i. Prócz naczyń 
czerwonych p rzys ła ł też n iepolewane naczynia siwe, 
garnki, m isy oraz dzbankowate naczynia bez Ucha.

Trzeci dzia ł eksponatów zgromadzonych na w ys ta ­
w ie  s tanow iły  p isank i wykonane techniką woskową 
przez Sewerynę Świder. P isanki te ozdobione są na tle 
brązowym, czarnym  lub czerwonym  wzorem  b ia łym  
o m otyw ach geom etrycznych, rzadzie j roś linnych  (ryc. 10). 
Kom pozycja tego wzoru op iera się najczęściej na po­
dziale po łudn ikow ym , przedzie lonym  często poziomą l i ­
nią biegnącą w  m ie jscu na jw iększe j szerokości ja jka . 
Daleko rzadszy jest podzia ł b ry ły  na dw ie po łow y l i ­
n ią  przechodzącą przez b ieguny i w ype łn ien ie  tych  po­
łó w ek  oddzie lnym i m otyw am i roś linnym i.

W ystaw ę w  Łukow ie, m im o n ie w ie lk ie j ilośc i 
eksponatów i  zawężenia te ry to ria lnego  do paru zaled­
w ie  m iejscowości, uważać należy za przedsięwzięcie 
udane. Podlasie stanow i teren bardzo słabo opracowany 
pod względem etnograficznym , n ie u ję ty  od strony 
o rgan izacji ludowego rękodzie ła artystycznego. W szel­
ka  praca na tak im  terenie jest trudna i  nosi cechy 
a k c ji p ion ie rsk ie j. Fakt, że dz ięk i w ys iłkom  grupy lu ­
dzi udało się tam  zorganizować konkurs sztuki ludo­
w e j i  urządzić w ystaw ę zaw iera jącą sporo w artośc io­
w ych  eksponatów reprezentujących tamtejsze tradycje  
ludowego rzem iosła artystycznego, jest dużą za­
sługą zarówno czynn ików , k tó re  organ izow ały to przed­
sięwzięcie z ram ienia M in is te rs tw a K u ltu ry  i  Sztuki 
i W .R.N. w  Lub lin ie , ja k  i osób na k tó re  spadł obow ią­
zek zrea lizowania a k c ji bezpośrednio w  terenie.

W  zw iązku z konkursem  rozdzielono m iędzy uczest­
n ikó w  szereg nagród pien iężnych udzie lonych przez 
Dep. P o lity k i K u ltu ra ln e j M in is te rs tw a K u ltu ry  i  Sztuki 
oraz Pow iatową Radę N arodową w  Łukow ie.



w y s t a w a  s z t u k i  i r ę k o d z i e ł a  l u d o w e g o

HELENA BLUMOW NA

W ystawa Sztuki i Rękodzieła Ludowego, urządzona 
w krakow skim  Pałacu Sztuki we w rześniu 1951 r. 
karaniem  W ydz ia łu  K u ltu ry  W .R.N. w  K rakow ie , speł- 
nić miała ściśle określone zadanie, k tó rym  by ło  pod 
kreślenie żyw otności sztuki ludow ej przez zestawienie 
i ei dawnego dorobku z p rodukc ją  dzisiejszą. O rgan i­
zatorowie w ys taw y zebra li odpow iedni dla swoich 
założeń m ateriał, na k tó ry  z ło ży ły  się eksponaty daw- 
neJ sztuki ludow ej wypożyczone z krakow sk ich  mu- 

(Muzeum Etnograficznego i Dzia łu  Przemysłu 
'tystycznego M uzeum Narodowego) oraz najnowszej.

*  postaci eksponatów wchodzących w  skład w ystaw y 
objazdowej zorganizowanej przez M in is te rs tw o K u ltu - 
rY i Sztuki, uzupełn ionej licznym i okazami pochodzą­
cymi z konkursów  sztuk i ludow ej 'urządzanych przez 

•R-N. w  K rakow ie , na terenach Podhala i  Żyw iec- 
ozyzny. Jednym z celów  w ys taw y by ło  rów nież pod- 

reślenie m ożliwości zw iązania sztuki ludow ej z po­
trzebam i dzisiejszego życia czy to przez p rzestaw ie - 
nie tradycyjnego rękodzie ła ludowego na nowe rodzaje 
Produkcji, czy też przez udzia ł a rtys tów  ludow ych 
w P rojektow aniu wzorów  do przem ysłu. O rgan iza to­
rowie w ystaw y na szeregu przyk ładach z zakresu-.

Mciarstwa, w yrobów  skórzanych czy wreszcie tzw. 
galanterii drewnianej, pokazali, w  ja k i sposób elem enty 
tradycyjne j sztuki ludow e j zna jdu ją  zastosowanie 
We współczesnym przem yśle a rtys tycznym .

W ystawa obejm owała zasadniczo eksponaty z ca- 
eł Polski ze szczególnym uw zględnieniem  w o jew ództw a 
krakowskiego, w  k tó rym  z k o le i skoncentrowano 
UWagę na tereny Podhala, Pow iśla Dąbrowskiego i  2y - 
wrecczyzuy w  ramach w ys taw y znalazły się tkan iny  
udowe, hafty, w y ro b y  z drzewa, ceram ika, obrazy 

szkle i  rzeźba w  drzewie.
Rewelację w ys taw y stanow iła  sala zaw ierająca 

malowanki z Pow iśla Dąbrowskiego. W  o ko licy  te j 
zachował się po dziś dzień zwyczaj m alowania wnętrza 
lzb m ieszkalnych przez ko b ie ty  w ie jsk ie . M a low anki 

0 tematyce g łów n ie roś linne j, p iękne w  swej deko- 
acYjności i  bogactw ie ko lo rys tycznym  zasługują na 
aczniejszą uwagę. Dostarczyć one mogą, ja ko  b lisk ie  

ttaszym estetycznym  upodobaniom, w ie le  w zorów  dla 
Przemysłu zwłaszcza teksty lnego. Pierwsze p róby tego 
r°dzaju pod ją ł już In s ty tu t W zorn ic tw a  Przemysłowego 

W arszawie. Na w ys taw ie  zna lazły się jedwabie 
Ualowane ręcznie przez kob ie ty  z Dąbrowskiego Po- 

*śla lub drukow ane w edług w zorów  przez n ie  kon t­
o w a n y c h . W y p a d ły  one na ogół nader pom yślnie.

Sztuka ludowa polska, k tó re j wspania łą twórczość 
astyczną pokazano w  r. 1948 na pam iętnej w ystaw ie

krakow sk ie j, odpowiada obecnie na nowe nasze za­
pytanie . O kazuje się bowiem, że ludowa produkcja

ryc. 1. „Ż n iw ia rk a “ , rzeźba pełna, w ykonana przez Jó­
zefa H u lkę  z Łękaw icy pow. Żywiec. Fot. St. Deptuszewski.

w zakresie rękodzie ła artystycznego zbliżona jest nie 
ty lk o  przez swe elem enty dekoracyjne, zdobnicze do 
aktua lnych  założeń, ale może . się n ie je dn ok io tn ie  
stać wzorem  doskonałości w ykonan ia  i opracowania 
m ateriału .

Jeśli jednak chodzi o określenie stosunku do 
daw nych w y tw o ró w  ludow ych, jako  w zorów  nowej 
p rodukc ji, n ie  można zalecać jak ichś praw  niezm ien­
nych i  jedno litych , gdyż doprow adziłoby to do n iezro­
zum ienia is to tnych  cech w ytw órczośc i ludow e j tak 
różnorodnej w  swoim  charakterze. O tym  podstawo­
w ym  nakazie pam ię ta li organ izatorow ie w ystaw y, stąd 
też je j dodatn i w yn ik .



VI POWOJENNY KONKURS SZOPEK KRAKOWSKICH

ZOFIA  BARBARA KURKOW/ł

ryc I. Szopka wykonana przez Zdzis ław a Dudzika . Fot. li.  Reinfuss. ryc. 2. Szopka wykonana przez W a c ła it6 
Morysa. Fot. R. Reinfuss. ryc. 3. Szopka wykonana przez Antoniego W ojciechowskiego. Fot. R. Reinfuss.

Dnia 22 grudn ia 1951 r. odby ł się dorocznym  zw y ­
czajem, zorganizow any przez D yrekc ję  Muzeum H i­
storycznego M iasta K rakowa, szósty pow o jenny kon ­
kurs szopek krakow skich .

W  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  no tu jem y w ię k ­
szą ilość zgłoszonych do konkursu szopek (w ub. roku 
26, w  b. roku  34). Poziom prac jest na ogół w y ró w ­
nany. W śród szopek przeważały, ja k  corocznie, tró j-  
i p ięciow ieżowe. Jedynie dw ie szopki w y ró żn ia ły  się 
od reszty in n y m  u jęc iem . Jedna s tanow iła  przeróbkę 
wystaw ionego w  roku  zeszłym p ię trow ego „m odelu" 
scenograficznego, z tym  że autor dodał po bokach dw ie 
wieże m ariackie  o go tyck ich  zakończeniach wykonane 
z d y k ty  pom alowanej na czerwono, zaś na łukow a tym  
sk lep ien iu  części środkow ej trzy  w ieżyczk i wzięte 
z Barbakanu. Połączenie elem entów zabytkow e j a rch i­
te k tu ry  K rakow a z nowocześnie zaprojektowaną 
częścią środkową da ły  w  rezultacie całość jedno litą , 
pod względem  arch itek ton icznym  pozbawioną cha­
rak te ru  szopki k rakow sk ie j. Druga szopka utrzym ana 
w  c iep łym  żółtobrązow ym  ko lo ryc ie , posiadała dw ie 
wieże narożne o ig lico w a tych  zakończeniach, zaś część 
środkową, niższą nakry tą  płaską kopułą. Przed w ieża­
m i zna jdow a ły  się c^wie n isk ie  przybudów k i w  postaci 
kop u ł w spartych na czterech fila rach. Przed szeroką 
wnękę umieszczoną w  części środkow ej zbudowane 
zosta ły schodki. Podstawę szopki pokryw a ła  „posadz­
k a " w yk le jo n a  w  szachownicę w  kolorze żó łtym  
i brązowym.

Pozostałe szopki n ie  odbiegały w  typ ie  od tych, 
k tó re  oglądam y co roku. N a jliczn ie jsze b y ły , ja k  zw y ­
kle , szopki średnie j w ie lkości, poza tym  k ilk a  m ałych 
(przeważnie w ykonanych  przez młodzież) i jedna ty l­
ko  duża pięciow ieżow a, ze sceną do przedstaw ień k u ­

k ie łkow ych , dostarczona przez Ryszarda K ijaka , a sta' 
now iąca przeróbkę znanej z konkursu w  roku  194$ 
szopki F. Solowskiego. Szopki średniej w ie lkość 
(ryc. 1 —  4) jedno lub dw up ię trow e m ają po trzy  lu® 
pięć wież, z k tó rych  boczne posiadają przeważni® 
zakończenia go tyck ie , a środkowe k ry te  są barokoW9 
kopułą. M ałe szopki tró jw ieżow e nakry te  są daszkarO1 
stożkow atym i lub ostrosłupowym i.

Poza Stefanem M itk ą  i  Franciszkiem  Tarnowskinł,B  
k tó rz y  ju ż  i w  zeszłym  ro k u  n ie  b ra li u d z ia łu  w  koO 'B 
kursie, wśród uczestników konkursu spotkaliśmYK 
wszystk ich w yb itn ie jszych  szopkarzy, ja k  Zdzisław9®  
Dudzika, W acław a M orysa, A nton iego W ojciechoW 'jg 
skiego, Zygm unta Ludw ika, W ładysław a T u r s k ie g ° ł 
Tadeusza Rutę i innych.

Pierwsze dw ie nagrody o trzym a li: Zdzisław  D®'P 
dz ik  (ryc. 1) i  W acław  M orys  (ryc. 2). Dudzik przed"B 

s taw ił na konkurs ie  szopkę zeszłoroczną, k tó rą  na nO'B 
wo o k le ił nadając je j dużo barwności, poza tym  wpro'™  
w adził do szopki fragm enty a rch itek tu ry  starego Kra'à» 
kow a stapiając je um ie ję tn ie  w  harm on ijną całość B  
Bardzo pom ysłowe w  jego szopce jest w ypełn ien i® *! 
przestrzeni m iędzy w ieżam i bocznym i a środkową inO 'p  
tyw em  w zię tym  z Sukiennic krakow skich . Na naro': 
żach znalazły się wykusze przeniesione z m urów 
welskich . Ściany szopki i  w ieże ok le jone są w  te® |1 
sposób, że naśladują m ur z dużych ciosów, u doi®!® 
zaś na rożn ik i podparte są „kam ienn ym i" przyporam 1'■  

Szopka Dudzika jest w yn ik ie m  bardzo su m ie n n y c h * 
s tud iów  autora, k tó ry  w  1949 roku  s tw orzy ł nową for' 
mę i od tego czasu konsekw entn ie rozw ija  ją  i udosk0'^® 
nala, p rzy  czym n iektó re  zastosowane przez niego ele' 
m enty (np. wykusze i przypory) zaczynają od nie<j° 
zapożyczać i in n i szopkarze.



at z dwóch p ierwszych nagród otrzym ał łaure-
jeg0 6(S2i0roc- e g o  konkursu, W acław  M orys. Szopka 
w ieże ^  średniej w ie lkości, posiada trzy  w ysm ukłe 
koń 6 ^ ° czne w  charakterze go tyck im , środkowa za- 
jest Z° na barokową kopułą), przestrzeń m iędzy n im i 
dw n*ec°  Pusta. m im o że autor stara się ją  zapełnić 
siada CZw°robocznym i w ieżyczkam i. Na piętrze po- 
pew ga le ry jkę  z szeregiem drobnych kolum ienek, 
wn n°wością (przy ję tą  z szopek Dudzika) jest 
Wpr°wadzenie wykuszy.

cieCk ^  naproda został a przyznana Anton iem u W o j- 
°wskiem u (ryc. 3) za szopkę dw up ię trow ą o trzech 

i *ach- M im o

nieskontp likow
w prowadzenia dość różnorodnych 

anych elem entów dekoracy jnych  całość 
wrażenia przeładowanej. A rch ite k tu ra  szopki 

P° Slada siln ie

robi

Poziomy,
ne Jedna

zaznaczony w ąsk im i daszkami podział 
zas trzy, coraz to węższe w n ęk i umieszczo- 

1 srnukł nad d ru9^ nadają całości pewną lekkość

W ła r i^ r° ^  *nnYch na w yróżn ien ie  zasługuje szopka 
rYch b aWa "Purs'i *e90 (rYc- 6) z trzema wieżam i, któ- 
k ° Wa t  CZlle Posiadają zakończenia gotyck ie , zaś środ- 

okowe. Na szczycie środkow ej w ieży umiesz- 
ośm ioprom ienna gwiazda. M ie jsce m iędzy

czona Jest
wieżami w
ma nu wypełn ia  gotycka ściana szczytowa z cztero- 
r °żach tn i' P °dc^ 9 n ięta do w ysokości kopu ły . W  na- 
P°rY S ^ UfSk* wprowadza za wzorem Dudzika p rzy­
l e p ^  Z° pka Turskiego z roku  1951 by ła  znacznie 

teh k tó rą  przedstaw ił w  roku poprzednim. 
n& konk623*0 Jeszcze w spom nieć o p o ja w ie n iu  się 
Wojenn Ursie szopki bardzo typow e j dla okresu przed- 
piętrowGg0 ‘ P ierwszych konkusów  powojennych, dwu- 
kowycj,6^ p âsk ie j, z trzema n isk im i w ieżam i o baro- 
sława T.koPuł ach (ryc. 5) w ykonane j przez M ieczy- 

TegLlPan°Wicza-
nyc-h r r ° cznY konkurs nie dał nam wprawdzie żad- 
w tecń ■6 acP ani w  ogólnej koncepc ji szopek, ani 
czą one11CG w Tkonania czy zdobienia, n iem n ie j świad- 
Wować ' 26 U pewnei g rupy  szopkarzy daje się zaobser- 

rozwój i w ys iłe k  zm ierzający do ciągłego do­

skonalenia swych prac, co stanow i dobrą prognozę na 
przyszłość.

Przyszłość ta uzależniona jest jednakże od stano­
w iska ju ry  konkursowego, k tó re  musi odstąpić od do­
tychczasowej p o lity k i po legającej na nagradzaniu 
przede w szystk im  szopek naw iązujących do typu  tzw. 
„ezenekierowskiego", co krępu je  m ożliwość powstania 
w  szopkarstw ie form  nowych. O rganizowanie kon ku r­
sów mające na celu podtrzym anie zam ierających tra ­
d y c ji i danie możności w ypow iedzen ia się n ie w ą tp li­
w ie  is tn ie jącym  wśród szopkarzy ta lentom  p lastycznym  
pow inno zarazem tę tradyc ję  i twórczość wiązać z ży ­
ciem i aktualizować. Szopkarstwo k rakow sk ie  stanę­
ło by  na gruncie o w ie le  m ocniejszym , gdyby dla szopki 
udało się znaleść zastosowanie odpowiadające now ym  
potrzebom. B y łoby to m ożliwe p rzy dalszym zeświec­
czeniu szopki, k tó ra  przerobiona na k u k ie łk o w y  tea trzyk 
dostosowany do w ystaw ian ia  ba jek dla dzieci spotka­
łaby  się n iew ą tp liw ie  z życz liw ym  przyjęciem . T ak i no­
w y  ty p  szopki m óg łby się rozpowszechnić w  ś w ie tli­
cach i  przedszkolach dając w ie le  radości dzieciom, 
a autorom  zapewniając zbyt dla ich prac.

Podobno pewna akcja  w  celu takiego w łaśnie po­
k ie row an ia  szopkarstwem została podjęta przez orga­
n iza torów  konkursu. N ieste ty  jednak szopkarze zaw ia­
dom ieni w  osta tn ie j c h w ili o now ych w ytycznych  kon ­
kursu nie m ie li m ożliwości wprowadzenia żadnych 
zmian w  go tow ych już szopkach, a sąd konkursow y 
przy rozdawaniu nagród rów nież zbyt mało w ykaza ł 
starania, by w y ło w ić  z dostarczonego m ateria łu  te p ra­
ce, k tó re  posiadają zadatki na w ytw orzen ie  nowego 
typu  szopki w  postaci św ieckiego tea trzyku  k u k ie łk o ­
wego. Takim  w łaśnie modelem by łab y  moim zdaniem 
wspomniana w yże j szopka żółtobrązowa (ryc. 4). Dzię­
k i swemu rozbudowanemu rzu tow i poziomemu posiada 
ona bardzo dobre w a run k i „kom u n ika cy jn e " dające re­
żyserow i duże m ożliwości w  operowaniu la lkam i, d rob­
ne zaś przeróbki arch itekton iczne (np. zakończenia 
wież) nada łyby całości charakter bardzie j św iecki.

Li
Czopka

lPanow
wykonana

wza. Fot
przez Zygm unta Ludw ika. Fot. R. Retnjuss. ryc. 5. Szopka wykonana przez M ieczysława  

R. Reinfuss. ryc. 6. Szopka wykonana przez W ładysław a Turskiego. Fot. R. Reinfuss.



XXVI WALNE ZGROMADZENIE POLSKIEGO 
TOWARZYSTWA LUDOZNAWCZEGO W  ŁODZI

W  dniach 24— 25 listopada 1951 r. odbyło  się w  au li 
un iw ersyte tu  łódzkiego X X V I W alne Zgromadzenie 
Polskiego Tow arzystw a Ludoznawczego, w  k tó ry m  w zię­
ło  udzia ł oko ło  80 etnografów  z całej Polski. Tematy 
obrad, obok dorocznych sprawozdań, skup ia ły  się w o­
k ó ł zagadnienia e tnog ra fii h is to ryczne j i badań tere­
nowych.

W  pierwszym  dn iu  został w yg łoszony przez prof. 
Bogdana Baranowskiego odczyt inauguracy jny  „O  ro li 
dokum entów  h is to rycznych w  poszukiwaniach etnogra­
ficznych", w  k tó rym  pre legent dał przegląd źródeł 
i dokum entów  h is to rycznych z punktu  w idzenia uży­
teczności d la  e tnogra fii. W  drugim  dn iu  prof. Konrad 
Jażdżewski w y g ło s ił p re lekc ję  pt. „W yko p a liska  gdań­
skie ja ko  źród ło poznania k u ltu ry  m ateria lne j —  Przy­
czynek do badań etnogra ficznych nad m onografiam i 
reg iona lnym i". Poza tym  pre legent zaznajom ił uczestni­
kó w  zjazdu z w yn ika m i gdańskich badań archeologicz­
nych. Podczas zw iedzania specja lne j w ys taw y zaape­
lo w a ł do zebranych o pomoc w  oznaczaniu o lbrzym ich 
m a te ria łó w , co z pow odu ich  zniszczenia i fra g m e n ta ­
ryczności nastręcza w ie lk ie  trudności. W  p re le kc ji 
prof. Jażdżewski po dkre ś lił śc is ły zw iązek archeo log ii 
z etnografią, ponieważ przedm iot ich  badań jest 
wspólny.

rozm aitych typów  i p rzy jęc ia  jakiegoś w s p ó ln e j 
schematu.

W  części sprawozdawczej został zanalizowani 
i poddany k ry tyce  dorobek Polskiego Towarzystw a D1' 
doznawczego za rok  1950/1951 będący częścią O-letniefl8 
planu naukowego. O be jm uje on podjęcie prac bibh° 
gra ficznych i  indeksowych, k tó re  staną się podstaw^ 
przyszłe j E ncyk loped ii E tnogra fii i  Polskiego A tla sl1 
Etnograficznego, kon tynuow anie  w yd aw n ic tw  Towarzf 
stwa: „Ludu", „Prac E tnograficznych", „A tla su  P°' 
skich S tro jów  Ludow ych" (k tó rych  w ysz ły  już 4 zeszf 
ty), „Prac i  m ateria łów  etnogra ficznych" i „A rc h iw u f1 
etnograficznego", prowadzenie badań terenow ych jak  
okres w stępny do opracowania m onogra fii reg io na lny^ 
w  ramach reedyc ji dzie ł Kolberga. Na osobną uwa9* 
zas ług iw a ły  spraw ozdan ia S ekc ji M etodo log iczne j i  P° 
radnictw a. Sekcja pierwsza m ia ła dwa cele: pogłębiani1 
zagadnień w iedzy m arks is tow skie j, tłum aczenie w ^  
nie jszych prac z zakresu e tnog ra fii radzieck ie j ora 
przygotow ania kw estionariuszy do badań te renow y0*1

Sprawa kw estionariuszy roboczych w yw o ła ła  żyV' 
dyskusję, w  k tó re j stw ierdzono, że poszczególne ośro1* 
k i posługują się różnym i kwestionariuszam i, co utru<* 
nia u jedno licen ie  a k c ji badawczej.

W  części sprawozdaw czo-in form acyjnej delega0 
Państwow ego In s ty tu tu  S z tu k i p rz e d s ta w ili dz ia ła lno "

Postawione przez obu pre legentów  zagadnienie 
rozszerzenia badań etnogra ficznych w  oparciu o doku­
m enty h istoryczne w y w o ła ły  żywą dyskusję, w  k tó re j 
w yp ow iad a li się pro fesorow ie : Gajek, Reinfuss, Szczot­
ka, Sew eryn, A n to n ie w icz , C zekanowski, F rankow ska , 
Adam ska, Burszta , B a ranow sk i, Jażdżew ski i Szcze­
pański.

Zagadnieniu etnogra ficznych badań terenow ych po­
św ięcony b y ł re fera t prof. K az im ie ry  Zaw istow icz-Adam - 
sk ie j pt. „Badania terenowe do m onogra fii reg iona l­
nych w  św ietle  doświadczeń ośrodka łódzkiego" oraz 
p re lekc ja  d r Jan iny K ra jew sk ie j poprzedzająca w y ­
św ietlen ie  f ilm u  etnograficznego poświęconego obróbce 
garncarskie j w  M edyn i G łogow skie j. Cennym  uzupeł­
n ien iem  obu p re le kc ji by ła  w ystaw a prac, kw estiona­
riuszy, rysunków  i  pom ocniczych szkiców uczestników 
badań oraz świeżo w yd an y tom  V IH  i  IX  
„Prac i m ateria łów  etnogra ficznych" zaw iera jący prace 
ośrodka łódzkiego. W  dyskus ji nad badaniam i tereno­
w ym i poruszone zostały na jważnie jsze m om enty łączą­
ce się z tym  problemem, m ianow icie : cel i  organizacja 
badań, techn ika  pracy, kwestionariusze, szkolenie kadr 
i  uczestników  badań, wynagrodzenie itp . W yróżn iono 
badania inw en ta ryzacy jne , oparte o techn ikę  badań 
obozowych, obejm ujące w iększy obszar, obok zasadni­
czych badań reg ionalnych, pośw ięconych opracowaniu 
ca łokszta łtu  z jaw isk  ku ltu ro w ych  i wym agających rów ­
nież poszukiwań h istorycznych. Ze względu na ważnośf 
i  aktualność problem u kw estionariuszy do badań tere­
now ych postanow iono zwołać w  ciągu stycznia 1952 r 
osobną konferencję  specja lis tów  w  celu u jedno licen i

In s ty tu tu  w  zakresie badań sztuki ludow ej, a m ian0, 
w ic ie  dyr. Tadeusz Z yg le r zreferow ał dorobek Sekd 
Badania F o lk lo ru  Muzycznego i M u zyk i Ludowej —  ^  
Roman Reinfuss przedstaw ił prace Zakładu Badani' 
P lastyk i i  Zdobnictw a Ludowego. Prelegent stw ierdź' 
że szła ona w  trzech k ie runkach: obejm owała prace 
renowe, opracowanie nagrom adzonych m ateria łów  ot® 
akcję w ydaw niczą w  oparciu  o czasopismo „Polsk 
Sztuka Ludowa". Ponadto przygotow ano do druku pra°‘ 
m onograficzną o sztuce ludow e j Opoczyńskiego o©® 
w ia jącą w y n ik i badań prowadzonych w  r. 1949. W  dY 
skus ji nad obu sprawozdaniam i podkreślono ważnof 
prac Państwowego In s ty tu tu  Sztuki oraz omówio© 
stosunek Polskiego Tow arzystw a Ludoznawczego 
Państwowego In s ty tu tu  Sztuki, p rzy czym podkreśloH 
konieczność głębszej współpracy.

W  drugim  dn iu obrad dyr. Zofia Szydłowska zazn® 
jo m iła  obecnych z pracam i C entra li Przemysłu Lud0 
wego i A rtystycznego. W  dłuższym przem ów ien iu prel° 
gentka stw ierdziła , że celem C.P.L. i  A . jes t popierani* 
ludowego przem ysłu artystycznego, organizowanie pr° 
d u k c ji i  w p row adzen ie  je j do m iasta ; na k o n i^  
zaapelowała o w iększe zainteresowanie i współpra0* 
etnogra fów  z tą ins ty tuc ją . W  odpow iedzi Zarząd P°* 
skiego Tow arzystw a Ludoznawczego postanow ił odbY 
osobną konferencję  z k ie row n ic tw em  C.P.L. i  A . co ^  
om ówienia form  współpracy.

Do ważnych postanowień X X V I W alnego Zgro©® 
dzenia należy uchwała o przeniesieniu siedziby P° 
skiego Tow arzystw a Ludoznawczego z Lub lina  do P°* 

Ja.

f>2 O. G.


